
fk  95 W torek 28 kwjeinja f il maja! 1909 r. ? ł o k .  r v .

W ych o d zi codzionnie taro oprjfcz dni poswiątocznych,
Adres Redakcyl: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 

AdministraGyi i Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef 1672.
Rt»£opiso\*.' Redakoya zWj-a^L- 
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Ańm im sura^ya otw arta  od 10—  po p ołu dn iu  i od  f t — H 
w iecaorer...

O g ło s z e n i*  p r z y jm u je  s ię  do g o d z in y  O w ie cz ó r .

DZIENNIK KIJOWSKI
kwart.
2.50
4 . -

półrocz. 
4 6.

rocz. 
8 . -

PISKO POLITYCZNI, SF0ŁECZN5 i LITERACKIE.

miesięcznie
Prenumerata: W kraju —.85

„ Za granicą 1.35 4.— 7.— 1 4 .-
CGŁOSZENIA; Od w iersza  p etitow ego przed tekstem  
40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy następn y raz, za 

teksUra 20 kop. p ie -w szy  1 10 kop. następny raz
N u m e r p o je d y n c z y  5 ko p .

P r « n u m « r a t ?  ! o f l ł o s z i n i i  p r z y j m ą ] #
A d m i n i s t n c y * .

T-wo HENRY SMITH i S-ka
Poleca

Lf j ! 4 m  ul* I n s t i ł u c k a  N p .  4
u | .  3 e z a k o w s k a  N r .  3 0

n a  n astęp u jący  s e ­
zon budow lany Oryginalny Amerykański

„Ruburnid Kongo
Najlepszy na świecie dach. nie£afayP“̂ Tarli

i i

P otrzebną
ilość

Najlepszy na świecie dach, niga™ a' Farbowa- 
Rdzawieniu., utlenieniu, gniciu 1

ĆWIEKÓW i CEMENTU zapotrzebow aniach „RUBł ROIDU KONGO “

ZnaKomity
dachy i do w yścu  łan ia

_ _  J _  n ie  podle- 
" ■ " I  ga jący

B E Z P Ł A T N I E -1 1 8 7 2 -2

Wspaniały program.
N ow ości Londynu, P aryża  i New-Yorku. 

Od dn. 26-go kwietnia du I-go maja
Teatr Attraciion „ m ouerne

K r e s z c z a t i k  N r  31, w p r o s t  h o t e l u  ^ S a w o y ” .

W YSTĘPY D. G. K r a S M w i n e j
0  P i e w l r i n r l a  n a jlep szego  w yk on aw cy  żydow sk ich  kupletów  i opow iadań. I

p - i l d  r  I S Z K I l i U d  P oczątek  sea n só w  o god zin ie  5-ej po południu.

(praw dlziwej), najlepszej w ykonaw czyn i 
typów  M aksym a G o rk ij’a.

S zczegó ły  w  program ach.
2-11910-2

8 -m io kla so w y Zakład Naukow y Żeński z  internatem

Wacławy PERETJATKOWICZOWEJ
1 1 7 3 5 -5

Z w ykładem  oj­
czystego  języ k a

L * ' n 7 9 l l l i n i l  U f c ł o n n o  w ^n'u ^  maja. Zapis uczen ie co-
k - y f c ł l l l l l lL j y  WT> l e p i ł o  d zienn ie od 10 do 12 rano! jN esterow ska46

XX Początkowo-Przygotowawcza Szkoła

i Zofii Żukiewiczowej
1 1 8 3 0 -3Kijów , Funduklejow ska 26.

Z a p is  d zieci i egzam in y  w stęp n e  od I-go m aja . m .
W W W W W W W W W W W W W  W W  w  w w w w w w w w w w w w B * i| ^̂ 74. i ”^wa.

FA B R Y K A  T E K T U R Y  i FA R B  SM OŁO W CO W Y CH

S. GOJŻEWSKIEGO w Sławucie.
D zierżaw ca  W. HULANICKI

Pokrycie dachów ze swoim materyałem i robocizną.
Cenniki ' próby w y sy ła m y  na  p ierw sze  żądanie. 1 0 -1 1 7 7 0 —3

Konie wierzchowe
w ysokiej krw i sp rzed ają  się w  Słobodysz- 

czach na W ołyn iu , sta cv a  D em czyn .
4—11717—4

Sekcya H odow li Bydła i Koni 
przy Podoloklem  R olniczo-G ospodarsko- 

Przem ysłow em  To w a rzys tw ie
urządza w  m. W in n icy  na  terytoryum  w y- 
sta - h r m ^ r l ł ”  n a  konie sz la ch etn e  
w y  >»■*** I I K łl  A  i robocze, a  także na 
bydło robocze i trzodę ch lew n ą— w dniach: 
25, 26 i 27 m aja 1909 roku. Z aw iadom ienia  
o w zięc iu  udziału w jarm arku przyjm ują się  
do 20-go m aja. Po in form acye zw racać  
s ię  do B iura T ow arzystw a: W in n ica , sKrzyn- 

ka p ocztow a N» 3-ci. 6-11902-2

Z dniem  2 nutja otw orzyłem  zakład leczn iczy  
po<i L wow em . Prospekty  

„ I f l c l i  i w y ja śn ien ia  od w m .n ie .
Dr. Józef Z akrzew sk i, Lw ów  14. T elefon  
Jfs 572. 12— 1)745—5

Teatr A. NT Janowskiego.
W ystęp y  go ś f e n 0 m e n U  elektr. ŻyWy akumufeatOI* \MScinna jed y n eg o

poddaje s ię  działaniu  
prądu elek trycznego  

o napięciu

płoin. _  _
N aukow e. Z adziw iające, W spa­
niale. Od cia ła  m ożno zap a lać  
la m p /, św iece , pochodnie, cy ­

g a ra  etc.
W szędzie M iss  Lucia  Wolta w ywołuje sensacyę.

500,000 wolt
od g. 5-ej oo połudn. nad 
wspan ,ały program .

LUCIA WOLTA

l i !  ale MIK
11889-4

D-r JAN LATINIK
ordynuje od m aja do p azaziern ik a  w K a rls ­
badzie „Raphaei". 3 8 -1 1 7 3 1 - 5

Pensyonat hydropatyczny
D-ra Kbei sa  w  K rynicy o tw arty  od d. 20 go  
m aja do 30-go w rześn ia  zg łpsz przyjm . Jo­
zef D ow narow icz K rynica. 6—155—411

T E A T R  MIEDWIEDIEWA. C n  L n l  a  dn ia  2 m aja 1909 r. P oczątek  o g. 8 V2w. 
M eryn gow sk a  Nr. 8. i J ł #  Ł d  j  (O statnie

dochód T1 Henryka Halickiego,
Nowy dziennik
Tylko jedno słowo do ministra (Wet za wet).

B ilety  n abyw ać m ożna w  kaw iarni U działow ej, a w dzień  p rzed staw ien ia  w  k asie  teatru.

przed staw ien ie  w  bieżącym  
reżysera . P ierw ­

szy  raz:
K om edya w  3-ch aktach  M ichała Bałuckiego.

R ozpocznie: 3—11939— 1

1 kamieniec-podolski
S*Zarząd 8-mio klasowej Szkoły Handlowej J S Ł ś0-^
CO ci, że eg za m in a  w stępnA  do k la sy  V-ej i n iższych  odbyw ać s ię  i ędą pom iędzy  
g g  16-ym m aja a IO-ym czerw ca, po wakac-yach zaś pom iędzy 25-ym s ie rpn ia  gg  
o o  a l-ym  w rześn ia . Do podań na  im ię D yrektora Szkoły  n a leży  dołączać m e- q o  
6 ó  trykę. św iadectw o stan ow e (należności do stanu  szlach eck iego , kupieck iego lub 6 Ć  

innych) oraz św iad ectw o  o szczep ien iu  ospy. 5—11901—2

^ B 8 ^ 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 ^ | g 8 8 8 8 8 8 8 8 8 ^ 1 g 8 8 8 % 8 8 8 8 ^ 8 y g g a 8 8
S P Ó iK A  INŻYNIERÓW SPEC  JALISTÓW o w orzyła

Biura " echitfczne w Kamieńcu Podoi.
W łaściciele: J. B A R A N , B. B RO N IKO W SK I, P. W 0 Ł0 S IE N K A .

Działalność biura obejmuje następujące gałęzie wiedzy technicznej: ln s ta la cy e  e lek tryczn e, urzą­
dzen ia  m łynów , ia n a liz a c y e  i w odociągi, stud n ie artezyjsk ie; cen tra lne ogrzew an ia; urzą­
dzen ia  h yg ien iczn e  w  szp ita lach  i szkołach; w y zy sk a n ie  s ił wodnych; urządzenia, taksa- 
cye i sprzedaż lasów . D ostarczan ie w szelk ich  artyku łów  tech n iczn ych  i e lek tro tech ­
n iczn ych  z p ierw szorzęd nych  fabryk krajow ych i zagran icznych. F irina posiad a  przed- 

  s ta w ic ie ls tw a  dla eksplóat.acyi najn ow szych  patentów . 5 0 -1 0 9 1 3 -2 2

Południowo-Ruskie T-wo Handlu Towarami Aptecznymi
HJT *  *  ■ iłO łirJo /T o m in  rłn  nł-nr...w Kijowi ?, zaw iadam ia, że  o trzy ­

m ało św ie ż e

Wody mineralne i sele kąpielowe
J  fc A j

HJ i
które po leca  uw adze Szanow nej P ubliczności. 6—11945—1

S W t J  G ł ó w n y  I n s t r u m e n t ó w  

muzycznych i nut

J. I. J I N D R I Ś E K
Przeniesiony został do nowego lokalu

.-.-Sm-,* Kreszczatik Ife 41, wprost Fundukiejowskiej.
< K g * g s ? g g g ^ g ^ 3 g g g s g S  g g jg iig ś  Jgg g g g g g g g g g g g g  

„M0Ł0C2N0JE DIELO”
o’ n U P>** yj muj e  w kom is produkty m leczno.

~ r ,ł :® m leczne gosp od arstw a  i p ow ięk sza  dochód takow ych.
3. B u d u je  i urząd: a fabryki m asła  i sera , rozm aitych  typów , p rod u k eyu  

z o o,lkx) krów.
4- W yd*ier*awia proaukeye m leka całych  m ajątków . O dległość od kolei n ie  

robi rozm ey. 3  nJ f ^ 0f Z 2 ]
K osztorysy i praw idła kupna i kom isu dosta rczam y bezpłatnie.

Potrzebne dobre śm ietan k ow e i so lone m asło, śm ietan a , m leko i tw aróg. 
K IJÓ W , B E Z A K O W SK A  21, w podwórzu (bliziio dworca kolejowego;

S 8 8 8 8 8 i 8 S 8 8 ^ B 8 B 8 8 8 ^ g 8 8 8 g 8 ^ 8 8 ^ ^ |g g ^ ^ ^ (̂

T y lk o  co w y s z ły  z druku ostatnie, 
p o ś m i e r t n e ,  

u tw o ry  na fortepian >

Wojciecha
Osmańskiego

Op. 207. D la zakochanych . W alc . —.60 
Op. 2i 9. Kochajm y się! W alc . . —.60
Op. 215. W  syren im  grodzie. W alc —.60 
Op. 240. Pożegnanie rodzinnej

g l e b y ................... —.60
Op. 194. Dum anie lirn ik a . ló -te

popr. w yd. , . . . —.50

nowości Na kresach. no«°661
Mazur I. Rogowego. Cena 30 kop. 

NAKŁAD
Leona Idzikow skiego

w  K ijow ie. 
K atalogi bezpłatnie. 5 -1 1 6 9 1 — 4

IQ>go maja
Spacer pc Dnieprze aa statkach

na korzyść 3—11933—1

B oryso-G lebskiego ogródka dla D zieci.

za 50 kop.
NOWY SYSTEM ROLNICTWA

Jana Ow sińskiego. W yd. I l-g ie  
Do n abycia  w  k s ię g a m i

Leona Idzikowskiego wKijowie.
Jeune anglaise
recon n andee T ourboff M-me M ering pour 
M ay H ealy. 3—11935—1

Zarząd Rzymsko - katolickiego -awarzyslwa Dobroczynności
W m. Bialgorodzie gubernii kurskiej

ina za szczy t zaw iadom ić sw ych  członków  i ofiarodaw ców , ż e  u r o c z y s t o ś ć  p o ś w ią -
c e n ią  k o ś c io ła  3—11946__1

pod wezwaniem Świętego Krzyża
odbędzie s ię  w  B ia łgorod zie  dnia 3 m aja r. b. o god zin ie  11-ęj rano-

Zakład wodoleczniczy 
D-ra Chramca w Zakopanem

otw arty  ca łv  rok.
K ąpiele p ow ietrzne, zw ykłe, g azow e etc  
G im nastyka, m ięsien ie , najnow sze przyrządy  
Zam lerow sl ie i t. d. K uchnia w yk w in tn a  i 
zdrow a. O ddzielny s tó ł jarsk i. C entralne o- 
grzew an ie , św ia tło  elektryczne, wodociąg, 

kanalizacya , dezynfekeya.
Cena od 8 koror w zw yż. 30-11785-4

do sp rzedan ia  350 kop, w a g a  kopy około  
2 funt Z g łoszen ia  listo w n e ■ te leg ra ficz ­
na przyjm uje zarząd dóor Chabno, poczt, 
i tel. Chabno gub. k ijow sk 3 —11848—3

D r  P 7 0 i , f l i v i l (  W. Zytom. 16 .9 - 12 i 5—1 
u r  V  7 0 1 1 1  d K  . 1 - 2 .  Syf., w en. mo
czopłc. (spec. kur. strict). n iem . płc. W szyst'
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. „-1U18- 33

P renum eratę i o g ło szen ia  do

,.D7iennika Kijowskiego1*
przyjm uje

r m  p. i m u

P n C 7 l l l r i l i A  s]ę  na  l ato d la 2-ch osób  
* U o a U R U J U  z d ziećm i i n iańką na  w si
przy dużym  ogrod zie  luo le s ia  3 pokoje z
pełnem  utrzym . Kijów, W łodzim ier. 20 m. 13.

6 -11879 -2

WINNICA
P renum eratę i og ło szen ia  do

„Dziennika Kijowskiego*
przyjm uje

p. D u n in -W ą s o w icz i p F. Lubański
Syndykat R olniczy.

K A L E N D A R Z .

28 ( l l )  Pawia.
Blyo T*w. Oświata (Kresrrralu 1 kiub 

<Ogniwo>), otwarte od 10 do 3 po poJudnin 
-adtziŚBM* oprćci niadziel i

Ćw iczenia w  P. T .  G. W pon iedzia łek . Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; drnbinie: 
8/.,—9Va- — W torek. Panienki do lat 14: 5—6 
drnbinie: 6—7; drnbowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — C zwartek. Chiopey do lat 14: 
5—6; druhiuie. HL/ i—9l/i . — P iątek. Panienki 
do lat 14: 5 —6; druhinie: 6 —7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9 -  1°. — N iedziela . Goście: 10—11 

ma.
B iu ro  kij. rz .-k a t. T o w . d o b ro c zyn n o śc i, M ała-

Zytomiorska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

B iuro „W ydziału  Letnisk" przy Kij. Rzym.-Kat. 
Tow. Dobr. (Mała Żytomierska 8) otwarte co­
dziennie od g. 12 ej do 2-ej po poł. Przyjmowa­
nie dzieci od g. 5-ej do 6-ej po poi. Umawianie 
dozorczyń, dozorców, kucharek: środa od g 5 
po 6 po poł., niedziela od g. 2 do 3 po poł.

B iuro Pol. T o w . Kolonii Letnich w K.jowie 
W. Podwalna 23; otwarte od 3—6.

B iuro Koła Koblot Polek, otwarto od g. 1— 
3 po poł. codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Fnndaklejowska 26 m. 1.

Biuro pośredn ictw a p ra c y  „Związku oficja­
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 1 0 - 5 po poł.

Biuro Z w ią zk u  Równ. K otle t Poiskloh otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz udziela informacji. Mi- 
chajłowska 19 m. 2.

Biuro p ra c y  p r z y  kij. r z - k a t .  T o w - d o b r o c z y n ­
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarto codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schroniskn św 
Jadwigi.

Powstała u nas nowa instytucya. 
Utworzyło się w Kijowie koło literatów 
i dziennikarzy polskich. Istnienie swe 
zawdzięczając inieyatywie młodszych 
pracowników pióra, ma nowopowstała 
instytucya sympatyczny rys świeżości 
i tej wiosennej energii, co bujnem 
kwiatem pokrywa ledwo z ziemi zro­
dzoną roślinę.

Cele Koła literatów wynikają z natu­
ry takiego zrzeszenia i określone są w 
pierwszym paragrafie statutu. Poza 
pomocą materyalną w formie pożyczek 
i wsparć, Koło ma za zadanie zbliżyć i 
zjednoczyć pracowników pióra celem 
wzajemnego doskonalenia się, jakoteż 
ułatwić swym członkom pracę dzienni­
karską i literacką.

Jest to więc związek zawodowy, kto* 
ry, sądząc z pierwszego organizacyjnego 
zebrania, grupować będzie pokaźną ilość 
polskich literatów i dziennikarzy, pra­
cujących na Rusi.

Pakt potrzeby takiego zawodowego 
zrzeszenia się znamienny jest i ra­
dosny.

W krótkim okresie, bo zaledwie 
trzechletnim, od czasu narodzin miej­
scowej prasy polskiej, zaczęły w szyb­
kim tempie ujawniać s’ę talenty, mno 
żyć fachowcy pióra, tworzyć dzienni­
karze. Z uśpienia, w którem drzemała 
przez lat tyle, z trudnością i zrzadka
0 swem istnieniu świadcząc, kultura 
polsKa na ziemiach ruskich, niby fe­
niks z popiołów, odnawiać się poczęła
1 głos swój, coraz silniejszy, w literac 
kiej przejawiała formie.

I oto powstał zastęp dość liczny po­
laków, piórem walczących o byt swój 
i o byt myśli naszej, aby stworzyć 'się 
musiało sił tycb zrzeszenie.

Zbyt banalnem byłoby wspominać
0 korzyści takiego zrzeszenia.

Ale podnieść musimy specyalną,
lokalnych warunków wynikłą, ideową 
wartość nowopowstałej instytucyi.

Wiemy, że nigdzie tak silnie i tak 
ostro nie występują różnice, spory i 
niechęci wzajemne, jak wśród ludzi 
pióra, jak  wśród publicystów' i dzienni 
karzy, należących do różnych obozów
1 kierunków polityczno-ideowych. W ia 
domo również, że im parafia jest. 
mniejszą, tera większe są między paru 
fianami niesnaski.

W przeciągu ostatnich lat kilku na 
gruncie kijowskim wrzała walka ostra, 
czasami namiętna. A przecież, mimo 
to, udało się w łonie nowopowstające­
go Koła literatów i dziennikarzy pol­
skich doprowadzić do zgodnego ukła­
du sił w zarządzie, do harmonii, któ­
ra najlepsze na przyszłość rokuje na­
dzieje.

Świadczy to przedewszystkiem o kul- 
turalności naszego świata literacko- 
dziennikarskiego; a potem świadczy o 
tem, że doszliśmy do zrozumienia, iż 
różnice ideowe, między nami istnieją­
ce, kończyć się muszą lam, gdzie jest 
tych wszystkich różnic konieczna syn­
teza. Jedną jest bowiem tylko kultu­
ra polska, choć przeróżne na nią skła 
dają się objawy.

Tej jednej polskiej kulturze służymy 
wszyscy, którzy się polakami czu­
jemy.

Do takiej służby, do mnożenia, roz­
wijania, potęgowania dobytków i prze­
jawów kultury polskiej na kresach na­
szych powołane jest, w rzędzie innych 
instytucyi, Koło literatów i dzienni­
karzy.

Życzymy mu, ażeby w trudnej, u- 
ciążliwej i tak odpowiedzialnej pracy 
niosło wysoko sztandar polskiego ducha 
który w literaturze i publicystyce, w 
słowie drukowanem wierne swe 
piękne znaleść powinien odbicie.

i. Bartoszewicz

Wewnętrzne położenie 
w Niemczech.

Blok sią rozpada.
Większość kanclerza niemieckiego, 

słynna, a raczej osławiona, większość 
tonserwatywno - liberalna parlamentu 
niemieckiego, owo zbratanie wręcz 
przeciwnych duchów, „die Paarung", 
jak się wyraził ks. Bulów, owa unia 
mzeciw naturze, odpowiadająca wyna- 
iurzonym popędom Eulenburgów, do­
prowadziła do zupełnego zaprzeczenia 
mrlamentaryzmu w Niemczech, który 
od la t już stał się powolnem narzę­
dziem w ręku rządu—dziś wypowiada 
usługi i rząd znajduje się w połużeniu 
bez wyjścia. „Położenie jest niezmier­
nie poważne—die Lctge i&t biłter ernst — 
natychmiastowe załatwienie reformy fi­
nansów stało się obowiązkiem honoru 
narodowego. Jeżeli większość parlamen­
tu nie spełni tego zadania--skutki bę­
dą nieobliczalne—pisała „Nordd. Allg. 
Ztg.“ na drugi dzień po głosowaniu 
w komisyi dla reformy skarbowej. Prze­
ciwieństwa między poszczególnemi 
stronnictwamij należącemi do bloku, tak 
się zaostrzyły, że organ kanclerza nie­
mieckiego grozi „nieobllczalnemi na­
stępstwami.*

Wiemy, co to znaczy ta groźba w 
dzienniku urzędowym Niemiec. Albo 
parlament uchwali reformę finansów 
i udzieli rządowi 500 milionów marek 
nowych dochodów—albo rząd rozwiąże 
parlament.

Albo—jest bowiem jeszcze jedna al­
ternatywa—albo kanclerz niemiecki u- 
stąpi. W 6C> letnią rocznicę urodzin ks. 
Biilowa, którą prasa rządowa w Niem­
czech obchodzi jako uroczystość na­
rodową, ta ostatnia alternatywa ozna­
cza zupełne bankructwo dotychczasowej 
polityki rządowej.

Niemcy znajdują się w położeniu kry­
ty cznem.

Rząd potrzebuje funduszów na budo­
wę okrętów wojennych i na politykę 
kolonialną w wnątrz i zewnątrz pań­
stwa—większość parlamentarna nie chce 
otworzyć mu tych źródeł dochodów, 
których rząd się domaga.

Rząd chce opodutkować najuboższą 
ludność w formie podwyższenia podat­
ków spożywczych—na to nie godzi się 
stronnictwo liberalne i wolnomyślne, 
których opozycyę popiera sooyalna-de- 
mokrarya. Rząd chce podnieść podatek 
od spadków, na co znów nie godzą się 
konserwatyści, a tę opozycyę popiera 
centrum katolickie i Koło Polskie. Na­
tomiast na uchwałę komisy) reformy 
skarbowej, aby opodatkować kapitał 
ruchomy, nie godzi się rząd ani frak- 
cya liberalna i wolnomyślna.

Położenie rządu związkowego ;est 
krytyczne, „bitter ernst“, jak  powiada 
organ ks. Biilowa, a skutki tego poło­
żenia mogą być „nieobliczalne".

Cały egoizm panującego systemu rzą­
dowego wychodzi obecnie na jaw, a przy 
tej sposobności okazuje się całe we­
wnętrzne kłamstwo patryotycznej obłu­
dy rządowej kliki konserwatywnej, któ­
ra wówczas, gdy idzie o jej kieszeń i jej 
własne interesy majątkowe—w danym 
wypadku o podatek spadkowy lub po­
datek od przyrostu majątku i przyrostu 
wartości majątkowej—nie jest w stanie 
zdobyć się na żadną ofiarę.

Większość parlamentarna ks. Biilowa 
gotowa je s t jedynie do ofiar z cudzej 
kieszeni; nigdy z własnej.

Jakże odmiennie zachowuje się więk­
szość parlamentu angielskiego. I Anglia 
znajduje się obecnie, jak  Niemcy, w po­
trzebie finansowej. I Anglia potrzebuje 
novr ch źródeł dochodu na militaryzm, 
jak Niemcy na budowę okrętów wo­
jennych. Anglia ma deficyt 16V2 mi­
lionów funtów, czyli 400 milionów m a­
rek, jak Niemcy.

Ale podczas gdy w Niemczech jedno 
stronnictwo większości zrzuca na dru-

ie cały ciężar tego olbrzymiego pokry­
cia finansowego . żadne nie chce z wła­
snych źródeł opłacić potrzeb skarbu 
państwa, lecz przerzuca je na barki 
najuboższych klas—w Anglii tylko 2-9 
mil. funtów, czyli niecałe 60 milionów 
marek ma być uzyskane z podatków 
spożywczych (akcyza, podwyższenie po­
datków od spirytusu i tytoniu i ceł), 
a cała reszta ma być pokryta z podat­
ków bezpośrednich, a więc z kieszeni 
posiadających, a mianowicie 70 milio­
nów m. przez podwyższenie podatku 
osobisto-dochodowego od dochodów po­
wyżej 3,200 marek, 80 mJionów m. 
z podwyższenia pndatuu od spadków, 
52 miliony z podwyższenia opłat za 
koncesye wyszynku, a resztę z pod­
wyższenia stemplowej opłaty za sprze- 

nieruchomości i papierów wartodaż
ściowych, z podatku od automobilów 
i z podatku od przyrostu wartości ma­
jątków nieruchomych.

Tak więc w Anglii na 400 milionów 
marek nowego zapotrzebowania tylko 
V7 część opłacą sfery najuboższe w 
formie podatków konsumcyjnych, a 6/f 
klasy posiadające, kiedy w Niemczech 
na 500 mil. m arek zapotrzebowania 
rząd chce 4/6 przerzucić na barki klas 
najuboższych, a tylko x/5 na klasy po­
siadające i tej 1/s części większość kon­
serwatywna parlamentu rządowi u- 
cbwalić nie chce.

Ostatnie posiedzenie komisyi dla re­
form skarbowych w Berlinie było nie­
zmiernie interesujące dla charaktery­
styki dzisiejszych stronnictw w parla­
mencie niemieckim.

Naprzód poddano pod głosowanie 
wniosek socyalnej demokracyi. aby za­
miast podatków pośrednich spożyw­
czych (piwo, wólka, tytoń etc.) pod­
wyższono podatek osobisto-dochodowy
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i wprowadzono p< latek od przyrostu 
wartości nierucnomości oraz podatek 
od majątku.

Wniosek ten wszystkimi głosami 
przeciw głosom socyal-demokracyi zo­
stał odrzucony.

Następnie głosowano nad wnioskiem 
Dietrich-Westorp ze stronnictwa pań­
stwowego, który chciał usunąć podatek 
od przyrostu wartości zamiast podatku 
od spadków: i ten wniosek odrzucono.

Następnie przyszedł pod głosowanie 
wniosek ag] ary uszów Dietricha i towa­
rzyszów, aby zamiast podatku od spad­
ków wprowadzić podatek od przyrostu 
wartości gruntów (podmiejskich) i pa­
pierów wartościowych. Za tym wnios­
kiem głosowali konserwatyści, centrum 
katolickie i polacy, przeciw—narodowo 
liberali, wolno-myślni, socyalna-demo- 
kracya; okazała się równość głosów: 14 
contra 14 — zaczem i ten wniosek zo­
stał odrzucony, Wniosek wolnomyśl- 
nych, aby wprowadzić podatek od spad­
ków został odrzucony taką samą więk­
szością (14 contra 14), drugi wniosek 
wolnomyślnych, aby wprowadzić postę­
powy o wzrastającej skali, podatek od 
majątku został odrzucony 16 głosami 
contra 12.

Natomiast uchwalono wniosek stron­
nictwa zjednoczenia ekonomicznego, 
wzywający rząd, aby wypracował pro­
jekt podatku od przyrostu wartości 
gruntów (podmiejskich) i papierów war­
tościowych.

Tak więc rządowe projekty zostały 
odrzucone, a do urzeczywistnienia my­
śli socyalno-politycznej, wyrażonej we 
wniosku o podatku od przyrostu war­
tości, dziś jeszcze je s t- tak daleko, że 
rząd na dochód z tego podatku w tej 
chwili nawet nie liczy, lecz przeciwnie 
wyraźnie obstaje przy podatku od spad­
ków, jako conditio sine qua non.

Cóż pozostaje rządow i? Rozwiązać 
izDę lub ustąp ić.

Stronnictwa przygotowują się na wypa­
dek rozwiązania parlamentu, a niektó­
re z nich, jak  stronnictwo konserwaty­
wne i wolnomyślne stronnictwo ludo­
we, wydały już odezwy do wyborców.

Z wielu stron pojawiają się wiado­
mości o ustąpieniu kanclerza Btilowa, 
rozważana jest także możliwość roz­
wiązania parlamentu i zaciągnięcie po­
życzki 400-milionowej na cele woj­
skowe.

W każdym razie publicysta rządowy 
w „Nordd.|All. Ztg." ma racyę, jeżeli po­
łożenie nazywa niezmiernie poważnem 
— istotnie „bilter ernst“ jest obecnie 
w Niemczech.

Jedno jest pewne: blok rozpada się...
W. L.

Organizacyjne zebranie „Koła li­
teratów i dziennikarzy polskich",

Zebranie powyższe odbyło się w nie­
dzielę w „Ogniwie". Ściągnęło ono 
sporą garść osób bo 47, przeważnie 
mieszkańców Kijowa, w ten lub inny 
sposób pracujących na niwie literacko- 
publicystycznej. Panował nastrój oży­
wiony, nawet nieco nerwowy.

Zagaił zebranie p. Cezary Popławski, 
jeden z organizatorów „Koła", w te 
słowa:

.Panie i Panowietj
„Przypada mi zaszczytny obowiązek 

otwarcia pierwszego zgromadzenia li­
teratów i dziennikarzy polskich w Ki­
jow ie—pierwszego związku pracy, po­
siadającej tę osobliwą stronę, że spo­
czywać ona musi zarówno w podłożu, 
jak i u szczytów kulturalnych zabie­
gów ludzkich.

Idea, wyraz jej w słowie, wcielenie 
w żyjącą rzeczywistość i dalsze sze­
rzenie się tego życia ku wzorom pożą­
danej doskonałości — oto szereg prze­
mian, którym słowo—pisane lub gło- 
Bzone — towarzyszy od początku do 
końca.

Związek nasz powstał poza walką 
partyjną i gorącem życzeniem jego za-

„iii czy Rui."
W Ne 81 „Dziennika Kijowskiego" 

z d. 1/24 kwietnia r. b. spotykamy w 
notatce (na str. 4) pod tyt. „Ukraina 
czy Ruś" powtórzoną za „Kuryerem 
LwowsKim" pogłoskę, idącą jakoby ze 
sfer ruskich „o omawianej obecnie zmia­
nie prawnopaństwowej nomenklatury 
rusinów" oraz że .podobno najwybi­
tniejsi dsiałacze ruscy przyszli do prze­
konania, iż termin „Ukraina", „ukraiń­
ski" na oznaczenie całości ziem i naro­
du ruskiego nie da się utrzymać i że 
stopniowo powrócić należy do dawnej 
nazwy Rusi". Nadto — że „głównym 
zwolennikiem tej przemiany narodowej 
nomenklatury ma być d-r Oleśnicki, a 
na posiedzeniach „Narodnego komite­
tu" podnoszono nieraz, że specyalnie 
dla chłopa ruskiego (w Galicyi) nazwy 
„Ukraina" i „ukraiński" brzmią zupeł­
nie nieswojsko".

Otóż .pogłoska" ta — czy ona się 
sprawdzi, czy nie — nie je s t i dla nas 
bez znaczenia. Wieki całe wiążą nas 
z Rusią i rusinami, wiąże nas tak mo­
cno obecne z nimi współżycie, aby to, 
co wśród nich się dzieje, miało być 
dla nas obojętnem — nawet gdy cho­
dzi im o taki, pozornie mniejszej wa­
gi, formalizm niby tylko, jak  ustalenie 
wśród nich samych nazwy ich narodo­
wej. Cóż dopiero, gdy ustaienie tej 
nazwy jest dla nich rzeczą pierwszo­
rzędnego znaczenia.

Jedyny bo to naród, co nie ma do­
tąd u sienie ustalonej nazwy etnicznej

łożycieli jest, aby charakter ten utrzy­
many został nadal. Nie tworzymy og­
niska propagandy dla haseł efeme­
rycznych—bądź literackich, bądź poli­
tycznych, czy społecznych, ale też nie 
zamykamy się ani w dogmacie, ani w 
doktrynie, ani w tradycyi. Stanowisko 
i stosunek nasz do rzeczy i zjawisk 
jest krytyczny, probierzem i miarą są­
dów—wiedza, a wiedza, o ile jej ktoś 
dla swoich celów nie wypacza, jest je ­
dyną".

Po zagajeniu zebranie przeszło do za­
łatwienia przedwstępnych formalności. 
Z dwóch kandytatów obrano na prze­
wodniczącego p. Antoniego Czerwiń­
skiego, sekretarzem był p. Leon Ra­
dziejowski, asesorami panowie Ignacy 
Łychowski i Jan Lipkowski.

Po wypełnieniu powyższych czynno­
ści odczytano szereg telegramów i li­
stów gratulacyjnych, które poniżej przy­
taczamy:

Więc: 1) list ks. biskupa K. Niedział­
kowskiego.

(Wdzięczny jestem Szanownym Panom za 
□przejmie przesiane mi zaproszenie na zebranie 
organizacyjne, ale, niestety, dla wielu przyczyn, 
a przeważnie dla braku czasu z powoda mnóstwa 
zajęcia nie będę mógł na przyjemność uczestni­
czenia w niem pozwolić sobie. Ponieważjednak 
jestem trochę literatem i bardzo się interesuję 
wszystkiem, co się tyczy literatów i literatnry, 
więc będę bardzo wdzięczny, jeśli Panowie ze­
chcą zakomunikować mi treść i rezultat swoich 
obrad.

Zostaję z poważaniem*.

2) Panów Aleksandra i Władysława 
Jabłonowskich:

Szanowni Panowie!
N ie mogąc przybyć na zebranie (Koła litera­

tów i dziennikarzy polskich w Kijowie*, na któ­
re i nas uważaliście za stosowne zaprosić — prze­
syłamy Szanownym Panom serdeczne życzenia 
powodzenia w pracy, do której przystępujecie 
obecnie już nie w rozsypkę, lecz zbiorowo — 
związani organizacyą zawodową.

Żywimy nadzieję, że poza celami i zadaniami 
czysto fachowemi, (Koło* zawsze służyć będzie 
tym celom, jakie stoją wyraźnie przed każdym 
dziennikarzem polskim.

Chwila obecna przysłoniła, niestety, mgłą ba- 
łamutuych pojęć to, co jasne, i zdawałoby się, 
niemogące podlegać zastrzeżeniom. Zadaniem 
□as wszystkich mgłę tę rozwiać wniwe^z i wy­
kazać u . odną martwość ukazujących się w jej 
zgniłej atmosferze majaków.

Gdziekolwiek jesteśmy i jakąkolwiek placów- 
aę zajmujemy obowiązani jesteśmy nie tracić z 
przed oczn całej Polski, całokształtu jej potrzeb, 
interesów i aspiracyi. Stąd też nie mamy prawa 
poświęcać sił swoich jakimś wyłącznym i fikcyj­
nym interesom tej lnb innej jednostki terytoryal- 
nej, o tyle chyba, o ile wzmożenie jej życia pol­
skiego zasili ogólne życie polskie.

W szystkie zatem 'poczynania, stojące poza 
tym prostym i naturalnym poczynaniem pracy, 
powinny nas odstraszać od siebie. Na kresach 
Polski, gdzie pokus jest więcej, a. fikcye wszel­
kie łatwiej się wytwarzają, dziennikarz polski 
powinien być o wiele czujniejszym, by nie zbłą­
dzić i nie wejść na drogę, wiodącą w każdym 
razie do bezwiednego odstępstwa.

Obowiązkiem Waszym jest podobny stan rze­
czy odmienić i sprawić, ty  siły polskie służyły 
Polsce, by ci, co piórem pracują, przedtem, nim 
zaczną się przejmować sprawami parafii i za­
ścianka najbliższego, jego osobliwościami i szcze- 
gólniojszemi aspiracyami, przejęli się nasampierw 
jedyną wielką rzeczą, jaką jesl Pulska.

Że to będzie jednem z zadań waszego (Ko- 
ła», że w niem się urobi czujny i niemarnujący 
sił swoich na fikcye odśrodkowe — dziennikarz 
mocno wierzymy, i w tej wierze, i w tej myśli, 
łączymy się z Wami, Szanowni Panowie, szląc 
Wam serdeczne słowa: (Szczęść Boże w ważnej 
dla Polski pracy!*

3) P. Adama Krechowieckiego.
(W ielce Szanffwni Panowie!

Serdecznie wdzięczny jestem za łaskawą pa­
mięć o mnie i zaproszenie do wzięcia udziału w 
zebraniu organizacyjnem (Koła literatów i dzien­
nikarzy polskich w Kijowie*. N iestety, silniej­
sze od woli .mojej i pragnień przeszkody nu do­
zwalają mi w tym czasie stąd się ruszyć. Jak­
żebym gorąco pragnął być wśród Was i ucze­
stniczyć w organizacyi tak pożądanego ogniska 
myśli i uczuć polskich nad Dnieprem; jakżebym 
pragnął wypowiedzieć Wam, Szanowni, drodzy 
koledzy, żyw en słowem i gorącym uściskiem dło­
ni to wszystko, co serce moje Jdczuwa dla Was, 
wytrwałych bojowników myśli polskiej, wśród 
najcięższych warunków, na ziemi podwójnie mi 
drogiej, bo rodzinnej, a pożegnanej przed laty, 
dziecinnemi jeszcze łzami!...

Ciężkiej walki mi potrzeba, aby sobie tego 
szczęścia odmówić...

Dncbem i sercem całem będę z Wami w uro­
czystej chwili otwarcia (Koła*, któremu niech 
szczęści Bóg, — a niech mu stale przewodniczy 
ta wielka miłość, która nas wszystkich zespala i 
jednoczy pomimo wiekowego rozdarcia i niedoli.

Niech żyje, rozkwita i wzrasta w potęgę du 
chową (Koio literatów i dziennikarzy polskich 
w Kijowie!*

i jeszcze na początku XX-go w. biedzi 
się z tem, jakąby ostatecznie samym 
dla siebie przybrać — nie oglądając się 
na nadawane sobie nazwy przez sąsia­
dów. Anomalię zaś tę zrozumie ten 
tylko, kto unaoczni sobie dzieje ziem 
Rusi południowej. Nie stanowiła ona 
bowiem nigdy jednego zwartego orga­
nizmu politycznego, składała pierwotnie 
w szerokiej rzeszy wszechruskiej Rury­
kowiczów grupę kilku dzielnic jedy­
nie—nie wyróżniających się narodowo­
ściowo od innych. Z kolei nawet owo 
pozostawanie w splocie jednej rzeszy 
mocniej się jeszcze rozprzęgło: krawędź 
zachodnia Rusi tej dostała się Polsce, 
gdy część znaczniejszą zagarnęła Litwa. 
Dopiero Unia lubelska zespoliła znów 
politycznie, pod władzą bezpośrednią 
Korony, obiedwie połacie południowych 
„Ziem ruskich". A i wtedy jeszcze — 
nie cały żywioł etniczny połuduiowo- 
ruski ogarnięty został obrębami Koro­
ny: Polesie górne (Brześć, Pińsk) za­
trzymała Litwa, Siewierze dzierżyła 
Moskwa. Co więcej — Litwa i po Unii 
miała podobnież swoje „ziemie ruskie". 
„Narodem ruskim" zwano odtąd oficy- 
alnie zastęp ziemian (głównie) wyzna­
nia greckiego wszystkich ziem ruskich 
Rzpltej bez różnicy; Rusinami — wsze­
laki lud ruski.

Wytężenie się z początkiem w. XVII 
kolouizacyi ku coraz głębszym prze­
stworom stepów, niepokojąca stamtąd 
coraz dokuczliwiej kozaczyzna, naresz­
cie wybuch jej fatalny — wszystko to, 
razem wzięte, podniosło wysoce nazwę 
.Ukraina". Wszakże w znaczeniu je­
dynie połaci stepowej województw ki­
jowskiego i bracławskiego, co najwię­
cej zaś—obszaru całkowitego tych wo-

4) P. Witolda Lewickiego:
(Dziękując najserdeczniej za łaskawą i nad 

wyra* miłą dla mnie pamięć i zaproszenie do 
wzięcia udziału w zel raniu organizacyjnem Sza­
nownego Koła w dniu 2C kwietnia (9 mąja) w 
sali (Ogniwa*, z żalem donoszę, że nie będę 
mógł na to zebranie przybyć osobiście.

Załączam najgorętsze życzenia pomyślnośei i 
rozwoju nowego i niezmiernie doniosłego pol­
skiego posternnku obywatelskiej pracy na kre­
sach i proszę o policzenie mnie w poczet człon­
ków Koła.

Łączę wyrazy wysokiego szacunku*.

5) P. Michała Roliego.
(Lwów 7. V. 1909 r.

Myślą i sercen jestem z Wami na inaugn- 
racyjnem zebraniu Koła literatów i aziennikarzy 
polskich w Kijowie, choć codzienne zajęcia w ię­
żą mnie zdała od Was.

Pionerom knltury polskiej na dawnych u 
krainnych kresach gorące bardzo życzenia na 
przyszłość zbożną i chlubną.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem.*

6) P. Franciszka Rawity Gawroń­
skiego.

Wielmożny Panie.
List Sz. Panów, zapraszający mię na zobra- 

nio organizacyjne koła literatów i dziennikarzy 
polskich w Kijowie, dziś dopiero otrzymałem. 
"W żadnym razie przybyćbym nie mógł. Pozosta­
je mi tylko podziękować gorąco Szanownym Ko­
legom za pamięć o mnie. Jako prezes związkn 
dziennikarzy polskich, cieszę się bardzo, że Da 
tych dalekich kresu ń nie tylko nie zamarła mo­
wa nasza, ale, że Waszem pięknem usiłowaniem 
otwieracie dla niej nowo pola pracy.

Życząc z całego serca powodzenia Waszemu 
Kołu i jak najpożyteczniejszej pracy, pozostaję z 
życżliwością dla Waszych pięknych zamiarów: 

Sługa powolny.*

7) P. Józefa Tokarzewicza. (Hodi).
Szanowni Panowie i Bracial

Otrzymałem zaproszenie założycieli Koła na 
zebranie inauguracyjne i organizacyjne, na które 
jednak przybyć uie mogę. Dziękując za pamięć 
o starym pracowniku na niewdzięcznej przed la­
ty niwie piśmiennictwa ojczystego, proszę o przy­
jęcie mię na członka rzeczywistego w porządku, 
przez ustawę wskazanym.

Najgoręcej, najserdeczniej, z głębi wzruszo­
nej duszy życzę Wam, Bracia, na drodze płodo- 
twórnej uwzajennionej samopomocy koleżeńskiej— 
powodzeń trwałych, trwale wzrasiaiących.

Ukłon i najtkliwsze pozdrowienie Zgroma­
dzeniu całemu.*

Telegramy:
1) Wydziału Twa Dziennikarzy pol­

skich we Lwowie.
(W  chwili,gdy Szanowni Koledzy przystępu­

jecie do stworzenia instytucyi, mającej s'tać ńę 
naszem ogniskiem myśli, pracy i miłości polskiej, 
przysyłamy Wam imieniem naszego Towarzy iwa 
najszczersze i najserdeczniejsze życzenia. J iech  
bóg pracy Waszej błogosławi, niech pozwoli Wam 
zbierać niebawen obfite jej plony na szczęście i 
pożytek Ojczyzny!

Czołem!
Ad. Krechowiecki.*

D-r. K. Ostaszewski Barański 
sekretarz.

2) Wydziału koła literacko - arty­
stycznego we Lwowie.

(W dniu inauguracyjnego zebrania przesyła 
bratnia instytucya serdeczne życzenia rozkwitu 
na pożytek i chwałę polskiej nauki, kultury, li- 
ten.tury i sztuki na Kresacu nkrainnych.

Za Wydział Koła Literacko-Artystycznego we 
Lwowie.

Ludwik Ramułt
prezes.

Jau Fordau 
sekretarz.

3) Hr. Michała Tyszkiewicza:
(Proszę przyjąć życzenia pomyślnego roz­

woju.*

Oprócz powyższych pozdrowień „Ko­
ło" otrzymało od p. Leona Rogoziń­
skiego ofiarę w kw. 200 rb. z dołą­
czonym doń listem:

-Uznając najzupełniej potrzebę założenia i 
istnienia polskiego stowarzyszenia pracowników 
pióra na Rusi i pragnąc przyczynić się do rozwo­
ju jego, składam za pośrednictwem jeanego z 
pieiwszych organizatorów Kola literatów i dzli 3- 
nikarzy polskich w Kijowie, pana Tadeusza Mi­
chalskiego, na rzecz tego Koła rab. dwieście.

Zebranie uchwaliło wyrazić wdzięcz­
ność ofiarodawcy.

Jako pierwszy punkt porządku dzien­
nego postawiony został preliminarz 
dochodów i wydatków Koła.

Wobec tego, że w budżecie jest 
przewidywany deficyt, przewodniczący 
pan A. Czerwiński oświadczył, że jest 
propozycya, aby koszta urządzenia 
lokalu zarządu w kwecie 150 rub. 
odnieść na rachunek kapitału zapa-

jewódzlw razem z czernihowskiem.
Ale nawet mające tam, mocą układu 
hadziackiego, powstać odrębne w łonie 
Rzpltej. podobne litewskiemu, Wielkie 
Księstwo miało nosić nazwę „W. Ks. 
Ruskiego", wcale zaś nie jakiegoś „U- 
kraińskiego". Nikt też nie przybierał 
nazwy „ukraińca", nawet kozacy ukra- 
inni wogóle woleli się szczycić nazwą 
„Zaporożców".

Po odpadnięciu od Rzpltej Zadnie- 
prza, a następnie i samego Kijowa, 
kiedy car moskiewski począł się tytuło­
wać „hosudarem Wielikija, Małyja i 
Biełyja Rossii", uowozdobytej a unrga- 
nizowanej na razie po kozacku krainie 
nadano nazwę „Małorosyi", a kozakom 
tamecznym miano „małorosyjskich", 
„ukraińskimi" zaś w Moskwie zwani 
byli „słobodcy" (w dzisiejszej Charkow- 
szczyźnie). I tak to trwało już mimo 
zmian wszelakich aż do w. XIX-go.

Ale przychodzi dziejowo ewolucyjna 
doba przebudzenia się, poczucia nacyo- 
nalistycznego narodów uśpionych; prze­
budzają się i Rusini; mniejsza, iż po­
czątkowo bardzo niewyraźnie, nieśmia­
ło, sporadycznie, bez związku W cią­
gu ostatnich lat 50-ciu świadomość od­
rębności narodowej wśród nich żywo 
się jednak wzmaga; w imieniu biernej, 
etnograficznie tylko ujednostajnionej 
masy ludowej występuje powoli, przy 
okolicznościach sprzyjających, zastęp 
inteligencyi.

Na Ukrainie tedy powstaje—przeciwne 
„panrusyzmowi"—„ukrainofilstwo", w 
Galicyi — przeciwny polskości — „rusi- 
n izm \

Z powodu bardziej przyjaznych wa­
runków politycznych, w ruchu odrodze­
niowym południowo ruskim bierze na

sowego. Powstaje dyskusja, z której 
wyłaniają się dwa wnioski—jeden już 
przytoczony, drugi, p. Łychowskiego— 
ugrupowanie pozycyi kapitału obroto­
wego i kapitału zakładowego—de facto 
fikcyjne—zmienić w ten sposób, aby 
deficytu nie było. Trzeci wniosek, po­
stawiony przez p. Szaniawskiego pole­
gał ua tem, aby zebranie zatwierdziło 
tylko budżet wydatków, unikając ope­
rowania cyframi dochodów, jako nie 
konkretnemi. Plączący się węzeł gor­
dyjski przecina p. Łychowski, ofiaro­
wując na pokrycie deficytu 100 rub. 
(oklaski). P. Czerwiński ze swej stro­
ny oświadcza, że ofiar zgłoszonych jest 
już 400 rub., wobec czego rubrykę 
ofiar można śmiało podnieść do 500 rb., 
co wprowadza równowagę budżetową. 
Wobec tego przewodniczący prosi o 
przyjęcie preliminarza w skoregowanej 
odpowiednio formie. Wniosek przy­
jęto.

Gotówkę „Koła" uchwalono lokować 
w ńdnej z instytucyi wzajemnego 
kredytu, na razie w Towarzystwie miej - 
skiem.

Przewodniczący ogłasza dyskusyę w 
sprawach ogólnych. Pierwszy zabiera 
głos p. Rutkowski. Mówca wskaząje 
na niezupełnie prawidłowy pod wzglę­
dem stylistycznym przekład polski sta­
tutu T-wa i stawia wniosek: wycofania 
wydrukowanych egzemplarzy statutu i 
odpowiedniego skoregowania polskiego 
tekstu.

P. Maternicki zwraca uwagę na pew­
ne merytoryczne braki sta tu tu  „Koła*.

Wniosek p. Rutkowskiego wywołuje 
żywą odpowiedź ze strony p. Łychow­
skiego. Należy zaczynać sprawę od po­
dziękowania inieyatorom Związku, nie 
zaś „od przypinania im łatek* w for­
mie drobnostkowych zarzutów, jakimi 
są, zdaniem mówcy, usterki językowe 
w polskim przekładzie statutu. Dalej 
mówca powołuje się na przepisy praw­
ne, wodiug których zmiany statutu, 
uchwalone przez specyalnie w tym ce­
lu zwołane zebranie członków T-wa, 
muszą być legalizowane przez komisyę 
gubernialną. Przechodząc do skreśle­
nia ogólnych zadań i celów T-wa, p. 
Łychowski wskazuje na to, że je s t to 
pierwsza próba zjednoczenia wszyst­
kich odłamów i prądów, nurtujących 
w naszem społeczeństwie, pod hasłem 
służenia ojczyźnie. Dla tych, którzy 
mają in re  dążności, niema w związku 
miejsca—inni niech stąd wyjdą, koń­
czy mówca, niech będą, według słów 
Lutosławskiego, przeklęci!" Słowa o- 
statnie p. Łychowskiego wywołują bu­
rzę oklasków.

Następny mówca, p. Michalski, na­
wiązując swą przemowę do scharakte­
ryzowania stanowiska społecznego Związ­
ku, oświadcza, że inieyatorom chodziło 
o stworzenie instytucyi wszechpartyj- 
nej. Mówca twierdzi, że po wząjem- 
nem porozumieniu się inieyatorów, 
przedstawicieli wszystkich kierunków 
narodowego, postępowego i konserwa- 
tywno-klerykalnego, zostało przyjęte 
ugrupowanie w zarządzie, pozostawia­
jące każdemu z odłamów po jednem 
miejscu, z pozostawieniem 2 mieisc dla 
bezpartyjnych. Na mocy tego porożu 
mienia z stała ułożona lista kandyda­
tów do zarządu, obok której zjawiła się 
wskutek następnych nieporozumień no­
wa lista, kursująca na sali.

Ostatnie twierdzenie wywołuje spro­
stowanie ze strony p. Radziejowskiego, 
do którego przyłącza się i p. Zieliński, 
że zebranie inieyatorów nie układało 
listy, pozostawiając każdemu ze stron­
nictw podanie własnego kandydata. 
Obydwie listy, krążące po sali, są pry­
watne.

Następne przemowy były właściwie 
odpowiedzią na słowa p. Łycnowskie- 
go. Mówcy podnoszą szczytne dążno­
ści Związku łączenia wszystkich ście­
rających się stronnictw w jednej współ 
nej pracy dla dobra ojczyzny. Pierw­
sza jednak część jego przemowy, upa­
trująca „przypinanie łatek* we wnio­
sku p. Rutkowskiego, spotyka się z 
dość ostrą krytyką. Słusznem jest, 
aby w Kole literató sv, dzmnnikarzy pol-

siebie z natury rzeczy otwartą, ofi- 
cyalną inieyatywę Ruś Halicka. Gdy 
jednak okazało się wyraźnie, iż pierw­
szym prowodyrom tam onegó nie tyle 
chodzi o ruskość samą, ile o walkę z 
ideą narodową polską, i że radzi oni 
prowadzić ruch ten w kierunku wszech- 
rosyjskim, wtedy przeciwnicy podo­
bnych zakusów podnieśli hasło absolut­
nej odrębności „narodowej"—odrębno­
ści swego narodu, swego języka, swego 
kraju,

Ale tu wystąpić musiało naka- 
zująco, natrętnie kłopotliwe zapytanie: 
odrębności jakiego narodu? języka? 
kraju? JaKie temu dać miano poważne, 
gdy go dotąd mocą fatalności dziejo­
wej niema! Mniejsza, jak ten naród, 
język, kraj nazywają tam sobie sąsie- 
dzi—polacy, rosyanie — chodzi o przy­
branie i ustalenie jakiejś nazwy, jako 
tako uzasadnionej, dla całego już wy­
odrębniającego się etnograficznego i 
terytoryalnego kompleksu (od Sanu po­
za Don)—między sobą, u siebie w do­
mu, we własnej mowie. Nazwać cały 
ten przestwór terytoryalny „Małorosyą", 
a naród i język „małorosyjskim",—jak­
by tego żądali rosyanie—było to już 
przyznać wobec nich swą prowineyo- 
nalność tylko, drugorzędność etnogra­
ficzną swego plemienia, narzeczowość 
swego języka; na co też chętnie się 
godzą i ku czemu zmierzają galicyjscy 
„starorusini". Nazwać swój kraj „Ma­
łorosyą*, a i naród i język „małoru- 
skim"—jak  to przyjęła oddawna nawet 
etnografia, zmuszana potrzebą narodo­
wych wyróżnień w ś wiecie wschodnio- 
słowiańskim, wszeuh-ruskim—zdawało 
się nacyonalistycznym gorliwcom także 
jakoś upokarzającem.

skich przedewszystkiem była przestrze­
ganą czystość języka.

Reasumując przemowy, p. Czerwiń­
ski stawia wniosek, aby po wierzyć przy­
szłemu zarządowi powtórne zredago­
wanie tekstu polskiego statutu, co nie 
wymaga żadnych formalności urzędo­
wych. Wniosek, przyjęty już, p. Ły­
chowski prosi uzupełnić poleceniem, 
aby zarząd zrewidował cały statut z 
udziałem prawników, celem sprostowa­
nia niedokładności w jego sformułowa­
niu.

Do ugrupowania w zarządzie powraca 
jeszcze p. Mosiewicz, powtarzając, że mie­
li w nim znaleść się przedstawiciele: „na­
rodowców albo narodowych demokratów, 
jak się wolą oni nazywać, konserwa- 
tywno-klerykalnych, jak ich chcą na­
zywać, a którzy istotnie stanowią 
„odłam narodowo-katolicki* i postępo­
wców. Takie ustosunkowanie partyi 
wraz z dwoma bezpartyjnemi zapobie­
ga stworzeniu przewagi której z nich, 
co w zupełności odpowiada charakte­
rowi związku. Mówca popiera ten u- 
kład, dodając, że pożądanemby było, 
aby bezpartyjni pochodzili ze sfer, nie- 
należących do dziennikarstwa. Przeciw 
takiemu postawieniu kwestyi oponuje 
p. T. Osiński. Charakter zawodowy 
związku nie pozwala na usunięcie z je­
go zarządu dziennikarzy. Bezpartyjno- 
ści związku mówca nie rozumie. U- 
znając niezbędność „cementu, łączące­
go wszystkie partye", mówca stw ier­
dza, że partye muszą egzystować.

Po wyczerpaniu listy mówców p. 
Czerwiński proponuje przed wyborami 
porozumieć się celem utworzenia je ­
dnej wspólnej listy. Po przerwie zo­
stała ogłoszona i jednogłośnie przyjęta 
lista kompromisowa na której znaleźli 
się członkowie zarządu: p. p. Edward 
Paszkowski, Cezary Popławski, S tani­
sław Zieliński, Leon Radziejowski, Zy­
gmunt Mosiewicz. Zastępcy: Tadeusz 
Dobrzyński, Bolesław Koreywo. Człon­
kowie komisyi rew izyjnej:* Otton Glin­
ka, Wilhelm Kulikowski, Grzegorz Sta­
nisławski.

Zebranie zostało zakończone gorącą 
przemową p. Jana Lipkowskiego, któ­
ry w podniosłej improwizacyi raz je­
szcze wykazał dążności i cele Związku.

Przed zaniknięciem zebrania p. Edward 
Paszkowski powiadomił zgromadzonych 
o darze, złożonym przez p. W. Idzikow­
skiego Kołu literatów i dziennikarzy pol­
skich. Dar polega na słowniku polskim 
Lindego i encyklopedyi Orgelbranda. 
Zebranie uchwaliło wyrazić wdzięczność 
ofiarodawcy.

nDiło” o w yodrębnien iu  
Chełm szczyzny.

(Dilo* twierdzi, że polacy nie mają powodu 
do alarmu.

Zacytowawszy rezolucyę wiecu chełmskiego 
we Lwowio i zaznaczywszy, że uchwalili ją wszy­
scy poiacy, od najbardziej reakcyjnych do naj- 
skrąjniej światoburczych, twierdzi (Dilo*, że ca­
ły len alarm polski powstał z powodu wydzielo- 
nia z granic Królestwa (kawała odwiecznej zie­
mi ruskiej, która od najdawniejszych czasów do 
dnia dzisiejszego zamieszkana jest przez naród 
ruski, w książęcym peryodzie historyi ruskiej na­
leżała do kompleksu ziem ruskich, a bezpośre­
dnio przed zawojowaniem polskiem wchodziła 
w skład Księstwa Halickiego, odgrywając czasem 
ważną w niem rolę Chełm był np. stolicą Ro­
mana Mścisłatoowicza, którego władza sięgała aż 
po Kijów*.

Prawa polskie do tej ziemi polegają tedy tyl­
ko na zawojowaniu w wieku XIV, które zostaio 
(unieważnione* przez zawojowanie rosyjskie 
z końca XVIII wieku, i ua postanowieniach trak­
tatu wiedeńskiego, które przekreśliło samo życie.

(Wynika stąd—-pisze (Dilo* dalej—że ta pra­
stara ziemia polska nigdy w rzeczywistości zie­
mią polską nie była, ale tylko w czasie od po­
łowy wieku XLV do końca XVIII jęczała w nie­
woli polskiej, w ciągu zaś wieku X IX  była wskn- 
tek nierozumnej i ślepej polityki rządu rosyj­
skiego wydana na łup polityki polonizacyinej*. 
Tak według (Diła* wygląda historya.

(Diło* przyznaje dalej, że obecne wyrwanie 
Chełmszczyzny z pod wpływów polonizacyjiTych

Więc wobec tego jakże tu począć?
— Jedyne tedy na razie wyjście:
Oto w Kijowie, na Podnieprzu, na 

Ukrainie wzmaga się ukrainofilstwo, 
że kraj 'jest naprawdę Ukrainą, więc i 
lud jej — naprawdę ukraiński, mowa 
jego też ukraińska. Lecz co ważniej­
sze: lud ten miał tu swe dzieje, pełne 
grozy, ale i poezyi, i dziejów tych nie­
zupełnie zapomniał — i nietylko w pie­
śni śni mu się kozaczyzna, Zaporoże, 
jednem słowem, jakąś przeszłość, jakaś 
historya — a czego lud południowo- 
ruski wcale gdz.eindziej nie ma. Przy 
aspiracyach wskrzeszeniowych tedy, na 
Ukrainie.tylko właściwie można było 
do jakiejś przeszłości się odwołać, coś 
na niej budować. I poczęto odbudo­
wywać—a nietylko w świecie ideałów! 
Ale postulat odrodzenia wymagał ogar­
nięcia całego przestworu Rusi południo­
wej. W naturalnej więc, zdawałoby się, 
tego konsekwencji, powłokę ukraińską 
poczęto niepostrzeżenie rozciągać na ca­
łą Ruś ową. W przywidzeniach gorli­
wszych odrodzeńców cała ta Ruś sta­
wała się „Ukrainą", lud wszelakich o- 
nej dzielnic — „ukraińskim", mowa 
narzeczowa, bez względu gdzie — 
„ukraińska", narzecze zaś ukraińskie— 
już nie narzecze języka południowo-ru- 
skiego, lecz „język" wszechukraińskie- 
go narodu.

Gdy do tego przyszło w sferze za­
mierzeń ukrainnych na samej Ukrai­
nie, w Galicyi przeciwnicy „moskalo- 
filskich" starorusinów podnieśli z ko­
lei, w naturalnej ewolucyi, też same 
hasła, jakie zainieyowali „ukrainofile". 
Co więcej — stronnictwo tam ich,jak­
by dla oficjalnego zaznaczana swej z 
tamtymi solidarności, przybiera nazwę

nu na celu jej rusyfikacyę, ale mimo to I 
ono, że nawet w takich warunkach będz e pa 
czeuie ziemi chełmskiej do kompleksu zieJ  
kraińskich nacyonalnym plusem dla narodl 
skiego. Zawsze bowiem lepiej jest mieć doi 
nienia z jednym wrogiem, niż z dwoma i I 
czyć tylko przeciw rusyfikacyi, a nie także i I 
ciw polonizacyi*. I

Wywody swoje kończy tDiło* oświadczeń 
że protest narodu polskiego przeciw oderd 
Chełmszczyzny jest pozbawionym ideowej w 
ści, ponieważ (jest on protestem jednego raa 
który oburza się na to, że mu odbierają zj 
waną zdobycz*.

Bez komentarzy. J

Ep. Eulogiusz o „Rusi chełmskiel
Dnia 23 kwietnia w „Związku k r l  

wym" w Petersburgu wygłosił ep. 1 
logiusz referat o wyodrębnieniu Chel 
szczyzny. I

Po długim i nader „uczonym" w | 
pie historycznym, mówca rozwodził!
0 1905 roku, twierdząc, że w o k rl 
tym rozlegał się w Polsce krzyk z l  
cięstwa, i że lud rosyjski rzucił! 
wówczas do kościołów z obawy prl 
przyszłą Polską. Dobrotliwi duchol 
rosyjscy są bezsilni wobec chytr!
1 wytrwałych jezuitów (!) Dalej m<] 
ca zaznaczył, że Najjaśniejszy Pan wl 
sieni 1907 r. rozkazał złożyć projl 
prawa o Chełmszczyźnie. Jeżeli pj 
wodawcy zrozumieją znaczenie tej spl 
wy, wówczas Ruś Chełmska powr 
w objęcia matki Rosyi, w przeciwni 
razie zginie w odmętach polsko-ład 
skich. Gdyby polacy nie byli szowi 
stami, wówczas byliby przychyli 
usposobieni, bo rosyanie bronią tyj 
swego i nie myślą o zamachu na H 
skę.

Zresztą czas już przyjść do wniosl 
że żadnego Królestwa Polskiego niem 
są tylko gubernie nadwiślańskie. 1

O język  p o ls k il
—o— f l

Płockich sędziów gminnych, o s k a r*  
nych o wprowadzenie języka polskieB 
w sądownictwie, bronili adwokaci: S f l  
fan Dziewulski, Wróblewski, ChrystoB 
ski, Nowodworski, Lemański i BalicjB 
Wyrok w tej. sprawie znany już j t f l  
czytelnikom. Wobec doniosłości f l  
sprawy, podajemy w streszczeniu prtfl 
mówienia obrońców: f l

Adwokat Wróblewski z Wilna zlfl 
ia oskarżenie prokuratora. Wy k a z i 
wał on, że w r. 1905 dążenie lu f l  
do języka ojczystego wybuchło z ż l  
wiołową siłą i że jedynie dzięki d z il 
łalności sędziów gminnych, którzy d l  
pomogli ludowi w sposób zupełnie l l  
galny, nie doszło do gwałtów, ja k i  
miały miejsce w r. 1905 w 2 gubol 
niach litewskich. Obrońca obala n l  
stępnie twierdzenie prokuratora, że i l  
teligeneya podburzyła lud do żądan i 
języka polskiego w sądownictwie i w l  
kazuje, że żądanie to wyszło bezpośrl 
dnio od ludu. I

„będziowie działali pod wpływem I  
gólnego ruchu społecznego, pod w p łl 
wem manifestu, który uważali nie I  
akt obietnicy, lecz za akt, nadający j t l  
swobody obywatelskie; omylili się, le J  
nie oni sami. Przecież po ' ogłoszeni 
wolności prasy, przez czas dłuższy n l  
wiedziano, jakie normy obowiązują !  
stosunku do prasy. Sędziowie g m in j 
omylili się w pojmowaniu prawa, leci 
takie omyłki są zjawiskiem zwykłen! 
Działali oni w dobrej wierze, nie p l  
pełnili więc nadużycia władzy. HasłeJ 
ich była dobra wiara". 1

Adw. Chrysiowski wykazywał, że J  
czynie oskarżonych brak istoty prza 
stępstwa przewidzianego w art. 338 Kodl 
kar., t. j. przekroczenia władzy, i wyj 
kazuje, że może być mowa jedynie j 
art. 343, który zagraża tylko naganą. | 

Adw. Franciszek Nowodworski po 
wiedział: „Sędziowie gminni w gub

„Ukraińców", pod jaką też w ystępu j^  
ich przedstawiciele nawet w parlam enB  
cie wiedeńskim. I

Rozciągnięcie podobne nazwy „U kraB 
ina", na cały przestwór ziem Rusi poB  
łudniowej, a epitet „ukraiński", jakcB  
miano narodowe, na wszelkie teryto-B 
ryalne odłamy ruskich jej mieszkań 
ców, razem wzięte, a łącznie z tem 
przezwanie języka ich wogóle ukraiń. 
skim, z racyi choćby, że narzecze u. 
kraińskie wzięto za podstawę języka 
piśmiennego — wszystko to nie mogło 
nie wywołać następstw — tyle nie 
przeczuwanych na razie, ile — co riaj* 
mniej — eksentrycznych.

I tak—najprzód—przybrana dla ziem 
Rusi południowej w ogóle, a więc i 
dla Wołynia, Podola etc. etc. razem, 
nazwa „Ukrainy, okazała się zbyt już 
naciągniętą, publicystycznie tylko celo- i 
wą—partyjną.

Wprawdzie w powszedniej mowie, 
w publicystyce poczęto jej używać, ale- 
wobec wymagań powagi politycznej 
czy naukowej — żadną miarą nie dała 
się ona utrzymać. Zresztą w nazwie 
tej zanikała idea Rusi zupełnie; gdy 
w mianie „Białoruś", brzmiała ona, bez 
niczyjej obrazy, wyraźnie przecież! 
Trzeba było się atoli salwować — i 
wypłynął na widownię doktrynerski 
dziwoląg „Ukraina -Ruś"; doczekali­
śmy się historyi i historyków „Ukrai­
ny — Rusi" ect. ect. I wszystko mia­
no już za uregulowane!

(D. n.).
Aleksander Jabłonowski.
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płockiej widzieli, że jedyną rękojmią 
normalnego funkcyonowania sądów 
gminnych jest spełnienie powszechne­
go żądania indu co do wymiaru spra­
wiedliwości w tych sadach w języku 
ojczystym. I poszli za głosem sumie­
nia. Zebrali się w Sniechach, aby się 
społem naradzić, z manifestu paździer­
nikowi go zaczerpnęli asumpt do podję­
cia usiłowań o zapewnienie „ładu i spo­
koju" w dziedzinie swoich obowiązków 
i gwoli temu uznali za konieczne, nie 
zmieniając w niczem procedury, nie­
zwłocznie język polski wprowadzić; a 
zarazem zobowiązali się wytrwać na 
swoich stanowiskach, t. j. nie dopuścić 
do zastrejkowania sądów. Uwaga do 
art. 464 ust. Org. Sąd., częściowo, po­
mimo wprowadzenia Teformy sądowej 
w r. 1876, utrzymująca język polski w 
procedurze sąd' wuiictwa gminnego, nie 
zdawała się w tym względzie przeszko­
dą nieprzepartą. N;e był to bowiem 
przepis zasadniczy, lecz dodatkowy, a 
nadomiar przepis ten w kolei lat roz­
maicie był Intelpreiowany. (Orzeczenie 
senatu z r. 1878 w sprawie Nostitz- 
Jackowskiego w porównaniu z później- 
szem zgoła odmienuem orzeczeniem 
ogólnego zebrania senatu z r. 1886). On 
więc interpretowali ten przepis w spo­
sób rozszerzający, uznając to za możli­
we, ze względu na manifest z 30 paź­
dziernika 1905 r., tudzież na postano 
wienie komitetu ministrów z 1» czerw 
ca 1905 r., w którem podkreślono, że 
polacy „domagają s.ę przywrócenia ję ­
zyka polskiego w biurowości różnych 
urzędów państwowych i społecznych, 
upatrując w rozporządzeniach przeciw­
nego charakteru ' dążenie do zruszcze 
nia i wynarodowienia".

„Gdy gdzieindziej — nie u nas — na 
pierwszą zapowiedź swobód konstytu­
cyjnych, rozległo się wołanie o ziemię 
nasz lud w owej dobie najpierw o ję­
zyk polski zawołał".

Ad w. Lemańsld, występując w obro­
nie ławników, mówił: „ Winy w czynie 
ławników niema, ani ze stanowiska 
sprawiedliwości, ani też nawet ze sta­
nowiska obowiązującego prawa. Jt żeli 
z nrkroskopem prawa karzącego tę- 
dziemj rozpatrywali czyn ławników, to 
znalazł on swój zewnętrzny wyraz je­
dynie w podpisach, kładzionych na wy 
rokach, wydawanych po polsku. Pod 
pis polski, pomimo całej surowości usu­
nięcia języka polskiego z sądu w Pol­
sce, nie jest jednak zupełnie tyygnany 
Przypomnę panom, że nie tylko w są­
dach gminnych, lecz r.awet w izbie 
sądowej, sądzącej z udziałem t. zw 
przedstawicieli społeczeństwa, t. j. sę­
dziów gminnych i wójtów, ci ostatni 
podpisują wyroki po polsku, które przez 
to przecież nie tracą mocy prawnę 
wyroku sądowego. Tak samo podpis 
ławnika po polsku nie mógł i nie może 
stanowić o nieważności wyroku sądu 
gminnego i nie może być zaliczony do 
uchybiań prawu. Tak więc i pod mi 
kroskopem obowiązującego kodeksu 
badając tę sprawę, zobaczymy wyraz 
„niewinni".

P. Stefan Dziewulski wykazywał rno 
tywy, jakie skłoniły sędziów gminnych 
do wprowadzenia języka polskiego w są 
downictwie i powiedziai: „Co do mo
mentu danej sprawy, to wiadomość o 
manifeście dawała prawo spodziewać 
się, że pewna suma dążeń narodu zo 
stanie zrealizowaną. Dlatego naród mię 
dzy wierszami manifestu mógł wy czy 
tać i o swej autonomii, i o podniesieniu 
języka ojczystego do należnej mu wy 
sokości. Wprowadzenie języka ojczy 
stego przynajmniej do tych sądów 
które stoją najbliżej d< ludu, uważano 
za fakt dokonany. Pod wpływem tego 
uczucia posypał się cały szereg posta 
nowień w tych najmniejszych komór 
kach organizmu społecznego, jakiem są 
gminy. Zażądano od sędziów wprowa 
dzenia języka polskiego do sądów gmin 
nych. Sędziowie zrozumieli, że nianio 
żna iść wbrew prądowi, że w nadzwy 
cza.nej chwili rmiją prawo do użycia 
nadzwyczajnych środków. Byli prze 
świadczeni, że przyszłość okaże ko 
nieczność i pożytek przedsiębranych 
środków"

Na zakończenie przemawiał ad w 
Stefan Baliński, który zaznacza, że 
sprawa powinna być rozpatrywana 
z uwzględnieniem warunków miejsco­
wych. W konkluzji mówca wnosi o 
uniewinnianie wszystkich sędziów' i ław­
ników.

Pc ukończeniu rozprawy zapadł, jak 
wiadomo, wyrok, skazujący sędziów 
i ławników na naganę.

Nie w epałacach sprawiedliwości* odbył się 
przewrót, lecz w lepiankach gminnych, gdzio lu­
dzie drobni przychodzą zaczerpnąć ze źródła 
sprawiedliwości. A sądzą ich nie dygnitarze w 
rangach i orderach, lecz ludzie najbliżsi, ludzie 

ąjłcpsi, którym lud mandat powierzył.
I gdy promień słońca przebił chmury szarego 

życia, lud skuty od powicia zawołał jednym gło­
sem: Pozwólcie, aby sąd nas ozumiał, ażeby­
śmy wyroki sądu rozumieć mogli.

A czy żądanie to sprzeciwia się naprawdę za­
sadniczym ustawom? Bynajmniej. Już po r. 
1876, po wprowadzeniu reformy sądowej, senat 
zarządzający wskutek skargi p. Nosiitz-Jacknw- 
skiogo orzekł, żo podaoia w języku polskim mu­
szą być przez sad gminny rozpoznawano.

1 nie mówcie, ze grała tu rolę agitacya inte- 
ligeocyi. Pozwólcie ludowi przomćwie, a usły­
szycie, ile targa nim bólów i jak pragnie, aby 
mógł wo własnym języku być sądzony.

a

Samorząd miejski w Królestwie.
—o—

Ostatni numer „Słowa" petersbur­
skiego przynosi szczegóły projektu u- 
stawy miej-kiej dla miast Królestwa 
3olskiegó, opracowanego już przez spe- 
cyalną komisyę międzywydz ałową przy 
głównym zarządzie gospodarki miej­
scowej. Czeka en tylko na załatwie­
nie kryzysu gabinetowego \ w najbliż­
szym czasie ma być podobno przez ra­
dę ministrów rozważany.

Nowa ustawa ma być wprowadzona 
we wszystkich miastach Królestwa. 
Równocześnie z wprowadzeniem jej bę­
dzie zniesiony podatek szacunkowy od 
nieruchomości miejskich w Warszawie, 
Łodzi i Sosnowcu, a także podatek pań­
stwowy od mieszkań.

Korespondencya zarządów miejskich 
z instytucyami rządowemi ma się od­
bywać w języku rosyjskim. W całej 
natomiast biurowości i w rozprawach 
może być używany język polski.

Wybory rajców odbywają się co 
cztery lata, przytem wyborcy dzielą się 
na trzy kategorye: osoby pochodzenia 
rosyjskiego, które to pochodzenie jest 
stwierdzane przez generał-gubernatora, 
stanowią jedną kategoryę, drugą — ży­
dzi, trzecią—reszta wyborców W mia 
stach, gdzie ludność żydowska stanowi 
przeszło 50 proc., obierają żydzi V5 
wszystkich rajców, w innych mia 
stach V10. Reszta mandatów dzieli się 
pomiędzy pozostałemi dwoma katego 
ryami. Nie pisze tylko „Słowo", jaka 
ma być zasada podziału.

Na prezydentów rady miejskiej i ich 
zastępców nie mogą być obierani ży­
dzi, tak samo jak i na inne wyższe 
urzędy. W zarządzie miejskim nie mo­
że być więcej rad  Vs członków żydów 

Miasta, które liczą do 10 tysięcy 
mieszkańców, będą miały 30 rajców, 
te zaś, które mają przeszło 500 tysięcy 
mieszkańców — ób.erają 160 rajców. 
Rajcowie, którzy nie byli na posiedze 
niu rady miejskiej w ciągu pół roku, 
tracą swój mandat.

Punkcye i skład zarządu miejskiego 
określa normalna ustawa miejska. Dla 
nadzoru zaś nad wykonywaniem praw 
i postanowień obowiązujących w sferze 
rządów miejskich wyznaczani są w po­
rozumieniu z gubernatorem specyalm 
urzędnicy. Legalne zaś postępowanie 
tych ostatnich jest przestrzegane przez 
policyę.

będziemy tu przytaczali wszystkich 
opinii, poprzestając na najbardziej cha­
rakterystycznej.

«To są wszystko bajki — mówiono w sferach 
robotniczych - -  nie chcą oni nic i lukomu sami 
oddawać, tchórzą tylko i na wszelki wypadek 
przygotowują się dc hańby, ażeby potem mó­
wić zarozumiale: samiśmy tego chcieli*.

Artykuł swój kończy p. D. w ten 
sposób:

«-Nie przerazili Polski pp. Witmerowie i 
Mienszykowowie, a umocnili w niej tylko pogardę 
dia tchórzliwych gróźb, dla swej kłamanej miło­
ści do Kosy i i dla cynicznie otwartego zabijania 
Rosyi w interesie oligarchicznej bmrokracyi i 
<związku narodu rosyjskiego*. Mędrcy to i pa- 
tryocil*.

Zaś w artykule redakcyjnym w tej 
samej kwestyi pisze „Riecz"

«Swiadomość władnej bezsilności, niezdolność 
do rozwiązania zagadnień, stojących na porząd­
ku dziennym, dyktuje takie pomysły, jak sprze­
daż Polski. Tom'samem tłómaczy się także i to, 
że taka ważna i drażliwa kwestya, jak stan na­
szej armii, sprowadziła się na jednem z ostat­
nich posicdz. ń Dumy, do wypędzenia żydów. 
Dalej iść trudno, wszystko już w tym kieiunku 
zrobiono, nie pozostaje więc nic innego, jak 
«zaokrąglić posiadłości*— uwolnić się od Polski, 
wypędzić wszystkich inorodców*.

Wtedy dopiero państwo nabierze 
dawnej potęgi, kiedy polipy polskie, 
żydowskie i inne zostaną radykalnie 
zoperowane.

Ze spraw ogólniejszych «Hanalowiec» szeroko 
omawiał sprawę odpoczynku niedzielnngo.

Jako Dardzo ważny i pożyteczny dział w < Han­
dlowcu* uważamy wykaz wakujących posad.

— Wyszedł z druku I i II zeszyt «Ludu» 
kwartalnika etnograficznego, wydawanego przez 
lwowskie Towarzystwo ludoznawcze — i zawiera 
następujące artykuły: Nekrr logia: Władysław 
Netririg i Karol Estroicher. Rozprawy: d-r Mi­
chał Żmigrodzki—«Totemizm*. W. Klinenr—iDo 
wpływów starożytności na folklor*. A. Fiscner— 
«Ludowy piosennik Edwarda Porębowicza*. Sz. 
Matusiak—«Wieliczka i Bochnia*. Ooisy i No­
tatki: K. Króliński — *0 muzyce ludowej i jej 
kapłanach*. E. Nuzikowska— «Kometa w r. 1812 
w Murzynie*. Er. Gawołek—<Z Ja worzą na Slą- 
zku Austryackim*. E. Kołodziejczyk—«Zwyczaje, 
obrządki, zagadki i pii śni ludu kaliskiego w oko­
licach Wielunia*. Matery.Jy i poszukiwania. 
Recenzye i sprawozdania. Sprawy Towarzystwa.

— śBihiiotcka Warszawska*. Kwiecień 1909 r. 
Treść zeszytu: «Polska a Europa* przez Szymo­
na Askenazego. «Stella» (powieść) przez A. Ga­
wińskiego. sRewolucya perska* przez B. Ko- 
skowskiego. «Pośredńictwo austryackie w po­
wstaniu listopadowemu przez Ernesta Łunińskie- 
go. «Kuch literacki ,.e  Francyi. przez Orwida. 
«Wola ludu* przez T. «Prztbłyski literacK e* 
przez Wł. Bogusławskiego. Piśmiennictwo. Kro­
nika miesięczna, Wspomniecia pozgonne: S. p. 
Wojciech hr. Dziedujzycki i ś. p. Helena Mo- 
drzejewska-Cnlapowska przez '/ D. Wiadomości 
naukowe, literackie i bibliograficzne.

K R O N I K A .

„Świet" podnosi sprawę chełmską,
«Nieraz już, na początku każdej sesyi Dumy, 

oznajmiano, że projekt wyodrębnień.a chełm 
szczyzny będzie rozważany przed innymi pro 
jektami.

«Ale intrygi zakniisowe robiły swojo — a 
«wóz dotychczas stoi na tern samem miejsen*.

• Wszakże może się zdarzyć, żo taka zwłoka 
będzie wbrew nadziejom polskim pożyteczna dia 
sprawy rosyjskiej*.

Jakżeto? A oto jak:
« Według w adomośei warszawskiego komitetu 

statystycznego przed wydaniem ukazu toleran­
cyjnego d. 17 kwietnia 1905 roku w lubelskiej 
i siedleckiej gubernii było 475,380 prawosław­
nych. Dnia 1 stycznia 1906 roku było jnż ich 
tylko 386,494, to znaczy przeszło 88,000 prze­
szło na katoli yzm. W ciąga 1906 roku ubyło 
praw osław jych przeszło 18,000. W roku zaś 
1907 pod wpływem działalności duchowieństwa 
prawosławnego, które się opamiętało (!) po 
pierwszych chwilach zdetonowania — liczba pra­
wosławnych wzrosła o 6,000. a 1 stycznia 1908 
roku liczono w Chcłmszczyźnie 374,476 prawo 
sławnych*.

Tu właśnie widać jasno, jaka może 
być korzyść ze zwłoki. Duchowień­
stwo „które się opamiętało", będzie da­
lej „pracowało", a w końcu się okaże, 
iż wszyscy „renegaci" wrócili na tono 
swego kościoła. Więc im później spra­
wa chełmska będzie rozważana, tern 
więcej prawosławnych można będzie 
rzucić na szalę. Cyfr „Święta" nie 
sproslow ujemy, zaznaczając tylko, że 
sam on pisze cokolwiek niżej:

«Według ściślejszych danych, zgromadzonych 
przez duchowieństwo parafia,ne, ilość prawosław­
nych w 14 powatach lubelskiej i siedleckiej gu­
bernii wynosiła tylko 280,000*.

(j).

r

S. p. Waciaw Mańkowski.

1 prasy polskiej.
Z powodu sprawy sędziów w Płocku 

„Kuryer Warszawski* pisze:
tCzy to wczoraj było, czy przed stn laty? 

Czy to rzeczywistość miniona, czy twór fanta- 
zyi?

Więc naprawdę byliśmy na \aecu ogólno-sądo- 
wym, który trwał dwa dni. Więc 'ednozgodme 
przez aklainacyę przyjęto wniosek, że wprowa­
dzenie języka polskiego do sądów K., lestwa Pol­
skiego jest konieczne! I uchwaliliśmy to jawnie, 
w obecności przedstawiciela władzy, ogłosiliśmy 
publicznie i żadnych znikąd protestów i naj­
mniejszej represyi; , ,,

Zmieniły się czasy, przyszła chwila odwetu. 
Ci, którzy nchylając czoła przed wolą Indu, 
wprowadzili do sądów gminnych język polski, za­
siedli na ławie oskażonych. .

I rzeki prokurator: Naród żąda sprawiodh 
wości, a wszystko mu jedno, w jakim języku 
wydany będzie wyrok, zgodny z snmieniem i pra­
wem...

1 o tylko agitacya «inteligcnlów* wniosła 
do uchwał gininoych żądanie spolszczenia są­
dów.

Polityka POwirna być wyłączona z trybuna­
łów. N ie wolno sędziom zmieniać ustaw, a choć­
by nawet najszlachetniejsze pobudki nimi rządzi­
ły, odpokutować powinni za bojkot języka pań­
stwowego, ustanowionego przez władzę prawo­
dawczą.

Ta okoliczność, że odbyli już pokutę wsku­
tek rozporządzenia władz administracyjnych, nie 
może zwolnić sadu od wymierzenia na nich kary 
w myśl przepisów kodeksu.

Ale sąd przy wymiarze kary rozróżnić potra­
fi, kto był duszą rewolucyi w pałacu sprawie­
dliwości, a kto był ślepem jej narzędziem.

Kara ta będzie miała znaczenie pedagogiczne. 
Uchroni ogół od zakusów podobnych na przy- 
szlosć...

Tak, bez namiętności, bez zapędów szowini­
stycznych, mówił prokurator p. Pogorżanskij. A 
obrońcy? Czy streszczać icl mowy? Czy powta­
rzać to, co niezatartemi głoskami wyryte jest 
w duszy każdego, w którym serce polski.s bije?

W dn. 10 kwietnia złożono w Brodnicy w 
Wielkiem Księstwie Pozuanskiemjna spoczynek 
wieczny zwłoki ś. p. Wacława Mańkowskiego. 
Urodzony dn. 28 września 1850 roku w Borówce 
na Podolu, nauki średnie skończył zmarły w 
szkole realnej w Poznaniu, wyższo zaś studya a- 
gronomiczne odbywał na politechnice w Karlsru­
he, a potem w Halli. Po skończeniu stndyów 
ś. p. Wacław gospodaroweł na razie u swego 
ojca Emeryka i stryja Wacława, i w tym cza 
sie —w r. 1875-ym—ożenił się z Antoniną Chła­
powską, córką Stanisława. W r. 1881 zmarły 
opuścił Podole, udając się w podróż, w czasie 
której zwiedzał gospodarstwa rolne w Anglii. Z 
podróży tej puzostała”książeezka «Notaty gospo 
darza z podróży po Auglii.* Powróciwszy z tej 
podróży, ś. p. Wacław nabył w Wiolkopolsce do­
bra Brodnicę i Grabianowo i w nich już mieszkał 
do końca życia, prowadząc w obu majątkach go­
spodarstwo wzorowo. Ostatni rok życia ś. p 
Wacława Mańkowskiego nie oszczędził mu trosk 
i nieszczęść. W styczniu przedewszystkiem stra 
cił dorosłego syna, który zginął skutkiem wypadku 
na polowaniu, uastępnie brata—Emeryka. Później 
sam wskutek skrzepu musiał się poddać opera- 
cyi, odjęto mn bowiem prawą nogę. W kwietnin 
przed samą prawie swą śmiercią otrzymał wia­
domość o zgonie w Wenecyi siostry swej żony 
Maryi z Chłapowskich Napoleonowej Mańkow­
skiej i śmierci brata stryjecznego prof. Leona 
Mańkowskiego w Krakowie. W dn. 7 kwietnia 
sam życie zakończył, pozostawiając żonę i 4 dzie­
ci: syna Stanisława, ożenionego z Wandą lir 
Zyberg-Platerówna i córki Maryę Popiołową, o- 
raz Teklę i Jadwigę niezamężne.

Jkały /ejUton.
Kilka slow do szanownych autorek 
szanownych autorów in  partibus in- 

fldelium, którzy mocno w to wierzą, 
że .tworzenie jest ich obowiązku m.

Ze tworzą—dobra ich wola... Że prace 
swoje nam przysyłają — dobrze czy­
nią, bo wśród tych, którzy „muszą" 
tworzyć, znajdą się i tacy, którzy pi­
sać—powinni...

Ale dla czego ja mam być stróżem 
tych skarbów .
' Oto leży przedeinną „ćwiaitka" pa­

pieru z utworem, a przy niej dołącz- 
nik; —„w razie nie wydrukowania, pro­
szę o zwrot"...

Bagatela!... Ciekawy jestem jak sobie 
panowie twórcy ów „zwrot" wyobraża­
ją?...

Takich ćwiartek przychodzą setki... 
Wszystko to przeczytać — praca, a 

często smutek i utrapienie... Wszystko 
to przechować i odesłać...

Czy dla tego, że komuś podoba się 
pisać — ja mam być archiwistą i urzę­
dnikiem pocztowym?

Czy nie o wiele byłoby prościej, aby 
autorowie drobnych rękopisów swoje 
prace w domu kopiowali?...

Niema na świecie redakcyi, która na 
przechowywanie i odsyłanie skrawków 
zapisanego papieru zgodzić by się mo 
gła. Nasz „Dziennik" wyjątku nie sta­
nowi.

Rękopisy większe—przechowujemy. 
Rękopisy drobne—idą albo do druku, 

albo do kosza...
Za takowe dictum—stanowcze i nie­

odwołalne—przepraszam; ale na inne 
załatwienie tej kwestyi—nie mam zdro 
w i a.

C zarny Jegomość.

I izb prawodawczych.
X  Skrajna prawica opracowała odpowiedź 

na komunikat pażdziornikowców. Neguje ona 
zarzuly, jakoby miała sprzeciwiać się woli Mo­
narchy. Cała rzecz w tern, że październikowej 
zbyt tendencyjnie intorpretują m n ifest 17 pa­
ździernika, który bynajmniej samowładztwa nie 
ogranicza. Zarzut rewolucyjności skierowują 
prawi pod adresem samyc„ pażdziornikowców, 
którzy dążą przedewszyśikiem do rozszerzenia] 
praw Dumy i tamują przez swoją partyjność 
jej prace. Prawica zaś bynajmniej przeciwko 
istuieoiu Dumy nic nie ma.

X Parlamentarna podkomisya kryminalna 
zakończyła obecnie rozpatrywanie projektu o

Z piśmiennictwa.
—u—

— II zeszyt tlam usa*, wydany pod rodakcyt 
p. Michała Pawlikowskiego, nakładem rucbHwi ' 
wowskiej księgarni H. Altenberga, opuścił wła­

śnie prasę drukarską. W części pierwszej «Dzi 
sia.L zawiera prócz poezyj J. B. K., Orkana 
Michała Pawlikowskiego, Aleks. Naworskicgo 
ś. p. Adama Krasińskiego i nowelek Bąka, Ma­
ryli Wolskiej i Jalw igi Marcinowskiej, studyuin 
historyczne Ludwika Kubali cOblężeńie Lwowa 
w roku 1655*, jako też ankietę o Galeryi miej­
skiej we Lwowie. O Galeryi tej wypowiadają 
swoją opinię Leon hr. Piniński, docent historyi 
sztuki na uniwersytecie wiedeńskim i-r  Wilhelm  
Suida i Karol hr. Lanckoroński, W drugiej czę 
ści «Lamusa», zrtytnłowanej «Wczoraj*, znajdo

odpowiedzialności osób urzędujących. Ostatnie I jemy Listy Stanisława Wyspiańskiego do Karola
paiagrafy projektn w redakcyi 'rządowej zostary 
przyjęte niemal bez zmiany.

Minister sprawiedliwości, jak mówią, nie zga­
dza się na przyjęte przez podkomisye zmiany, 
dotyczące porządku wytaczania spraw przeciw 
osobom urzędującym, a mianowicie, aby pr mura­
tor mógł pociągać do olpowiedzialności bez po­
rozumienia się ze zwierzchnością danej osobi­
stości. Zamierza o n ‘ wystąpić z ostrym prote 
stem w komisyi przeciw tym zaproponowanym 
zmianom

Z prasy rosyjskiej.
P. Dubrowskij opowiada w „Rieczi", 

co mówią i myślą polacy o projektach 
ustąpienia Królestwa niemcom. Nie

Maszkowskiego, jako też nieznany mazur Chopioa, 
dedykowany przez kompozytora pannie Aleksan­
drze Wołowskiej. Zeszyt drugi «Lamusa» koń­
czy Tymona Zaborowskiego «Klub piśmienniczy 

Jako ilustracye dołączono: St. Wyspiańskiego 
portret córki, Leona Wyczółkowskiego porTet 
Klaczki i facsimile autografu kompozycyi Gho 
piat.

Zeszyt ten. podobnie jak pierwszy, wydauy w 
grudniu, obudzi niewątpliwie żywe zajęcie wśród 
inteligentnych czytelników.

-sLamus* wychodzi cztery razy do roku w ze­
szytach około 40 arkuszy drnku. Prenumerata 
roczna wynosi 12 kor. Ce'ia zeszytu I oddzielnie 
3 k. 50 h., a zeszytu II 4 k

— Wyszedł 5-ty numer tygodnika rHantilo 
wiec*. Dntychcznś na ł imauń «flandlowca* głos 
zabierali pp.: Ed. Duttlinger, St. Hryniewicz, 
Cezary Lagiewski, I. S. Stoiński, Piotr Wiia 
mowski, St. Lewkowicz, L. B Aberhauz i wielu 
Innych.

— Poświęcenie nowej czytelni. Wczo­
raj o g. 5-ej po południu ks. Sawicki 
dokonał poświęcenia nowootwartej czy 
telni p. Górskiej, mieszczącej się przy 
ul. Bulwarno-Kudiiawskiej Nr. 34. Bi 
blioteka, jakeśmy to już zaznaczali, 
zaopatrzona jest w dobór książek różnej 
treści, przeważnie beletrystycznej. Ka­
talog rzeczowy starannie sporządzony, 
ułatwia zaznajomienie się z księgozbio­
rem.

Czytelnia otwarta jest w dnie po­
wszednie od g. 5—8 wieczorem; w nie­
dziele zaś i dnie świąteczne od 2 — 5 
po poi.

Opłata za wypożyczenie książki bar 
dzo umiarkowana.

Zarząd Kola literatów  i dziennika­
rz y  polskich. W niedzielę, niezwłocznie 
po ukończeniu zebrania, nowoobrani 
członkowie zarządu Koła literatów i 
dziennikarzy polskich podzielili mie,dzv 
sobą poszczególne funkeye. Na pre­
zesa jednogłośnie został wybrany p. 
Edward Paszkowski, na wiceprezesa— 
p. Cezary Popławski, na sekretarza p. 
Stanisław Zieliński, na skarbnika—p. 
Leon Radziejowski. Zastępcą sekreta­
rza został p. Tadeusz Dobrzyński, za- 
ste.icą skarbnika—p. Bolesław Koreywo, 

Na temże zebraniu podniesiono kwe- 
styę lokalu zarządu Koła. Upoważnio­
no do rozpoczęcia pod tym względem 
pertraktacyi p. E. Paszkowskiego—z 
Ogniwem i p. Ś. Zielińskiego—z P. T. G

—  Odroczone zebranie. Naznaczone 
na niedzielę d. 26 b. m. walue zebra 
nie P. T. G. z powodu braku prawo 
mocnej ilości członków nie przyszło do 
skutku. Odbędzie się ono d 3 maja r. b 
w niedzielę o g. 4 ej po południu bez 
względu na ilość uczestniczących w 
niem w lokalu P. T. G.

—  P ierw szy odcz t p. Piwara. W 
niedzielę w sali P. T. G. p. Stanisław 
Piwar mówił „O naszej emigracyi w 
Ameryce". Barwnymi obrazami scha­
rakteryzował początek emigracyi, poło 
żony przez Kościuszkę, Niemcewicza 
“ uławskiego, wślad za którą poczyna 
się emigracya ludowa, acz sporadyczna 
eszcze. Dopiero od r. 1870, zwłaszcza 
)odcza’s trwania „kulturkamptu" w za­
mrze pruskim, fala emigracyjna się 
zwiększa. Następnie prelegent przed­
stawił nowe typy amerykańskich pola­
rów i ich życie za oceanem. Porów­
nywał tamtejsze szkolnictwo polskie— 
wyznaniowe „parafialne" ze szkołą an­
gielsko-amerykańską „publiczną". Dal 
sze szczegóły o życiu naszej braci za 
Oceanem prelegent odłożył do nastę- 
mego odczytu, w przyszłą niedzielę. 
Cały odczyt wypowiedziany był popra­
wnie z rutyną mówcy publicznego.

Widocznie wskutek jakiegoś nieporo­
zumienia znacz a część publiczności 
nadjechała już po odczycie. Jest to 
tem dzi wuiejszę, że godzina, o której 
odczyt miał się zacząć, zawczasu byta 
ogłoszoną.

W sprawie bruków miejskich Ge 
m rał-gubernator kijowski zwrócił uwa 
yę na opłakany stan bruków, szczegól­
niej na ulicach, gdzie panuje najwięcej 
ożywiony ruch kołowy. Wobec tego, 
naczelnik gubernii zaproponował zarzą 
dowi miasta przedsięwzięcie środków 
ku natychmiastowej naprawie bruków 
n:f tych ulicach, o ile okazałoby się 
niemożliwem całkowite ich przedruko­
wanie. Jednocześnie polecono polic­
majstrowi zawiadamiać zarząd miejski 
w razie poszczególnych wypadków ze 
psucia się bruku dla bezzwłocznego za­
pobieżenia podobnym nieporządkom.

—  Zatwierdzenie. Gubernator za­
twierdził uchwałę czehryńskiej rady 
miejskiej w sprawie ustanowienia ta 
ksy za bicie bydła w rzeźni miejskiej 
w wysokości 5 kop. od puda zabitej 
sztuki.

—  Oochodzenie w  sprawie nadużyć
Gubernialny zarząd do spraw miejskich 
postanowił wszcząć dochodzenie w spra­
wie nieprawidłowych czynności służbo­
wych 3 członków i sekretarza białocer 
kiewskiego zarządu mieszczańskiego.

S p ra w y tram wajow e. W niedzie 
lę odbyło się zebranie akcyonaryuszów 
T wa tramwajowego. W sprawozdaniu 
rocznem zarządu znajdujemy następu­
jące ciekawe cyfry: za bilety 
skie w ciągu roku wpłynęło 
rb., wydatki eksploatacyjne 
1,173,632 rb., czystego zysku 
ie 1,113,082 rb. Dywidenda 
wypłaconą w wysokości 1 6 , '

—  Omvłka policyjno-sądowa. Wczo­
rajsze pisma doniosły o aresztowaniu 
p. M. Segala, przedstawiciela kijowskiej 
filii Newskiej Fabryki Nici. Wczorpj 
w południe po złożeniu kaucyi p. Se- 
gal został zwolniony z więzienia. Z 
wiarogodnych źródeł dowiadujemy się, 
że z poszukiwanym przez władze prze­
stępcą poszkodowany poza nazwiskiem 
nic wspólnego nie ma. Osoba poszuki­
wanego jest prawdopodobnie wielu dro- 
gistom miejscowym znana, p. Segal zaś 
padł ofiarą fatalnej omyłki policyjnej.

—  Rozkaz policmajstra We wczo­
rajszym rozkazie do policyi policmaj 
ster zwraca uwagę naczelnik i wydziału 
policyi śledczej Lubczenki na niedbałe 
pełnienie przez tego ostatniego obo­
wiązków służbowych, zarzucając mu, 
iż w swoim czasie nie złożył policmaj­
strowi raportu o przestępstwie służbo 
wym b. agentów' wydziału policyi śled­
czej Poliszczuka i Pokorskiego, obecnie 
już usuniętych ze służby.

Dalej policmajster żąda rozwinięcia 
energiczniejszej działalności wydziału, 
na opieszałość którego zwracała już kil­
kakrotnie uwagę władza wyższa.

T a r y f y  ulgowe dla wycieczek zbio­
row ych. Zarząd kolei Poł. Zach. otrzy­
mał z Petersburga wiadomość, że wy­
pracowuje się w obecnej chwili w mi 
nisterstwie komunikacyi sprawa taryf 
ulgowych nie tylko dla uczni, lecz 
dla personelu nauczycielskiego, w razie 
odbywania przezeń zbiorowych ekskur- 
syi naukowych.

O SOBISTE
— Wczoraj zrana powrócił do Kijo­

wa naczelnik kolei Poł.-Zach. K. Nie- 
mieszajew.

— Oncgdaj powrócił z Petersburga 
prezes komitetu rejonowego A. Łuka­
szewicz.

RABUNEK. Wczoraj rano okoio g. 8-ej 
pod mostem na Łybedzi, przy ul. Stepanowskiej, 
w oczach kilku osób skradziono Maryannie Po- 
razińskiej 203 rb, Porazińska z mężem przyje­
chała onegdaj z Baku do Kijowa i przenocowała 
na dworcu. W.-.zoraj rana, czekając na pociąg 
koweLki, którym mieli pojechać dalej do Sie­
dlce, Porazińska wyszła na miasto kupić mleka. 
Jakaś kobieta zaofiarow ała się pokazać jej, gdzie 
może go nabyć i zaprowadziła ja pod most. Tu, 
jakby z pod ziemi, wyroi-ło jakichś dwóch oprysz- 
ków, którzy ograbili Porazińską i razem z usłużną 
uieztajomą umknęii. Wszystko odbyło się tak 
prędko, że ani PorazAska, ani przechodnie nie 
zoryentowali się o co idzie i nie okazali pro­
testu.

Nil PAŚĆ. Na placu Hal ickim dwaj ban­
dyci napadli na przybyłego z Bender T. Śtiepa 
nowa i zabrali mu portmonetkę z pieniędzmi, bi­
letom i kwitem bagażowym.

— ZBROJNA' NAPAD. Onegdaj wieczorem 
na ul. Nadh.-Łyb’dzkioj trzech rzezimieszków 
zaczęło strzelać do przechodzącego T. Bondare- 
«a . Napastnicy dali trzy strzały, z których ża­
den nie trafił Bondarewa, j rzucili się do ucie­
czki. W pościg za uciekającym pościł się Bon- 
darew. Stróże nocui i stćjKowy, ale nieznajomi 
zdołali umknąć bezkarnie.

POPARZENIE. W mieszkanin A. Łuba- 
szewicza przy ul. Proreznej Nr. 2 służąca zapa­
liła spirytusową maszynkę i tak nieostrożnie, ze 
zajęła się na uioj suknia. Dziewczyna odmosła 
ciężkie poparzenia : odwieziona została do szpi­
tala Aleksandrowskiego.

— ZBIEGŁY WIĘZIEŃ. Polieya śledcza 
zaaresztowała Dyonizego Maślnkowa, zbiegłego 
przed paru dniami z Bulwarowego cyrkułu poli 
cyjnego.

KRADZIEŻE. Ze składu bławatnego Sał 
tauowa, przy Kreszczatiku Nr. 27, skradziono na 
sumę 1,000 rb. różeych towarów

Z mieszkania G. Cybenki, przy ul. Luterań- 
skizj Nr. 18, skradziono rzeczy na rb. 120,

Z mieszkania H Razumichinowej, przy ulicy 
Zapieszcżernej, skradzicuo rzeczy na rb. 75. O 
śwz ie złodziei schwytaro na rogu nl. W. Wa- 
sylkowskiej i Rognmdyńskiej i zaaresztowano 
Obaj złodzieje — J. Sakowski i P. Zacharów 
przyznali się do kradzieży.

Z balkonu mieszkania Niny Rochel, przy ni. 
Włodzimierskiej Nr. 69, skradziono dwa futra 
waności 200 rb.

Z takładu fotograficznogo Konosewicza, przy 
ul. W. Wasylkowskiej, skradziono aparat warto­
ści 295 rb.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Ni. targu Żytnim 
polieya zaaresztowała złodzieja Chomuiowa. Gdy 
stójkowy prowadził go dc cyrkułu, podszedł doń 
towarzysz aresztowanego Marjew i proponował 
go wykupić, 
wał.

W sali klubu kupieckiego w czasie loteryi 
zaaresztowano złodziei kieszonkowych W. Olszi - 
wicza i W. Iwanowa.

— W POSZUKIWANIU ZBIEGÓW. Wczo­
raj żandarmerya kolejowa otrzymała depeszo z 
prośbą o zatrzymanie 11-letniego Mikołaja Hau 
sickiego, ucznia rówieńskiej szkoły realoej, i 
Pokotyłly, ucznia szkoły kurskiej. Obaj wy.e 
cha I w stronę Kijowa.

— ARESZTOWANIE. W hotelu «Interna- 
tional* (zaułek Kreszczaticki) po bezskntecznej 
rewizyi aresztowano Aleksandra Setina który 
niedawno powrócił z gub. tobolskiej, dokąd był 
zesłany.

— KRADZIEŻ U SĘDZIEGO ŚLEDCZEGO. 
Dn. 25 kwietnia w mieszkaniu sędziego śledcze­
go Richtera (ul. Sofijowska Nr. 25) dokonanj 
kradzieży pieniędzy w kwocie 141 rb. i rewol­
weru.

Aresztowano lokaja sędziego — Stiepaua Ja- 
kimiuha oraz funkeyonaryusza kolejowego S, 
Werszko, posądzonego o udział w krrdzieży.

W mieszkaniu togo ostatniego po dokonaniu

T E A T R  I M U ZYKA

P. Isadora Duncan.
Co za promienne, iście helleńskie ar­

cydzieło—ta siódma symfonia Beetho- 
vena, i jak  dobrze uczyniła p. Duncan, 
że z całego Beethovena tę właśnie 
symfonię obrała za tło do plastyczne­
go obrazowania! Dzieło to nawskroś 
przesiąknięte auchem tańca i ruchu, ze 
wszystkich bodaj istniejących utworów 
muzyki absolutnej najściślej dałoby się 
połączyć z ilustracyą choreograficzną. 
Czy to weźmiemy pierwsze „vivace", 
składające się z całej powodzi taktów 
o identycznej budowie rytmicznej w o- 
brębie ®/8, czy drugie „allegretto" o 
wyraźnym podziale na szereg kolejno 
po sobie następujących daktylów i 
spondeusów, „presto®—pełne zwinnych 
rytmicznych okresów, czy też ostatnie 
„allegro eon brio" o charakterystycz­
nie akcentowanej słabej części taktu, 
—wszędzie ten sam żywioł ruchu, ta 
sama jaskrawość rytmiki.

Z tych czterech części p. Duncan od­
twarza dwie — „allegretto" i „presto"; 
pierwsza służy za wstęp ściśle muzycz­
ny, (p. Duncan zjawia się jednocześnie 
z kwartsekstowym akordem, rozpoczy­
nającym „allegretto") Ostatniego „alle­
gro eon trio" niema wcale.

Zdaje nam się, że nawet bajeczna 
pomysłowość p. Duncan nie potrafiła­
by zdobyć się na równie urozmaiconą 
interpretację całej symfonii, * dobrze 
więc artystka czyni, ograniczając się 
na dwóch częściach, tem bardziej in­
teresujących, że element taneczny łą­
czy się vr nich z elementem nastrojo­
wym. To samo połączenie charaktery­
zuje walce i mazurki Szopena, stąd też 
jest to materyał bardziej odpowiedni 
dla plastyczno-nastrojowej sztuki p. 
Duncan od rzeczy absolutnie nastrojo­
wych, jak naprz. preludy bzopena. Wy­
konanie ich przez p. Duncan miraowoli 
budzi refleksye, o których pisaliśmy 
w pierwszym sprawozdaniu, — że jej 
sztui-.a, bez względu na swój urok i 
piękno, jest czemś poniekąd narzneo- 
nem wyczerpującemu się w samym so­
bie żywiołowi muzycznemu.

Nie wdając się w ponowną próbę 
zgłębienia istoty sztuki o. Duncan, w 
niniejszej wzmiance chcieliśmy pod­
nieść muzyczne jej zdolności, ową 
przedziwnie subtelną wrażliwość, z ja ­
ką artystka reaguje na falowanie po­
wierzchni muzycznej.

W „presto" Beethoyenowskiem. np. 
znajdujemy kilka taktów, ozdobionych 
trelami. P. Duncan uplastycznia je ja- 
kiemś zaledwie pochwytnem trzepota­
niem rąk. Co za cudowny pomysł! W 
tym jednym ruchu zmartwychwstała, 
zda się, pogodna radość życia pod nie­
bem promiennej Hellady.

Drugi temat „presta" (w drugiej je ­
go ekspozycyi—-organowy punkt na la) 
zawiera, np. parę taktów o synkopowa- 
nym rytmie. Tylko niewątpliwa arty ­
styczna intuicya mogła natchąć p. Dun­
can tą przedziwną grą ruchów, z jaką 
oddaje zawarte w tych synkopach le- 
ciuchne szamotania się, niepocbwytną 
walkę z jakąś mglistą przeszkodą. 
Lecz błysnął olśniewający akord w 
d—dur i cała postać p. Duncan zwia­
stuje nam tryumf zwycięstwa.

P rzykładów  podobnego odczucia i 
ZT.izumienia m uzyki m ożnaby p rzyto­
czyć n iezliczoną ilość , g d y ż  z tąkich  
w łaśn ie  m isternych  ogn iw  składa się  
cała  sztuka p. D uncan. Sztuka ta, o 
ile nam  się  zdaje, jest zw iastu nką od- 
rod en ia  antycznej p lastyki.

W. 7 D.

Benefts p. Leśniowskiej.

pasazer- 
2,245,628 
wynoszą 
pozosta­

nia być 
W cią­

gu roku sprzedano 38,385,065 biletów 
tramwajowych, o 3,497,563 więcej, niż 
w roku poprzednim. Najwięcej docho­
dowe okazały się linie Fnnduklejowska 
(10,452,923 bil.) i Kreczczatick a (7,915,087 
bil.). W ciągu roku przewieziono pa­
sażerów 55,874,019, O 4,618,857 rsób 
więcej, niż w roku ubiegłym.

Zebranie uchwmliło w roku bieżącym 
zbudować nowych 5 linii tramwajo 
wych i jednocześnie rozpocząć starania 
przed rządem o pozwolenie na wypu­
szczenie nowych akcyi na sumę 2 mil. 
rubli.

„Bagienko* Gorczyńskiego nic było 
premierą dla Kijowa — grał je Puch- 
niewski, grała je w przeszłym roku 

. ■ • ,Przyb\łko ze swoją trupą. Sztuka ta,
stójkowy jed iak  i jego sa sres .to -1jed ^a^ pełna młodzieńczego zapału, po-

rywów i wiary, których życie nie zdą­
żyło jeszcze ostudzić—daje się słuchać 
nawet kilkakrotnie. W zespole naszej 
trupy udatnych ról było kilka i tak: 
beuefisantki—Heleny, zwłaszcza w sce­
nie z portretem, którą to p. Leśniow- 
skn odegrała z temperamentem i u- 
czuciem, a cboć w innych momentach 
artystka nieco patetycznie deklamo­
wała—całość jednak odtworzoną zosta­
ła jasno i inteligentnie. Obok Heleny— 
na czoło wysunął się Bolek—w wyko­
naniu p. Kindlera. Był to typ, o jaki 
zapewne autorowi chodziło, więc „wyk- 
piarz", lekkoduch—pozujący na moder­
nistę — dekadenta — grany zaś lekko, 
bez podkreślań i szarzy wiązał rwącą 
się akcyę i ożywiał rezonerskie dyaio- 
gi, które stanowią słabą stronę samej 
sztuki. Dąbrowski z bladej sylwetki 
siryja zrobił żywego człowieka „pana" 
pędzącego życie na miłostkach i uby­
waniu. Równie typowym był p. Pud­
łowski, jako piękny Jerzy Wielohradz- 
ki—przeprowadził rolę konsekwentnie, 
z elegancyą, meco tylko monotonnie 
mówił. Rola Stefana jest duża, praco­
wita, ale nie należy do wdzięcznych. 
P. Wroncki, odtwarzający ją, borykał 
się z technicznemi trudnościami, z cze­
go w części wyszedł zwycięsko, w koń­
cowej zaś scenie aktu drugiego dał 
nawet coś więcej ponad frazesy dobrze 
wypowiedziane—bo szczere uczucie. P. 
Morawski, jako Bohdan — atleta nie 
przyswoił sobie dostatecznie roli pa­
mięciowo i właściwego akcentu, stąd 
też wypadał z charakteru. P. Halicki— 
Wojniczek bardzo szczerym i głębszym 
był-tylko w cenie z Przystańskim i 
Stefanem.

Charakterystycznie i z werwą ode­
grał mały epizod chłopca—pan Hale- 
wicz.

inny.

rewizyi znaleziono skradzione pie„.ądze i re­
wolwer.

Obaj aresztowani przyznali się do winy.

Z SĄDÓW.
W roli tajnego agenta.

W  początkach września 1907 roku przyszedł 
do zamieszkałego w Kijowie inżyniera Ołtarzew­
skiego nieznany mu młody człowiek, który, 
przedstawiwszy się, jako agent wydziału śledcze 
i»o, pokazał p. Ołtarzewskiemu przesłane nie­
dawno przezeń policyi podanie w sprawie popeł- 
nionei z jego mieszkano kradzieży, poczem prze­
prowadził stosowne badanie. Po kilku dniach 
ten sam jPKOWOŚć zjawił się powtórnie i zako­
munikował Ołtarzewskiemu, iż poJicya jest już 
na tropie sprawców kradzieży, którzy znajdnją 
się obecnie w okolicach Zolotonoszy. Następnie 
dodał, że polieya gotowa jost wysłać tam spe- 
cyalnego agenta, a ile poszkod< wany przyjmie 
na siebie koszta pościgu.

P. Ołtarzewski zgodził się na to i wręczył 
muiemanemu u-zędnikowi 10 rubli. Po pewnym 
czasie nieznajomy znów przyszedł z oznajmie­
niem, że rzeczy już zostały odebrane, i żądał 
wynagrodzenia za dobry wynik poszukiwań. Oł­
tarzewski odmówił i następnego dnia udał się do 
biura wydziałn śledczego, lecz 'am oznajmiono 
mu, że żaden z agentów skradzionych u niego 
rzeczy nie poszukiwał i w mieszkaniu go nie 
odwiedzał. Przeprowadzone z tego powodu śledz­
two wyjaśniło, że osobistością, która przycho­
dziła do Ołtarzewskiego i podawali się za agen­
ta śledczego, był niejaki WHdysław Janin, któ­
ry użył również takiego samego sposobu wzglę 
der adw. przys. Werysockiego, gdy ten zawia­
domił wydział śledczy o okradzeniu swego miesz­
kania.

Na sądzi; Jonin przyznał się do winy, tło- 
inacząc, że uciec się do szantażu zmusiła go nę­
dza. Pracował wtedy jako pisar2 u rewirowego 
Szapowulowa, co daio trt możność pokazać Oł­
tarzewskiemu i Werysockiemu pisane przez nich 
do binra wydziału śledczego podania.

Po wysłuchaniu sprawy sąd przysięgłych o- 
gtosił werdykt, na mćcy którego Jonin owoinio 
ny został od odpowiedzialności.

Teatr polski.
Ostatnie przedstawienie w bieżącym 

sezonie trupy dram. K. P. T-wa Mi­
łośników sztuki w połączeniu z Kół. 
dram. P. T. G. oraz z współudziałem 
artystów zawodowych odbędzie się w 
sobotę d. 2 maja w nowym teatrze 
Miedwiediewa na dochód reżysera tru ­
py Henryka Halickiego.

Program przedstawienia niezwykle 
interesujący—odegraną zostanie po raz 
pierwszy w  Kijowie jedna z najlepszych
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komedyi Michała Bałuckiego „Nowy 
Dziennik “ — rzecz ta cieszyła się na 
wszystkich polskich scenach trwałem 
powodzeniem.

Rozpocznie sensacyjna i interesująca 
komedya A. Langera „Tylko jedno 
słowo do ministra* (W et za wet“ — 
akcya sztuki odbywa się w A ustryi — 
za ministra Kaunitza w sprawie równo­
uprawnienia żydów.—Księcia Kaunitza 
odegra p. Dąbrowski, Salomona Open- 
heimera—p. Halicki.

KRONIKA POLSKA.

—  Zgon d zie ia c za -w io ś c ia n ln a . We wsi Gą-
bi, ziemi Podlaskiej, zmarł w do. 30 kwietnia 
Stefan Lewczuk. Zmarły był pairyarchą okoli­
cznych mieszkańców, w większości unitów. Po 
roku 1875 pamiętnym przyłączeniem unitów do 
prawosławia, dom jego stał się nieledwie przy­
bytkiem, zastępującym kościół. Tam często zjeż­
dżali się misyonarzo i księża, w ceiu udzielania 
spragnionym ’ posług religijnycn, udzielania Sa­
kramentów św. Scny wiarą i duchem, ma ugiął 
się przed ciosami, jakie często na niego spadały 
w postaci chłosty, rew izji, odsiadywania w wię­
zieniu za rerigijną propagandę, koutrybacyi 
i t. p.

Zmatły brał swego czasn bardzo czynny u- 
dział w pielgrzymce do Rzymu w deputacyi od 
Podiasian, był przewodnikiem misyonarzy po na­
szych bezdrożach i gorliwym obrońcą naszej wia­
ry. N ie wymawiał się nigdy od spełnienia wło­
żonych na niego obowiązków, pomimo nieodłą­
cznych przytem kosztów, chociaż środki materyal- 
ne miał bardzo szczupłe.

Po ogłoszeniu Ukazu o tolerancyi religijnej, 
Leweznk zabrał się z większą jeszcze gorliwo­
ścią do działania. Jemu to zawdzięcza jego w;eś 
rodzinna wybndowaoie, drogą składek, kaplicy, 
która stanęła przed dwoma laty. W ostatnich 
zaś czasach zajął się zeicraniara kapitało w ce­
lu postawienia murowanego kościoła. Lecz śmierć 
nie dała mo tego doczekać. Zmarł w chwili, 
gdy pomnikowe dzieło było nieledwie na ukoń­
czeniu. Na pogrzeb tego dzielnego obywatela- 
włościanina zebrały się olbrzymie tłumy. Pamięć 
jego nie zginie nigdy w sercach narodn. Będzie 
on przez dłngie lata siuzył za wzór poświęcenia 
i ukochania ojczyzny.

—  S. p. A 'fre d  S zc ze p a ń sk i. Po ciężKiej 
chorobie zakończył życie w Krakowie, prm yw -  
szy lat 70, ś. p Alfred Szczepański, wieloletni 
syndyk związku prasy zagranicznej w Wiednin. 
Jeden z najzdolniejszych swego czasn publicy­
stów polskich, nieboszczyk „asilał przez dłngi 
szereg lat cKuryer Warszawskb koresponden­
cjami ze stolicy Austryi i reprezentował go na 
zagranicznych kongresach p ra sy.

Jako korespondent pism zagranicznych, m iesz­
kający stale w Wiedniu, wziął udział w założe­
niu w tem mieście Związku prasy zagranicznej 
i dzięki zdolnościom swoim, został syndykiem  
tego stowarzyszenia. Poza tem zajmował stano­
wisko odpowiedzialne i wpływowe sekretarza 
wiedeńskiego cLanderbanku*.

Osierocił syna. Ludwika, znanego poetę i 
redaktora «Nowin» krakowskich.

Pożar teatru w Łodzi.

unieść 400 funtów. Gondola ma 50 stóp 
długości i zawiera dwa motory o sile 
12 koni. Próba wypadła pomyślnie 
mimo silnego wiatru.

P rzeciw  A u stryi i Niemcom. Z Lon­
dynu donoszą: W gmachu izby gmin
odbyła się ważna narada deputacyi 
rarlamentu francuskiego z angielskimi 
mężami stanu. W naradzie uczestni­
czyli pomiędzy innymi francuzi: Del- 
casse i Dnumer, oraz anglicy: Asąuith, 
daldane i Curzon. Przedmiotem narad 
ryły stosunki polityczne ostatniej do­
by oraz obmyślenie sposobu walki 
jrzeciw przewadze wpływów niemiec- 
dch i austryackich. Na naradzie osią­
gnięto utrwalenie porozumienia pomię­
dzy Anglią a Francyą.

Żądanie śmierci Abdul-Hamida. Z Kon­
stantynopola donoszą, że oficerowie 
młodoturecey, a przedewszyslkiem En- 
wer-bej, domagają się stanowczo, by 
eks-sułtana Abdul-Hamida postawiono 
rrzed trybunałem wojennym i skazano 
na śmierć. Abdul-Hamid jest bowiem 
■wciąż niebezpieczny dla konstytucyi 

młodoiurków. Utrzymują się tu stale 
oogłoski, że zwolennicy Abdul-Hamida 
dzięki olbrzymim funduszom, złożonym 
irzez niego w bankach zagranicznych, 
usiłują wywołać rozruchy w Albanii 

Mace Jonii, zagrażając w sposób po­
ważny młodoturkom.

H K. T .  Na gratulacyjny telegram 
„Ostmarken-Vereinu“ odpowiedział Bti- 
~ow na rę ’e Tiedemanna Seeheima co 
następuje: „Towarzystwu dla ochrony
jresów i jego zasłużonemu przewodni­
czącemu dziękuję serdecznie za życze­
nia. Nie ustanę w pracy dla niemiec- 
rości na wschodzie, która przedstawia 
mi się, jako naturalny obowiązek: nie­
mieckiego kanclerza i pruskiego pre­
miera8.

Trzęsienie ziemi. W piątek zrana by- 
o w Mesynie silne trzęsienie ziemi, 
ludność w popłocnu pouciekała z do­

mów na ulice.

Dn. 24 b. m. spalił się doszczętnie teatr «Vi- 
ctoria», w którym gry*>Ńa trnpa Zelwerowicza.

Ogień, powstały wskutek zaprószenia, zauwa­
żono i gedz. 3 w nocy. Na ratnnek wezwano 
odrazu kilka oddziałów straży ochotniczej, która 
też z miejsca rozpoczęła, energiczną akcyę ratun 
kową. Pierwsze usiłowania strażaków skiero­
wane były na dostanie się do rnętrza, a to w 
celu uratowania dwu ludzi, którzy stale ta c  
przebywali: rekwizytora, Józefa Kietlińskiego i 
pomocnika maszynisiy, Jana Sidorowicza.

Gdy strażacy dostali się do garderoby, znale­
ziono obn nieprzytomnych z oznakami uduszenia 
i siluomi oparzeniami. Wezwany doktór przy­
wrócił do przytucności obu, po^zem przewiezio­
no ich do szpitala w stanie groźnym.

Tymczasem mszczący żywioł rozszerzał się 
z gwałtowna szybkością i niebawem cały gmach 
teatru, pomimo energicznego ratnnkn, stanął w 
płomieniach.

O uratowaniu płonącego budynku nie było 
już mowy. Usiłowania straży skierowane były 
ku niedopuszczeniu ognia do sąsiednich budowli. 
Wreszcie o godz. 7 nad ranem ogień opanowano 
i ugaszono.

Wraz z budynkiem teatralnym spłonęły wszy­
stkie rekwizyty, dekoraeye, meble, kostyuiąy oraz 
szaty artystów i artystek.

Literalnie nic aie udało się uratować. Spa­
liła s.ę także bibliteka Tow. teatralnego.

Rfflakcya «Rozwoju» zainieyowała składanie 
oiiar na rzecz pogorzelców artystów, które też 
obfice poczęły napływać. Również zarząd Tow. 
teatralnego rozpocząć zbioranieiskladok dia arty­
stów. Budynek teatralny ubezpieczony był w 
Warszawskiem Tow. ogniowym.

Straty, które sięgaja kilkudziesięciu tysięcy 
rubli, ponoszą właściciel budynku teatralnego 
p. Freudenberg, dyr. Zelwerowicz i polskie To 
warzystwo teatralne-.

Budynek był ubezpieczony w ubezpieczeniach 
rządowych na 1,360 "b. i w T wie oguiowem 
Warszawskiem na 18,620 rb., urządzenie teatrn 
ubęzpieezune było na 6,900 rb.

Garderoba i rekwizyty ubezpieczone nie były, 
wskut>. k c-ego dyrektor Zelwerowicz ponosi 
straty 6,000 rb., polskie Towarzystwo teatralne 
tyle/: artyści zaś i artystki, którym spaliła się 
cała garderoba, przechowywana w teatrzo, około 
3,000 rb.

Teatr cYietoria* wybudowany był w r. 1878.
Polska trnpa teatralna pozbawiona jest obe­

cnie nietylko . swego majątku—bo dekoracyi, re­
kwizytów i garderoby, ale i miejsca do grania. 
Przedstawienia zawieszono na czas niekreślony.

W  teatrze tym, wybudowanym przez W ilhel­
ma Kerna, a nastgpnie kupionym przez ś. p. T esla  
i Strumpfa, grywały kole,no tropy Tesla, Koście- 
leckiego, Topczewskiego, Janowskiego, Wołow­
skiego, Grabińskiego, Gawalewicza. Janowskiego 
(po raz drngil i obecnie Zelwerowicza.

Ostatnio teatr był własnością p. Frendenber 
ga. Był to stary, do ruiny chylący się bndynek 
teatralny, mogaiy pomieścić zaledwi" 600 osób.

Ostatnie wiadomości.

Interpelacya Kola Polskiego. Koło 
Polskie w Wiedniu wniosło iuterpela- 
cyę z racyi napadu nitmeów na „Dora 
Polski* w Bielsku.

Trzęsienie ziemi w  K ryn icy. Z Kry­
nicy donoszą, że odczuto tam w tych 
dniach dość silne trzęsienie ziemi, trw a­
jące około 1 sekundy. Domy zatrzęsły 
się w posadach; wypadku ani szkody 
niem a,

Uchwała rusinów. Na wniosek posła 
Romańczuka, klub ruski w austryakiej 
radzie państwa postanowił wyrazić ra­
dosne uznanie z powodu projektowane­
go odłączenia Cnełmszczyzny od Króle 
stwa Polskiego, odpierając protesty po 
laków w tej spram e oświadczeniem, że 
Chełmszczyzna stanowi cząstKę Ukra­
iny (!), do której polacy nie mają pra­
w a  najmniejszego.

W dzięczny Wiedeń. Rada m. Wiednia 
rozważa wniosek, żądający wzniesienia 
pomnika ku uczczeniu wierności Nie­
miec, jako sprzymierzeńca. Pomnik ten 
tna kosztować 8 0 ,0 0 0  koron.

Balon angielski. W Aldershut doko­
nano pomyślnej próby wzlotu balonu 
pułkownika Cappera. Kształt balonu 
przypomina wieloryba. Jest on na 
przodzie szerszy, niż z tyłu. Na końcu 
posiada trzy ogromne stery. Ma on 100 
stóp długości, w przecięciu poprzeczni m 
zaś 30, Oprócz gondoli i balastu może

—)0(—
(Od korespondentóio własnych).

W sprawie etatów min. m a-ynarki.
Petersburg. — W kuluarach Dumy 

trążą pogłoski, że dnia 25-go kwietnia 
zdecydowano zatwierdzić etaty mini­
sterstwa marynarki, przyczem zazna­
czono, iż w przyszłości etaty min. ma­
rynarki nie powinny być wnoszone do 
instytucyi prawodawczych. Gdy Stoły- 
pin nie zgodził się na takie rozstrzy­
gnięcie kwestyi, sytuacya zaostrzy- 
a  się.

Onegdaj Suchoralinow, powróciwszy 
z Carskiego Sioła, oznajmił Stołypino- 
wi. że etaty nie zostaną zatwierdzone.

Zwołane zostało nadzwyczajne posie­
dzenie rady ministrów. Popierali żą­
dania Stołypina tylko Timiriaziew i Ko- 
cowcew; inni ministrowie ze Szczegło- 
witowem na czele występowali przeciw 
Stołypinowi.

Wczoraj Stołypin był w Carskiem 
Siole. Istnieje przypuszczenie, że eta­
ty już zostały zatwierdzone z mocy 
władzy Najwyższej.

Goremykin, wezwany telegraficznie 
z Wiesbadenu, dziś ma przybyć do Pe­
tersburga.

Krążą pogłoski, że Sucbomlinow wy­
powiedział się za zatwierdzeniem eta­
tów z mocy władzy Najwyższej.
Niezatwierdzenie etatów min m arynarki.

Petersburg. — Etaty ministerstwa 
marynarki nie zostały zatwierdzone.

A udyencya Stołypina.
Petersburg. — Dnia 26-go kwietnia 

Stołypin jeździł do Carskiego Sioła. 
Kursują pogłoski, że kryzys został za­
żegnany. E taty zostaną zatwierdzone.

Stanowisko Stołypina.
Petersburg. — Krążą pogłoski, iż dy- 

misya Stołypina nie została przyjęta. 
Ma on pozostać na zajmowanem stano­
wisku.

Petersburg. — W kuluarach Dumy 
krążą pogłoski, że dymisya Stołypina 
jest nieunikniona.

Petarsburg. — Telegram, wysłany do 
Goremykina, bawiącego w Wiesbade- 
nie, zawierał propozycyę objęcia sta­
nowiska prezesa gabineiu ministrów.

Na stanowisko ministra spraw we­
wnętrznych wystawiono kandydaturę 
Włodzimierza Trepowa.

Jednocześnie z dymisyą Stołypina 
mają otrzymać dymisyę Kokowcew i Ti­
miriaziew.

Petersburg. — W Radzie Państwa se­
kretarz, składając sprawozdanie o spra­
wach bieżących- oznajmił, że rezolucya 
Najjaśniejszego Pana w sprawie etatów 
ministerstwa m arynarki brzmiała: „Nie 
zatwierdzam".

W Dumie wiadomość ta wywołała 
wrażenie przygnębiające Nastrój — 
podniecony. Przypuszczają, że dymi­
sya Stołypina jest zdecydowana.

Nowe rozporządzenie.
Petersburg — Charitonow wydał o- 

kólnik o meprzyjmowaniu polaków na 
służbę w zarządzie kontroli państwo 
wej.

Ze sfer parlam entarnych.
Petersburg. — Guczkow wyraźnie u- 

chyla się od roli leadera październi­
ków ców. Większość październikowców 
jest niezadowolona z wystawianej kan­
dydatury Anrepa i leaderem partyi 
prawdopodobnie zostanie Szubiński.

R ew izya w  intendrnturze
Petersburg. — „Gołos prawdy" do­

nosi, że rewizya senatora Garina w in- 
tendenturze moskiewskiej wykryła ta­
kie nadużycia, wobec których gaśnie 
nawet reinboriada.

Gazeta przytacza niektóre wyjątki z 
materyałów, których dostarczyła rewi­
zya Garina w sprawie zamachu na ge­
nerała Reinbota. W edług słów agenta 
wydziału ochrony Wołodimiruwa, gdy 
sprawca zamachu był ujęty, Reinbot 
powiedział: trzymajcie go, dzieci „jago 
zaraz zastrzelę". Następnie przyłoży:

mu rewolwer do ucha i wystrzelił. 
Kula przeszyła głowę i zabiła sprawcę 
zamachu na miejscu.

W yw iad u Prusakowa.
Petersburg. — W „Nowej Rusi" za- 

mitszczono rozmowę współpracownika 
gazety z Prusakowem. Ten ostatni 
przedstawił swoje świadectwo podpisa­
ne przez Dubrowina. który stwierdza, 
że Prusaków spełniał swe obowiązki 
z wzorową sumiennością. Prusaków 
twierdzi, że na sądzie mówił prawdę.

Referat Dubrowina.
Petersburg. — „Kołokoł* zamieszcza 

sprawozdanie z oaczytu Dubrowina, 
wygłoszonego w klubie szlacheckim 
„Zajścia tureckie—mówił referent—na­
tchnęły otuchą naszą „kramołę", która 
wytęża swe siły, by zgnieść przede- 
wszystkiem związkowców Wobec tego 
zrozumiałem jest rzucone na mnie po­
sądzenie o zamordowanie posła Her- 
censzteiua. Dowiedziawszy się o tem 
w Połtawie, przyjechałem do Petersbur­
ga, by mnie zakuto w kajdany*. Osta­
tnie słowa Dubrowina zostały przyjęte 
okrzykami związkowców „rozniesiemy" 
całą Finlandyę".

Na zakończenie Dubrowin wykazy­
wał, że koniecznem jest oczyścić zwią­
zek z wrogów domowych.

Z Dumy.
P etersburg.— W Dumie podczas dy- 

skusyi nad kwestyą usunięcia Koluba- 
kina, po przemówieniu Szczegłowitowa, 
który zaznaczył, że „kto pragnie być 
wolnym, ten powinien zostać niewolni­
kiem prawa", zabrał głos Adżemow, 
który w końcu swego świetnego prze­
mówienia przypomniał, że minister o- 
świadczył niegdyś, iż nie przyjmowałby 
polaków na urzędy w sądownictwie 
nawet wbrew prawu. Z tego wynika, 
oświadczył Adżemow, że minister mo­
że być niewolnikiem, lecz nie prawa.

Przemówienie Adłemowa wywołało 
luczne oklaski.

Róine.
Petersburg. — Według informacyi 

lisma „Ruś“, krążą pogłoski, że z ar­
chiwum związku n.-ros. zginęły doku­
menty, dotyczące sprawy zabójstwa 
Hercensztejua. Związkowcy obawiają 
się, że dokumenty te zostana obecnie 
ogłoszone przez prasę postępową.

Petersburg. — Z Paryża donoszą o 
zamachu, dokonanym przez inżyniera 
iiDsa na życie jednego z większych u- 

rzędników policyi moskiewskiej — Ko- 
tena.

Według zapewnień Kotena, Rips na- 
eży do partyi terorystów, był więzio­

ny w Turuci ańsku, skąd uciekł, po­
czerń został aresztowany w Moskwie i 
wypuszczony na wolność, ponieważ zgo­
dził się wstąpić na służbę do wydziału 
„ochrany".

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie Dumy z dnia 27-po kwietnia.

Posiedzenie otwarto o godz. 11 m. 20. 
Przewodniczy Chomiakow. Na porząd- 
łu dziennym sprawozdanie komisyi w 
sprawie pociągnięcia do odpowiedzial­
ności posła Kolubakina.

Referent Meyendorf przypomina oko­
liczności sprawy, według których Ko- 
lubakin był skazany na więzienie sze­
ściomiesięczne. Referent oświadcza na­
stępnie, że w komisy i zdania podzieliły 
się. Niektórzy twierdzą, że z odno­
śnych art. prawa okazuje się, iż poseł 
wychodzi ze składu Dumy w tym wy- 
padku, gdy był on sądzony za prze­
stępstwo, pociągające za sobą ograni­
czenie praw majątkowych lub usunię­
cia ze służby, gdy nie został on unie­
winniony. Przeciwnikom literalnego 
stosowania prawa zdaje się niedopusz- 
czalnem, by osoba, nieograniczona w 
prawach na mocy wyroku sądowego, 
mogła być pozbawiona praw do repre- 
zentacyi narodu. Zdaniem referenta, 
pogląd taki me jest raoyonalny. Pra 
waa, że Kolubakin nie był pozbawiony 
praw, lecz nie został również uniewin­
niony.

Na zakończenie referent wykazuje, 
że nie widzi w tym wypadku powodu 
do uchylania się od literalnego tekstu 
prawa.

Przyjęto wniosek zamknięcia listy 
mówców.

Kolubakin oświadcza, że rozpatrywać 
będzie tylko faktyczną stronę sprawy. 
Następnie po wyłuszczeniu całej spra­
wy oświadcza, że oczekuje spokojnie 
decyzyi Dumy, ponieważ jest przeko­
nany, że istnieje jeszcze inny sąd, sąd 
opinii publicznej i że ten sąd nie po 
zbawi go ani honoru, ani czci.

Pergam ent oświadcza, że Duma nie 
ma żadnych podstaw do wykluczania 
Kolubakina i że jeśli to uczyni, to 
działać będzie, nie na mocy prawa, lecz 
według swego widzimisię.

O godz 1-ej min. 55 ogłoszono 
przerwę.

Po wznowieniu posiedzenia przema­
wia Bułat. Mówca zarzuca referentowi 
niekonsekwencyę w wyjaśnianiu treści 
dotyczących rozważanej kwestyi arty 
kułów ustawy Dumy i twierdzi, że 
tylko za wyrażanie swych poglądów, 
co było uczynione przez posłów Kołu 
bakina i Kosorotowa, Duma nie powin­
na pozbawiać ich godności poselskiej

Gegeczkori zaznacza, że zdaniem par 
tyi s.-d., minister sprawiedliwości żąda 
pozbawienia Kolubakina i Kosorotowa 
godności poselskiej tylko z tego powo­
du, iż posłowie ci są członkami party 
opozycyjnych.

Jest to z’e strony rządu, zdaniem 
mówcy, tylko chęć dokonania zamachu 
na nietykalność poselską.

Dalej mówca zaznacza, że dotychczas 
nie zostały urzeczywistnione wiele pun 
któw manifestu z dn. 17 listopada 
i innych praw.

Przerwano mu okrzykami: „do rze 
czy!"

(Na prawicy — hałas, na lewicy — 
oklaski).

Puryszk iewicz odczytuje wniosek, w 
którym zaznacza, że Duma nie ma pra 
wa decydować prawidłowości wyroków

sądowych i dodaje, że on, jak  i cała 
frakeya prawicy, będzie głosował za 
pozbawieniem Kolubakina godności po­
selskiej.

Makłakow, oponując referentowi, 
oświadcza, iż uważa sposób tłómacze- 
nia prawa przez referenta za dążenie 
do niepożądanej politykomanii.

Prawo, dotyczące rozważanej spra­
wy — oświadczył referent — je s t dzi­
waczne i kapryśne.

I tak jest istotnie i właśnie z tego 
powodu, gdy jest mowa o pozbawieniu 
praw, nie należy zapominać, iże dziwa­
czne prawo wyborcze doprowadza do 
dziwacznego tłómaczenia także prawa 
karnego. Dalej niuwca zwraca uwagę 
na to, że chodzi tu o pozbawienie praw 
Kolubakina na mocy wyroku, lecz w 
wyroku w sprawie Kolubakina niema 
wcale mowy o pozbawieniu praw. Wi­
doczne jest przeto, że w sprawie Kolu- 
bainna polityka odniosła zwycięstwo 
nad sprawiedliwością.

(Hałas. Na prawicy okrzyki: „do­
syć!, do rzeczy!". Na lew icy—oklaski).

Mówca oświadcza, że ten, kto będzie 
głosował za usunięciem Kolubakina, 
ropełni wielki grzech polityczny. (Okla­
ski na lewicy).

Zabiera głos minister sprawiedli­
wości.

Zaznacza on, że w sprawie Kolubaki- 
ra  nie ma mowy o p«Jitykomanii, lecz 
chodzi tylko o zastosowanie prawa. 
Hałas na lewicy).

Ze strony rządu nie było w tej spra 
wie żadnych tendencyi politycznych. 
Jeślioy rząd pragnął pozbawić Koluba- 
dna prawa uczestnictwa w wyborach, 
wystarczyłoby wykorzystać w danym 
wypadku prawo prokuratoryi.

Dalej minister zwraca uwagę na to, 
że prawo nie zawiera przeszkód ku po­
zbawieniu Kolubakina godności posel­
skiej, ponieważ ograniczenie prawa 
uczestnictwa w pracy prawodawczej 
określone jest nie przez prawo karne, 
ecz przez specyalne prawo, normujące 
;en lub inny odłam działalności spo­
łecznej.

Te normy ograniczające określone są 
irzez prawo z dn. 3 czerwca i przez 
poprzedzające to prawo akty. (Głos na 
ewicy: „Prawo z dnia 3 czerwca nie 
est prawem, lecz bezprawiem").

Minister kończy swe przemówienie 
■,cmi słowy: „Zbyteczne je st udowad 
niać panom, jakie znaczenie posiada 
stosowanie prawa dla życia państwo­
wego i społecznego, przypomnę tylko 
edno: ażeby być wolnym, konieczny 
est jeden warunek, a mianowicie: na- 
eży stać się niewolnikiem prawa".

(Oklaski na lewicy i w części cen­
trum;.

O godz. 3 min. 57 ogłoszono przerwę 
do godz. 4 min. 38.

Szubiński dowodzi konieczności po­
zbawienia Kolubakina godności posel­
skiej.

Hr. Uwarow, jako poseł od gub. sa­
ratowskiej, z jednej strony wybornie 
óbznajmiony ze szczegółami sprawy 
Kolubakina, a z drugiej strony zago­
rzały przeciwnik partyi k.-d., prosi Do­
rnę, aby nie powtórzyła błędu izoy są­
dowej saratowskiej.

Po dłuższem przemówieniu Adżemowa 
i Zamysłowskiego o godz. 6 m. 5 ogło­
szono przerwę do wieczora.

Berlin. — „N.-D. Allg. Zlg.“ z za­
dowoleniem wita nominacyę Chilmi pa­
szy na wielkiego wezyra i wyraża na­
dzieję, że rząd otomański sam potrafi 
przywrócić ład w Małej Azyi. Zdaniem 
gazety, nic nie zmusza mocarstw za­
granicznych do zaproponowania swej 
mterwencyi. To samo utrzymuje „Kol- 
nische Ztg.“.

M o s k w a .-Od rana liczne tłumy wy­
legły na plac Arbaiski i ulice przyle­
głe. Tutaj także zebrały się liczne de- 
legacye z wieńcami od różnych szkół 
wyższych, średnich i niższych. Na na­
bożeństwie, odprawionem w świątyni 
Zbawiciela, byli obecni przedstawiciel 
Najjaśniejszego Pana— książę Odojew- 
ski-Masłow, prezydent Dumy Chomia 
kow, wiceminister oświaty Georgiew- 
ski i inni.

Po nabożeństwie wszyscy udali się 
aa plac, gdzie nastąpiło odsłonięcie 
pomnika Gogola.

Prezydent miasta, jako prezes komi­
tetu do spraw budowy puinnika, odczy­
tał akt, na mocy którego pomnik od­
dany został miastu. Następnie prze­
mawiali wiceprezydent miasta i prezes 
towarzystwa miłośników literatury ro­
syjskiej, Gruziński.

Wśród licznych wieńców, złożonych 
u stóp pomnika, na wyróżnienie zasłu­
gują wieniec laurowy od Najjaśniej­
szego Pana; wieńce od miast Peters 
burga i Kijowa, Belgradu i Pragi Cze­
skiej, wieńce srebrne i cyprysowe do 
Rusi Podkarpackiej, Rusi Halickiej, ru- 
sińskiego domu narodowego i rusm- 
skiej macierzy halickiej. Przebieg uro 
czystości ustawicznie mąciła szaruga 
jesienna.

Moskwa.—W  uniwersytecie na posie 
dzeuiu towarzystwa miłośników litera- 
tury rosyjskiej rektor zaproponował 
powitać krewnych Gogola i jego syna 
chrzestnego, prezydenta Dumy Pań­
stwowej Chomiakowa. Na posiedzeniu 
przemawiali cudzoziemcy de Yogne, 
profesorowie Lemais i L’Hirondelle, 
Legras przedstawiciel uniwersytetu w 
Cambridge, jeden serb, dwóch czechów 
i dwóch bułgarów. Następnie zabierali 
głos profesorowie ks. Trubecki, Sperań- 
ski i Muromcew. Wieczorem wysta­
wiono w  teatrze Wielkin „Noc Majo­
wą", w teatrze Małym „Rewizora".

W arszaw a.— Wskutek znacznego przy 
boru wody na Wiśle zerwana została 
tama ochronna koło Dęblina. Ruch

Kociągów pomiędzy Iwangrodem,
[ieci lwem został przerwany.

M ohylów (gubernialny).— W nocy wt 
pobliżu miasta czterech napastników 
ograbiło starostę gminnego. Kabusie 
zabrali 1,405 rubli z sum publicznych 
oraz rewolwer.

Odesa.—Nastąpiło otwarcie pierwsze­
go prowincyonalnego zjazdu działaczów 
w zakiesie melioracyi gruntów i wód,

Kolonia. — W gazetach francuskich 
zamieszczono telegram z Petersburga,

wykazujący, że w sferach dyplomatycz­
nych zapewniają, że jakoby atak biu­
rek] acyi reakcyjnej na Stołypina wy 
wołany został przez d,yplomacyę nie­
miecką, uw'a*ającą Stołypina za stron­
nika polityki aiityniemieckiej. Żywi ona 
rówoiież obawy, że dalsze pozostawanie 
Stołypina na jego stanowisku usunie 
ostatecznie Rosyę ze sfery wpływów 
niemieckich. Dotychczas atak ten nie 
ir.iał żadnych wyników, ponieważ wię­
kszość parlamentarna popiera energicz­
nie Stołypina Według informacyi sfer 
wiarogodnych, kierownicy aiaku usiłu­
ją  skłonić cesarza Wilhelma do wizyty 
w Petersburgu przed podróżą Najja­
śniejszego Pana na murze Śródziemne, 
by przywrócić dawną przewagę Nie­
miec.

Z powodu pomienionego telegramu 
do „Kólnische Zeitung" telegrafują z 
Berlina. „Jest całkiem jasne, że pa­
planina ta nie może pochodzić istotnie 
ze sfer dyplomatycznych, poireważ tym 
ostatnim dobrze wiadomo, że Niemcy 
nie mają żadnego powodu do brania 
udziału w zawikłanych i- trygach prze- 
ciwki Stołypinowi. Według doniesień 
z wiarogodnogo źródła, podróż cesarza 
Wilhelma do Petersburga nie jest o 
becnie w projekcie. Na wszystkie te 
gadaniny nie należałoby zwracać uwa­
gi, gdyby nie zdawało się dziwnem, że 
półurzędowa francuska ageocya tele­
graficzna „Hawasa" jest rozsadniiłiem 
podobnych wiadomości.

Wiedeń- — Bawił tutaj w przejezdzie 
do Budapesztu książę japoński Naszy- 
moto wraz z żoną. Księciu towarzy­
szył ambasador japoński.

Londyn. — Król Edward powrócił do 
Londynu.

Allahabad. — Na oddział kawaleryi, 
składający się z 40 tubylców, pod do­
wództwem oficera angielskiego, w Ba 
łudżystanie dokonało napadu 80 tubyl­
ców. Są ranni.

Berlin.—Pruski minister skarbu ro­
zesłał do naczelników okręgów celnych 
okólnik, w którym zaleca, aby przemó­
wić do rozsądku urzędników zarządu 
celnego, okazujących swe niezadowole­
nie z powodu projektu prawa o pen- 
syach urzędniczych. Olcólnik doradza 
urzędnikom zachowywać się powścią 
gliwie, gdyż najmniejsza nierozwaga z 
ich strony zniewoli rząd do chwycenia 
się środków energicznych.

Sztokholm.—Nowonarodzony książę na 
chrzcie otrzyma imiona Gustaw —Leo­
nard—Mikołaj—Paweł i nazywać się 
będzie Leonardem księciem Smalandz- 
kim. Zdrowie wielkiej księżniczki i no­
worodka zadawalniające.

Z T u rc yi.
Konstantynopol.— Parlament uchwalił 

w pierwszem czytaniu projekt prawa 
o zebraniach. W myśl tego prawa w 
Turcyi zagwarantowana została wolność 
zebrań. Aby zebranie było prawomo­
cne, należy zawiadomić władze na dobę 
jrzed zwołaniem. W deklaracyi, pod­
li san ej przez dwóch miejscowych oby 
wateli, powinny być wyszczególnione 
termin otwarcia, miejsce, oraz porzą­
dek dzienny zebrań. Zebranie odbywa 
się w obecności urzędnika policyjj-ego. 
Temu, w razie wykroczenia przeciw 
przepisom, przysługuje prawo rozwią­
zania zebrania. Zebrań niewolno urzą­
dzać na drogach publicznych, na pla­
cach zaś mogą się odbywać od wscho­
du do zachodu słońca. Następnie par­
lament wysłuchał telegramu od katoli- 
kosa cylicyjskiego, który prosi o na­
tychmiastową pomoc dla ludności zruj­
nowanej wskutek zaburzeń i rzezi i 
dręczonej głodem. Zażądano, aby mi­
nister spraw wewnętrznych wyjaśnił, 
dlaczego nie wypełnił rezolucyi, zapa­
dłej przed Miesiącem i nie rozdał stu 
tysięcy funtów tureckich ludności A na­
tolii na obsianie pól. Wobec przypa­
dającej w poniedziałek ceremonii przy- 
pasania miecza, parlament odłożył po­
siedzenie do wtorku.

Saloniki. —- lrade sultańskie wezw?Ho 
część redyfów drugiego oddziału adrya- 
nopolskiego i trzeciego macedońskiego. 
Wojska będą wysłane do Aleppo i do 
Adanu. Centralny komitet młodotu- 
recki jest bardzo zaniepokojony po­
wstającym wrogim nastrojem w Alba­
nii południowej, gdzie twarzy się prze­
ciwdziałanie komitetowi. Nastrój ten 
je st wynikiem ostatnich zajść w Kon­
stantynopolu, które zmusiły do ucieczki 
na brzegi adryatyckie Albanii mnó­
stwo staroturkow i stronników partyi 
liberalnej. Ci ostatni organizują tam 
swoją siedzibę centralną. Jeden z przy­
wódców, lzmaił-Kemal, poseł od Weri 
go, urodzony w Walinie, cieszący się 
wielkim wpływem w Albanii południo 
wej, kieruje akcyą za pośrednictwem 
mnóstwa emisaryuszów. .Pierwszymi na­
macalnymi wynikami ich akcyi było 
to, że aresztowano w W ilonie wszyst 
kich oficerów młodotureckioh, dwóch 
z nich nawet zabito, wojsko stoi po 
stronie albańczyków, rząd jest w tru 
dnej sytuacyi. Je s t podstawa do obaw, 
że ruch ogarnie Albanię północną. We 
zwano wojska albańskie; przebyły kilka 
dni w Salonikach i oddaliły się. Po­
głoski o akcyi czynnej wojsk nie są 
pozbawione podstaw.

K on sta n tyn o p ol— Według słów „Jeni- 
Gazety" w wdajecie konstantynopolitań­
skim rozpoczęło się powoływanie chrze­
ścijan do wojska. Dotychczas przyjęto 
20 greków i 18 ormian.

Katolikos eczmiadziński Izrnirlian wy 
jeżdżą przy końcu maja do Peters 
burga.

Gazety donoszą, że turecki ambasa­
dor w Rzymie Chakki przyjął tekę mi 
nistra sprawiedliwości.

Spokój zupełny. Stan oblężeni0, zła­
godzono przez udzielenie pozwolenia 
na ruch uliczny do 11 Va gudz. w nocy 
Ludność, wezwana do oddania broni 
spełnia to żądanie niechętnie. Dotych 
czas złożono w policyi 273 rewolwery 
i 60 karabinów.

Konstantynopol. — Zgodnie z przyję 
tym ceremoniałem sułtan o godz. 11 
m. 15 zrana wyjedzie ło.dzią parową z 
pałacu w Dulma-Bag^ze i uda się do 
przystani eubskiej. Towarzyszyć będą 
sułtanowi łodzie parowe ministerstwa 
marynarki i kajaki pałacowe. Z przy 
stańi sułtan uda się piechotą w towa

rzystwie świty do meczetu w Eubie, 
gdzie oczekiwać nań będą zebrani mi­
nistrowie, wyższe władze wojenne i 
cywilne, ducnowieństwo, prezydenci i 
wiceprezydenci izb, sekretarze i dele- 
gacye od senatu i parlamentu. Cere­
monia opasania szablą proroka odbę­
dzie się w mauzoleum Euby. Uroczys­
tość rozpoczną trzej imami przez od­
czytanie kilku rozdziałów koranu, na­
stępnie po odczytaniu modlitw sułtan 
zostanie opasany szablą proroka; gdy 
imami ukońezą czytanie koranu, wszys­
cy dygnitarze opuszczą mauzoleum, a 
sułtan sam dokona obrządku namasz­
czenia, po opuszczeniu mauzoleum suł­
tanowi składać będą życzenia wyż.-n 
urzędnicy, poczem w otwartym powozie 
uda się on przez ulice Stambułu do 
Starego SeraJu, a stam tąd morzem do 
pałacu w Dolrna-Bagcze. Ciało dyplo­
matyczne powita sułtana u wrót Adrya- 
nopolskich.

Z Persyi.
Obóz pod Tabrisem . Dn. 26 b. m.

wieczorem przedstawiał się generałowi 
Snarskiemu Sattar-chan. Towarzyszący 
mu fidaje zbrojni, w liczbie okuło stu, 
zostali zatrzymani przez posterunek ro­
syjski koło rogatki adżiczajskiej, sam 
zaś Saitar chan, bez broni, w towarzy­
stwie dragomana konsulatu rosyjskiego, 
rosyjskiego starosty kupieckiego i kilku 
bezbronnych fid&jów udał się do obozu. 
Przy wejściu do obozu pojazd Sattar- 
chana został zatrzymany pzez szyldwa- 
■ hów, dopóki oficer dyżurujący nie po­
woli! mu jechać dalej. Po przybyciu 
Sattar-chana do obozu był on przed­
stawiony generałowi Snarskiemu przez 
drogomana ambasady. Po zwykłych 
powitaniach wschodnich Sattar-chan 
wyraził radość z powodu przybycia do 
Tabrisu wojsk rosyjskich, które ućzie- 
iły takiej znacznej pomocy biednej lud­

ności. Co się tyczy konstytucyi, o- 
świadczył on: „Bardzo jesteśmy zado­
woleni z konstytucyi, lecz tymczasem 
nie znamy jej jeszcze i nie możemy 
żywić do niej szczególnego zaufania’*. 
Rozmowa z generałem Snarskim trwa- 
a około 40 minut. Pomiędzy innemi 

za pomocą tłómacza Sattar-chan wyra­
ził życzenie zobaczenia wszystkich ofi­
cerów oddziału. Generał Snarski o- 
świadczył, że widzieć oficerów mogą 
wszyscy, gdy wojska będą miały spo­
sobność do przeciągnięcia przez nuasto. 
Po wypiciu herbaty, którą mu podano, 
Sattar-chan odjechał.

Ta b ris. — Dnia 25 kwietnia Sattar- 
chan odwiedził w obozie dowódcę od­
działu. Zwycięstwa nacjonalistów w 
Reszcie, Karwinie, Ispahanie dodały o- 
;uchy tabr.skiin wichrzycielom ładu i 
spokoju. Postanowiono odrzucić kon- 
stytucyę darowaną obecnie przez sza­
cha, a domagać się konstytucyi pier­
wotnej wraz z nadaniem praw zasadni­
czych, zapożyczonych na chybił trafił 
z najrozmaitszych prawodawstw zagra­
nicznych. Fidaje nie myślą składać o- 
ręża, korzystając z poprawnego zacho­
wywania się oddziału rosyjskiego, któ­
ry nie miesza się do wewnętrznych roz­
terek; iidaje wymuszają pieniądze dla 
napełnienia niemi opróżnionych kas 
endżumenu. W Tabrisie niema guber­
natora z ramienia rządu. Rychły przy­
jazd gubernatora wpłynąłby dodatnio 
na przywrócenie porządku.

Teheran — Saad-ed-Daouleh miano­
wany został powrotnie ministrem spraw 
zagranicznych. Ukonstytuował się no­
wy gabinet liberalny z udziałem Fer- 
man-Ferma i Nasr-uI-Mulka. Do rady 
państwa wyznaczeni zostali członkowie, 
znani ze swych poglądów liberalnych. 
Ci mają się zająć opracowaniem pra­
wa ordynacyi wyborczej.

Ta o ris .—Gubernator Marandu oddał 
rzeczy, odebrane przed dwoma tygo­
dniami kozakom i sekretarzowi wice- 
kunsula.

Teheran.—-W pobliżu. Kazwina fidaje 
kaukascy . zabili eks-posła mec.żylisu 
Esachr-ul-Żulama, powracającego z Ker- 
bali, dokąd z polecenia szacha wyje- 
cha wyjechał nocą. Saad-ed-Daouleh za­
wezwany został do Bageszaohu. 

P rzyw rócenie konstytucyi- 
Teheran.—W związku z utworzeniem 

nowego gabinetu szach wyuał do ludu 
dwie odezwy. W jednej ogłasza o na­
daniu konstytucyi, -w drugiej o amne- 
styi politycznej. Szach wydał rozporzą­
dzenie, aby naozehUcy' wojsk rządo­
wych w okolicach Tabrisu rozpuścili 
żołnierzy.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych). 

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 27 
kwietnia.

Petersburg. — Dalszy ciąg ćyskusyi 
w sprawie pozbawienia Kolubakina go­
dności poselskiej.

Sokołow (2-gi) oznajmia, że frakeya 
postępowców będzie głosowała przeciw 
usunięciu Kolubakina z Dumy

Kapustin, zaznaczając, że dyskusya 
nie usunęła w ątp iw ści, oświadcza, że 
osobiście nie może głosować za usunię­
ciem K olubakina; dodaje przytem , że 
frakeya prawicy pozwala poszczególnym 
członkom partyi głosować w tej spra­
wie dowolnie. (Oklaski na lewicy).

D y sk u sy a  zam knięta.
R eferent bar. Meyendorf oponuje Per- 

gamentowi i Makłakowowi.
Prezydent na mocy art. 185 regula­

minu Dumy proponuje tajne głosowa­
nie. (Na prawicy—hałas).

Wniosek o zarządzeniu głosowania 
tajnego popierają Kapustin, Makłakow
i Uwarow.

(Na prawicy okrzyk:: „Zapomnieliście 
o sprawie Szmita!!!).

K rupienski w yp ow iad a  s ię  za g ło so ­
w aniem  jaw nem .

Wniosek o głosowaniu tajnenr przy­
jęto większością 167 głosów przeciw 
163. Zaczyna się głosowanie. Oblicza 
gałki Krupienski.

Większością 192 głosów przeciw 143 
Kolubakin został pozbawiony godności 
poselskiej.

Wybory posła od m. Warszawy.
Petersburg.— W ydany został rozkaz 

Najwyższy o dokonaniu wyborów po­
sła od m. Warszawy na miejsce p. 
Dmowskiego w dniu 8 maja 1909 r.
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Nawa ustawa gimnazyalna.
—)00(—

W jednym z ostatnich numerów 
„Kossiji" znajdujemy projekt nowej u- 
stawy gimnazjalnej, opracowany przez 
ministerstwo oświaty. W głównych 
zarysach projekt ten przedstawia się 
w następujący sposób.

Powstają trzy typy gimnazyów: z 
dwoma językami starożytnymi, z jed­
nym i bez języków starożytnych. Zno­
si się nazwa dotychczasowych „szkół 
realnych", a wszyscy. kończący 
jedne z gimnazyów nowego ty­
pu, korzystają z jednakowego prawa 
przy wstępowaniu do wszystkich wyż­
szych zakładów naukowych, z warun­
kiem złożenia dodatkowego egzaminu 
z łaciny, jeżeli na filologię wstępuje u- 
czeń gim nazjum  trzeciego typu.

Gimnazja są męskie i żeńskie, rzą­
dowe, a także prywatne, fundowane 
przez ziemstwa, miasta, stany, stowa­
rzyszenia i osoby prywatne. Kurs gi­
mnazjum ośmioletni, można wszakże 
otwierać gimnazya .sześcioklasowe o 
sześciu klasach wyższych (IIT—VIII), 
do których wstępują bez egzaminu u- 
czniowie, którzy ukończyli trzy klasy 
przygotowawczej szkoły średniej nowe­
go typu. Klasy tej szkoły odpowiada­
ją wstępnej, pierwszej i drugiej klasie 
gimnazyum.

Do wstępnej klasy gimnazyum wstę­
pują uczniowie w wieku od lat 6 do 
10, do pierwszej od 9—11, do drugiej 
od 10—12 i t. d. Program gimnazyum 
przewiduje naukę religii, języka rosyj­
skiego, łaciny, greckiego, francuskiego, 
niemieckiego, logiki, matematyki i ko­
smografii, fizyki, przyrodoznawstwa, 
historyi, geografii, kaligrafii, rysunku, 
śpiewu, gimnastyki i slojdu. W gi- 
mnazyach bez języków starożytnych 
może być wykładany język angielski.

Języki miejscowe i religia wyznań 
obcych mogą być wykładane z zezwo­
lenia ministra oświaty po porozumieniu 
z ministrem spraw wewnętrznych.

Szczegółowe programy i zakres wy­
kładów wszystkich przedmiotów opra­
cowuje ministerstwo. Wykłady odby­
wają się w ciągu 9 i pół miesięcy (d wa 
miesiące feryi letnich i dwa tygodnie 
zimowych).

We wszystkich gimnazyaeh mogą 
wykładać kobiety, z tern tylko zastrze­
żeniem, że w mę-kich wykładają „prze­
ważnie w czterech klasach niższych". 
Koedukacja jest dozwolona nietylko w 
prywatnych, ale i w rządowych szko­
łach, a mianowicie w trzyklasowej 
szkole przygotowawczej, przytem przy­
jęto za zasadę, że koedukacja jest mo­
żliwa do 13 lat uczących się.

Komitety rodziców przy gimnazyaeh 
nie są przez nową ustawę przewidziane. 
Co się tyczy personelu nauczycielskie­
go, to dzieli się on na nauczycieli eta­
towych i nadetatowych. Nauczyciele 
etatowi po dziesięciu latach pracy do­
stają tytuł starszych nauczycieli, a po 
dwudziestu — tytuł profesorów gimna­
zyum.

Pensya nauczycieli wyno-i — za 12 
lekcy i tygodniowo 900, 1,200, 1,500,
1,800, i 2,100 rb. (co pięć lat pensya 
się zwiększa), a dodataowe lekcye po 
75 rb. za godzinę rocznie. Dyrektor 
pobiera 4,500 rb., a dyrektorka w gim ­
nazyum żeńskiem 2,700 rb. i mieszka­
nie.

(*■)

Sąd nad Ewą Pobratyńską 
w Warszawie.

Niezliczone tłnrny pnbliczności zgromadził w 
filharmonii warszawskiej cSąd nad Ewą Pohra- 
tyńską*, bohaterką powieści Żeromskiego.

Przy stole prezydyalnym zasiadł adwokat Ro­
man Wysocki w asystencji dwóch «sędziów ko­
ronnych*, sekretarzował adwokat prywatny p. 
Małczyński.

Jako przedstawiciele opinii pnblicznej zasie 
dli na sławach przysięgłych* pp.: Auerbach, Mil­
ton, Berlacki, Szper, Rs. Dunikowski, Aleksan­
drów, Małczyński, Sztoss, Winawer, Lewin, 1. 
Nenmann i Łopacki. Obrońcą Ewy był p. Tade­
usz Ulanowski. zas rolę prokuratora spiawował 
p. Antoni Miller.

Po odczytaniu aktu oskarżenia p. Miller za­
żądał, aby opublikowanym został wynik śledztwa, 
prowadzonego przez csędziego śledczego*... Ste­
fana Żeromskiego. Podczas prudnkowania tych 
dokumentów oKazaio się, że sekretarz p. Mar­
czyński nie jest dokładnie obznajmiony z treścią... 
cDziejów grzechu*, gdyż po odczytaniu pierwsze­
go arkusza przeszedł odraza do odczytania trze­
ciego, a opuścił zgoła jedną z najważniejszych 
zbrodni Ewy — zabójstwo Szezerbica. Incydent 
ten wywołał ogólną... wesołość.

Obrońca p. Ulanowski wygłosił mowę wspa­
niałą pod względem literackim, oparł on obronę 
na dowodzenin, że Ewa, będąc kapłanką piękna, 
usnwała wszelkie przeszkody życiowe, goniąc 
tylko za duszą Niopołomskiego, którego kochała 
najgłębszą miłością. Ewa żyła przez miłość i dla 
miłości. N ie dziwi się p. Ulanowski, że Ewa 
uniewinniona została przez sąd młodzieży pe- 
tersbnrskiej co do zarzutu kradzieży i dziecio­
bójstwa, gdyż fakty te logicznie płynęły z na­
stroju jej duszy. Śmierć Szezerbica jest najwyż­
szą koncepcją artystyczną, na jaką zdobyć się 
mógł tak wielki mocarz ducha, jak Żoromski. 
Szczerbie musiał zginąć, jak musiało zginąć 
wszystko, co mogło być tamą w pogoni Ewy za 
duszą Łukasza. Losem ludzi rządzi Anauke — 
serce, i w imię tego serca żąda obrońca od ławy 
przysięgłych współczucia i wspaniałomyślności.

Po naradzie, trwającej zaledwie kilka minut, 
prezydujący ławy przysięgłych odczytał odpo­
wiedź na punkty oskarżenia:

1) czy winna jest Ewa zabójstwa dziecka?- - 
odpowiedź: 3 głosy winna, 9 niewinna;

2) czy winna jest Ewa kradzieży? — jedno­
głośnie uznano Ewę za niewinną;

3) czy winna jest zabójstwa Szezerbica z ce­
lem grabieży? — 8 głosów niewinna, 4 winna;

4) czy winna jest należenia do bandy, mają­
cej na celu dokonywanie grabieży? — jednogło­
śnie niewinna;

5) czy winna jest, że, będąc członkiem tej 
bandy, napadła na mieszkanie Łukasza Niepo- 
łomskiego? — jednogłośnie: niewinna.

Na mocy tego sąd uniewinnił Ewę. Wyrok 
powitano oklaskami.

Z życia prowincyi.
W rażenia z Białej Cerkwi.

Przyznaję, że udając się w ubiegłą 
niedzielę do wyżej wymienionego mia 
sta, na zebranie tamtejszych kółek 
Związku oficyaiistów rolnych, dążyłem 
tam nie bez pewnej emocyi.

Łączą mnie z tą miejscowością wspo­
mnienia la t młodzienczych, i chociaż 
bywałem tu przelotem, jednak gościna 
moja liczyła się wtedy zaledwie na go­
dziny.

Obecnie zabawiłem dłużej i spieszę 
podzielić się z czytelnikami „Dziennika" 
garścią wrażeń, jakich doznałem.

Przedewszystkiem miasto: „wszystko

tak, jak było, tylko się ku starości nie­
co pochyliło". Wprawdzie przybyło 
sporo niby kamienic; ruch uliczny się 
zwiększył, tradycyjne błoto zamieniło 
się na kupy nawozu, ułożonego syme­
trycznie na pseudo-brukach. Znośny 
hotel, zwany Wielkim, z balkonem, wy­
chodzącym na rynek, odsłania istotnie 
wspaniały widok: niedawno założony 
skwer, wprawdzie ogrodzony, pozosta­
wiony jednak na pastwę inwentarza 
miejscowych obywateli. Miejskie ko­
zy, wspólnie ze stworzeniami niższego 
gatunku, uprawiają dzieło zniszczenia 
Widać, że antysemityzm nie dotarł je­
szcze do świadomości tych stworzeń 
i pozwala im, w idylicznej zgodzie z 
inwentarzem żydowskim, używać wra­
żeń wiosennych.

Tyle o stronie zewnętrznej.
Ale chcę mówić o zjeździe, który 

był celem mojej podróży.
ZeDranie to stanowczo sprawiło na 

mnie zdumiewająco miłe wrażenie. 
Zjazd się udał i to w całej pełni. Mo­
żliwość takiego zgromadzenia, w imię 
jakiejbądź idei, 30 lat temu była wręcz 
wykluczona. Jakaś „tańcująca herbat­
ka", mogła zebrać od biedy grono 
młodzieży; wint jednak, preferans, no 
i inne gry, wzbudzające więcej emocyi, 
panowały wszechwładnie. Wszak prze­
chowuje się dotąd tradycya o pewnym 
mieszkańcu, który zgryzł i połknął ka­
rowego waleta, winowajcę znaczniej­
szej przegranej. Dziś na szczęście, na­
leży to już do przeszłości, Inne czasy, 
inni ludzie.

Grono inteligencyi miejscowej, oży­
wionej chęcią rozbudzenia życia spo­
łecznego, zwołuje zebranie oddziałów 
Związku ofieyalistów, zaprasza gości 
ze stron dalszych i zgromadza koło 
półtorej setki uczestników i uczestni­
czek. I to nie dla jakiejś hecy, nie 
dla zabawy, a dla wysłuchania poważ­
nych rozpraw i debatów.

Pozostawiam specyalnemu sprawoz­
dawcy dokładny opis obrad i postula­
tów zebrania; tu jednak pozwalam so­
bie zwrócić uwagę na nader sympa­
tyczną inowacyę umieszczenia w pro­
gramie obrad s"rawozdań gości z kó­
łek sąsiednich. Te niepretensyonalne. 
gdyż bez przygotowania, wypowiedzia­
ne relacye, o tern czego już dokonano, 
co czyni się obecnie i co się projektu­
je w przyszłości, sprawiły nader do 
datnie wrażenie. Wszyscy obecni do­
szli do przekonania, że oddziały Związ­
ku pracują mniej lub więcej intensyw­
nie i że działalność ich w znaczeniu 
kulturalnem przynosi owoce.

Kółkom więc biało-cerkiewskim i 
zasłużonym inieyatorom zjazdu należy 
się uznanie za ich trudy, przy urzeczy­
wistnieniu tej wysoce społecznej ro­
boty.

Tadeusz Osiński.

Z ziemi Owruckiej.
W naszych stronach ogłoszono osta­

tnimi czasy do sprzedaży trzy większe 
majątki polskie, i, co gorsza, bez wzglę­
du, w czyje przejdą ręce, chociaż znów 
ręce, z czyich wyjść mają, co pewna, 
żadną nie są zmuszone cło tego konie­
cznością... ponieważ wszystkie należą 
do osób zamożnych, jak bawiący od 
lat wielu zagranicą pan E. K. z Boło- 
tnicy lub pani M. B. z Matwijowicz, a 
nawet bogaty, jak p. J. W. z Koptiow- 
szczyzny, grający tu w ciągu ostatnich 
lat nawet rolę wielkiego patryoty... A 
wszak piękny to byłby patryotyzm...

Nasi rodacy w podobnych okoliczno­
ściach w Poznańskiem lub czesi w Cze­
chach takie postępki piętnują mianem 
zdrady. Dlatego też, znając pomienio- 
ne osoby bliżej, chcę wierzyć, że, gdy­
by naprawdę nawet usłuchały złych 
podszeptów „na lewe ucho" złotej po­
kusy... przynajmniej nie dopuszczą, a- 
żeby ziemie ich ojców przeszły w ręce, 
któreby nie były ich godne.

Muszę jeszcze zanotować ze spraw 
miejscowych, że zbiorowa prośba, opa­
trzona podpisami wielu rodziców pol­
skich, których dzieci pozbawiono na­
raz wykładów religii katolickiej w szko 
le miejskiej w Owruczu, o przywróce­
nie w tej szkole na posadę nauczyciela 
religii, wydalonego z owej posady przed 
rokiem bez wymienienia powodów, m iej­
scowego proboszcza ks. Andruszkiewi­
cza, niedawno otrzymała od kuratora 
kijowskiego okręgu szkolnego odpo­
wiedź odmowną... i że na najbliższej 
kadencyi sądu okręgowego w Owruczu 
znowu się spodziewamy kilku spraw o 
tak zwanem tajnem nauczaniu i niele- 
galnem jakob.y przyjęciu niektórych o- 
sób na łono katolickiego Kościoła.

F. K- Eysym ont.

KRONIKA PROWI NCYONALNA,

(Z  p is m  i od korespondentów).

—  P re ze s Winnickiego sądu okręgow ego. Pre­
zesem Winnickiego sądu okręgowego Najwyżej 
mianowany został członek kijowskiej izby sądo­
wej Nordstein. W tych dniach p. N'-rdstein 
przyjeżdża do Kamieńca i wtedy zdecyduje się 
ostatecznie kwestya czasu otwarcia sądu w Win­
nicy. W7tenczas rówi.ież zostanie wybrany skład 
kancelary' nowego sądn z pomiędzy urzędników 
kancelani sądu kamienieckiego. («Pod.*).

—  Wiosenne za s ie w y w gub. podolskiej maku, 
lucerny, rzepaku i zbóż jarach są jnż prawie 
wszędzie ukończone. Większość włościan zmu­
szona była kupować ziarno na posiewy, ale to 
się nie odbiło na biecu robót polnych.

Na Wołyniu w wioln bardzo ogrodach skut­
kiem ostatnich chłodów i śniegów przepadło dużo 
drzew owocowych. Ucierpiały zwłaszcza śliwy 
i grusze, przeważnie oczywiście drzewa młode 
jeszcze. W łaściciele szkółek owocowych ponieśli 
znaczne straty.

—  Zapom ona żyw n o ś c io w a . Kijowsko radomy- 
ski zjazd komisarzy włościańskich na ostatniem 
zebraniu postanowił wydać zapomogę żywnościo­
wą 1 i 2-ej gminom Wielko-Buhajowieckim (ozi­
miny 2,080 pudów i jarzyny 762 pudy) i gminie 
Zikracze (oziminy 840 pud. i jarzyny 113 pudó«).

—  W alka z  truciem  ryb . Zarząd kijowskiego 
wydziału hodowli ryb i rybołówstwa postanowił: 
1) prosić gubernatorów kijowskiego, czernihow- 
skiego i mińskiego, oraz naczelnika kijowskiego 
okręgu komunikacyi o wszczęcie dochodzenia 
przeciw osobom, trudniącym się truciem ryb i 
sorzedażą trncizny; 2) prosie o przyzn-nie człon 
kom w działu  rybołówstwa prawa spisywania 
protokółów o osobach schwytanych na 'rn.-.in ryb 
i 3j zwrócić się z prośbą do wszystkich, ktoby 
widział trucie ryb, lnb sprzedaż trucizny, aby 
informowali o tern policyę dla pociągnięcia win­
nych do odpowiedzialności.

— Spro.-towanie. W nr 90 ^Dziennika* w 
dziale Kroniki prowincyooaloej popełniona zo­
stała omyłka, którą niniejszem prostujemy. Mia­
nowicie ksiądz Topolnicki ( i  nie Topolski, jak 
było wydrnkowane) był wprawdzie sądzony i wy­
rok nań został wydany, pozostał on jednak nie­
wykonanym. ponieważ połączone go z wyrokiem 
z r. ub. Błędnie również nas poinformowano o 
tern, że ks. Topolnickiego zawieszono w czynno­
ściach kapłańskich, sąd bowiem ma prawo* usu­
wać tylko z posad, a snspendować może tylko 
wyższa władza duchowna.

—  W  O łyc e  i okolicach jej w dn. 23 kwietnia 
szalała przez pół dnia bnrza ze śniegiem. W dn. 
23 . wietnia przez cały dzień było bardzo chłodno 
i kilkakrotnie padał śnieg na* przemiany z gra­
dem. Roboty polne skutkiem tego, są ogromnie 
spóźnione, niektórzy gospodarze nie pozasiewali 
nawet ogrodów. Ozime zasiewy przedstawiają 
się wcale nieźle. D e-er.

Aeroplan Farmana.
Aeroplan Farmana, który niedawno odbył po­

myślną próbę wzlotu w Wiednin, zawdzięcza 
nazwę sn emu wynalazcy, słynnemn awiatykowi 
amerykańskiemu*i je-a t. zw. biplanem systemn 
stałego, posiada zatem dwie płaszczyzny; przez 
dodanie jeszcze jednej płaszczy ny, można ae­
roplan ten w przeciągn kwadransu zamienić na 
tri plan. Szkielet jego jest zbudowany z prętów 
olchowych, spajanych zapninocą aluminium i 
sprzężonych drutami stalowymi. Płs.szczyzny 
sporządzone są z tkaniny, używanej do Kon- 
strukcyi powłok balonowych. Pomiędzy niem: w 
wolnej przestrzeni wysokości 1 i pół metra u- 
mieszczony jest 8-cylindrowy motor benzynowy 
wraz z śrubą powietrzną i siedzeniem kierowni­
ka, który ma przed sobą ster taki, jaki używany 
jest przy antomobilach.

Pozi właściwym korpnsem maszyny znajdu­
je się t. zw komórka ustalająca, która mieśc: 
w swem wnętrzu ster boczny, służący do wy­
konywania ruchów horyzontalnych. Ster pio­
nów,, znajdnje się przed płaszczyznami głó- 
wnemi.

Cały aeroplan ten ma 11,5 m. długości 10 
m. szerokości, a ciężar jego wynosi około 500 
klg. Do pornszania go użyto 8 cylindrowego mo­
toru btuzynowegn o sile 40 - -  50 koni p. Nad 
motorem jest chłodnica, napełniona wodą, a bez- 
pośredaio do motoru przytwierdzona jest śruba, 
wykonana ze stali i aluminium.

' Aparat spoczywa na dwóch większych i 
dwóch mniejszych, z tyłu umieszczonych silnych 
kołach welocypedowych, które służą do nada­
nia maszynie potrzebnej do wzlotu chyżości. 
Koszt całego aeroplanu wynosi około 25,000 fr.

Wynalazcą tego systemu aeroplanu jest ame­
rykański awiatyk Farman, który na maszynie 
przez siehio skonstruowanej, dokonał we Francji 
wzlotu, trwającego przez 43 minut, podczas któ­
rych przebył przestrzeń 40 kim.

Aeropla*n Farmana ma przed sobą wielką 
przyszłość. Niektórzy fachowcy uważają go za 
ostateczue rozwiązanie kwestyi ‘ opanowania po­
wietrza i przyznają mu wyższość nad innymi 
statkami napowietrznymi systemu Wrighta lub 
hr. Zeppelina.

Duęhy.
—)oo(—

U większości narodu włoskiego kwituie jesz­
cze w najlepsze wiara w duchy. 0  duchach mó­
wią z jakąś tajoną obawą i czczą je, aby sobie 
zyskać ich przychylność, jak Zbawiciela i św ię­
tych.

cCane arso* (palony pies) je&l djablem, wy­
dającym rozkazy; cfarfarello* (chochlik) nazywa 
się ciuch piekielny, ukazujący się we śnie; cmez- 
zamareddn* to diabeł, przerażający ludzi; czup- 
pddn* djabeł, który przy pomocy rozkoszy zmy­
słowych wodzi ludni na pokuszenie. Djabły czę­
sto wjeżdżają w nietoperze, owce, psy, jaszczurki; 
niekiedy ucieleśnione są w wichrach. Zabobon­
ny lud chroni się od uich w ten sposób, iż zaja­
da czosnek — ponieważ wierzą, iż przykra woń 
w oddechn odgania złe dnehy — albo też silnie 
ściska nogi, aby djabły nie mogły przez nie się 
przesunąć, albo też sypie na zi -mię sól i wkła­
da do kieszeni Kawałek płótna lub czerwonej 
materyi. Złe duchy, przed którymi strzedz się 
trzeba ustawicznie, nie są jedynymi duchami, 
które lud włoski wyobraża sobie wszędzie i na 
każd *m ai°jscu.

Oprócz złych dnehów- -opowiada A- Niceforo 
w piśmie cMnsica e Musicisti* — istnieją także 
dobre da^by, które człowieka ochraniają i o- 
słamają. Tutaj wiara ludowa łączy się z wiarą 
dzieci. Dzieci wierzą przecież także w dobre 
nimfy i dobre rusałki. Chłopi włoscy są ’ najsil­
niej przekonani, iż źródła rzeki i drz„wa za­
mieszkiwane są przez dobre nimfy, rusałki i dn­
ehy leśne.

Na południu źródła zamieszkiwane są przez 
dziewicę, cmonacella della fontana*; czuwa ona 
nad skarbami, ukrytymi w łożyskach rzek lu l na 
dnie morskiem. W grotach m eszkają <vivutiob, 
czuwający nad metalami, ukrytymi w łonie zie­
mi. Po lasach wreszcie gnieżdżą się tmercan- 
ti» (kupcy), mali, czerwono nbrani karzelkowie, 
posiadający na głowie czerwone kapturki. W 
m rzn mieszkają przyjazne syreny, a rybacy wło­
scy twierdzą, że na dnie * morskiem posiadają 
one wspaniałe pałace, zbudowane z drogich ka­
mieni i pereł.

I z dobrych duchów ukazuje się wiele pod 
postacią zwierząt: jaszczurek, czarnych kur lnb 
żółwi, które się potem trzyma, w dórnu jako du­
chy obrończe i opiekuje się niemi aż do końca 
ich żywota. W wielu okolicach wierzą, iż w 
wielu domach zamieszkuje pewna ilość duchów 
rodzaju żeńskiego, któro zajmnją się rodziną i

jej losami kiernią. Na Sycylii nazywają się te 
duchy cdonne di fnora*, a w Neapolu «mona- 
cielloł. albo cbella umbriana*. W iele duchów 
domowych zmienia się, jeżeli im się tak spodo­
ba, w żaby, dlatego też tych płazów, aczkolwiek 
one nieraz bardzo obrzydliwie wyglądają, zabi­
jać nie wolno. Nieraz zamieniają się W węże lub 
w wiatr, który wstrząsa dachami, a człowiek z 
ludu rozmawia wtedy z żabą, wężem lub z wia­
trem, jak z drugim człowiekiem.

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOM ASZ MICHAŁOWSKI 

A N TO N I CZERWIŃSKI.

NADESŁANE.
—o—

Zarząd Stowarzyszenia Wzajemnej 
Pomocy Kapłanów dyecezyi łucko-żyto- 
mierskiej i kamienieckiej podaje do o- 
gólnej wiadomości braci kapłanów i o- 
sób świeckich, że:

1) Stowarzyszenie W. P. K. jest je ­
dyną w dyecezyi instytucyą, która ma 
na celu okazywanie opieki i niesienie 
pomocy materyałnej starym, chorym, 
pozbawionym możności pracy braciom 
kapłanom oraz stworzenie własnego 
schroniska dla emerytów.

2) Świeżo zbudowany w Żytomierzu 
„dom dla księży" nie jest własnością 
Stowarzyszenia ani też schronisKiem 
dla emerytów, czł >nków Stowarzysze­
nia, 6 iu zaś pokoi w tym domu, prze­
znaczonych dla emerytów, zarząd Sto­
warzyszenia po wspólnej naradzie z ko- 
misyą rewizyjną przyjąć nie mógł na 
własność, ale ze względu na znaczne 
ofiary, przeznaczone na rzecz schro­
niska, a użyte na budowę „domu dla 
księży" w Żytomierzu, pozostawił przy 
sobie prawo korzystania z tych pokoi 
do czasu zbudowania własnego przy­
tułku.

3) Zarząd Stowarzyszenia przyjmuje 
na siebie odpowiedzialność i zdaje 
sprawę z tych tylko ofiar, które wysy­
łane będą pod adresem skarbnika" ks. 
kanonika Jana Zagórskiego lub którego 
z członków Zarządu, niżej podpisanych.

4) Tych. którzyby raczyli zasilić ka­
sę Stowarzyszenia lub już złożyli na 
cele Stowarzyszenia ofiary po 27 ym 
stycznia b. r., prosimy żądać kwitów, 
podpisanych przez prezesa albo sk&r- 
bnika.

5) Zarzad Stowarzyszenia po 27 sty­
cznia b, r. nikogo nie upoważnił do 
zbierania ofiar na rzecz Stowarzyszenia.

Ząrząd Stowarzyszenia: Prezes ks. 
Leopold Szuman, wice-prezes ks. Teo­
fil Skalski, skarbnik ks. Jan Zagórski, 
sekretarz ks. Andrzej Fedukowicz.

Zarząd Roia kobiet polek i kiero­
wniczki Sali zajęć składają niniejszem 
serdeczne podziękowanie wszystkim, 
którzy w dniu ll-go  kwietnia dopo­
mogli łaskawie w urządzeniu balu Wio­
sny, z którego zysk przeznaczony był 
na zasilenie kasy zajęć.

A więc:
Paniom gospodyniom i panom go­

spodarzom za łaskawy udział w urzą­
dzaniu zabawy.

Pań twu Lesiszom za udekorowanie 
sali kwiatami.

Panu Gołąbkowi za znaczne ustęp­
stwa na wyr> bach cukierniczych.

LECZNICA

D-ra T  arnawskiego
w Kosowie

(za K ołom yją) s ta c y a  kolei Zabłotów  w  Ga­
lic y !  Otwarta od dn ia  I-go m aja do końca  

październ ika. . 5 -11845-4

P ierw sza  w k ra ju  połuuniow o-zachodnim  fabryka

Wyrobów kamieniarskich i metalowych 
Braci Jakubow sk ich , Kijów

K aplice, pom nik i, grobow ce, tab lice pam iątkow e.

Bajkowa góra 4 
obok cmentarza.

Labrador i gran it w łasn ych  kam ien io­
łom ów  M armury karrar. i w ia lsk ie . F ig u ry  z bronzu, cyny i p iaskow ców . O grodzenia  
i krzyże a rty styczn ie  kute. C eny od n ajp rzystęp n iejszych  i na ,'aty. 11952—1

W IŁuhow'ej gubern ii podolskiej, poczta  
K rasnosió łka  dojazd s ta cy a  w ązkotorow ej 
kolei U jście: 2 Sam ow iąza łk i M aśsey  
H arris i Osborne, m ało używrane. gotow e  
do roboty; 2 Żn iw iark i M ac-Cormik’a; 
F .kaw ka do pożarów  nowa; pługi 2 
skibow o Borm ana, powóz czteroosobo­
wy; san ie  duże w ygodne; 100 butelek  
ory g in a ln eg o  fran cu sk iego  w in a  czer-

3— 11932— 1

Pozostałe w ograniczonej \£  * z .
ilości egzemplarzy T 0 f l n 0 r S \ 1 6 g 0

? o  obu stronaeh
C I E Ś N I N Y

BERINGA
Do nabycia w  Adm inistracyi „D ziennika K ijow skiego14, Prorezna 9 .

C ena bez p rzesy łk i 2 rb., d la  prenum eratorów  „D zienn ika  K ijow skiego"  
1 rb. 50 kop. P rzesy łka  50 kop., za  za liczką  pocztow ą 2 rb. 50 kop.,

d la prenum eratorów .

MODNY DOM

D l1 ;ł j
ul> Funduklejow ska h i 10 m. 6.

przyjm uje obstalunki na suknie dam skie i 
k ostyu m y w ed łu g  n ajm odniejszych  w zorów  
z matery ału w łasnego  lub pp. k lientów . W y­
konanie e legan ck ie , na  żądanie w  ciągu  24-ch 
  godzin. C eny nie w ysok ie . 11788—4

Główny sk ład  wy­
łączn ie  szw a jca r­
sk ich  jedwabnych sit, 
nagrodzonych nąjwyż- 
szemi ni grodami na 
wszechświatowych wy­

stawach.

usman
KIJÓW, Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 

Firm a e g zystu je  od 1888 roku.
M a s zyn y m łyn c m k le  I w szelkie  do nieb p rz y b o ry . 

p rze d m io ty techniczne I e lek tryc zn e.
Adres dla listów: S. Znsman. Dla depesz:

Zusman. „ -10500-1 ®

(NAJNOWSZE POWIEŚCII

D i i
BOLESŁAW A PRUSA

Cena rb . 1.80.

O GZEM SIĘ NIE MÓWI
G abryell Zapolskiej 

2-11864-2 Cena rb. 1.80-
Do nabycia  w  k sięgarn i

Leona ID ZIK O W S K IEG O  w  K ilow le.

NAGR.W. ZLOT. MU DA LEM

[GÓRSKIEGO
35 i 

gefeofik
LBZlfoiZ NUJiaUOWNICIW.

ODC.SKOW
wmiunut hę.

2 mG cfZ,
sr£ee
dpso§15
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Najstarsza fabryka ogniotrwałych kas.
S .  Z  W i e r z c h o w s k i e g o

Fabryka: W . W asilk ow sk a  .Nł 77.
Skład: K reszczatik  Jlś 3.
Ta, .  ( Fabryki N* 1531.T elefony. ( g kła(fu n51j

C enniki na żądanie. 4268-„-84

Pensyonat
dla uczniów  rodzin zam ożn iejszych

Antoniny Żukowskiej
WARSZAWA, Z łota  Nr 28 m ieszk. 6|

/a p e w n is  trosk liw ą  opiekę i w ykw intne u- 
trzym an ie za  opłatą 400 rb. Na m iejscu  le ­

kcye fortepianu. 10—11817—5

NAUCZYCIELKA
polka, (b plom . zn. grun tow nie jęz . polski, 
ros. n iem . franc. (prakt. i teoret.) przedm .
g im n n zya ln e, w yż. m uzykę, rysunek, po­
szu k a j0 konclycyi na lato. Poczta  Ż yw o­
tów gab, k ijow skiej w ie ś  O siczna dom  
pp. Ż .ipolskich, T. Sm oleńsk a. 3-11870-3

L  u f  v r i  o t t t o  n  \ r  agronom , pos.adają- l A U i y n U W c U i y  cy teoretyczn ą  i prak­
tyczną  znajom ość sw eg o  zaw odu w e w sz y s t­
kich g a łęz ia ch , poszukuje posady w  w ięk ­
szym  m ajątku A ustrva-G alicya-L w cw -K oehler  
Gołąba. 1 - 1 1 9 3 1 - 1

m szt. pocztów ek z fotogr. 
m atów. „ I rb.

F otografia  „NIKE“, K reszczatik  39, w prost 
F unduklejow skiej, bel-etage. „-11)66-53

Sklepy I mieszkania Prorezna N? 13 i
Ni 24. 15—11630—11

Polska pracownia strojów
dam skich . M ichałowski zaułek 35—1.

„-11741-7

P n « 7 l l l f  m ieJs c a bony; prakt., znaj. go- 
r U O A U lt *  spodarstw o, szycie; m ogę w y­
jech ać. M ało-w  
kania Jft 6.

„Kil”

Kamieniec-Podolski
P renum eratę i og ło szen ia  do

„Dziennika Kijowskiego*
przyjm ują:

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i „Księgarnia Polska44 p. W ysockiej.

Księgarnia KAROLA SZEPEGO
M iko ła jow .k , i Nr 9

poleca:
J e leń sk a  „K obieto--puchu  m arny" . 1.60
P rus B. „ D z i e c i " ........................................... 1.80
R eym ont „Chłopi" t. IV Lato . . 1.50
Z apolska „O czem  s ię  n ie  m ówi" . . 1.80
Ż m ijew ska „ D o l a " ............................................1.60
R aw ita-G aw roński „B. C hm ielnicki",

2 t. rb. . . . .  6.—
i P ocztów ki artystyczne  po lsk ich  m c  

la rzy  w barw nych reprodukeyach .

jechać. M eło-W łodzim ierska JS 28 m iesz ­
kania  M 6. U 7 6 s—12 1

Do sprzedania konie
w ierzchow e i do zaprzęgu: a n g ie lsk ie  i kłu- 
oaki. uprzęże i pow ozy. R óg ul. S trzeleckiej 
i W . Ż ytom ierskiej. 6—11816—5

Franc. i niemiec. $£dmprakt 1

Majątek ziemski

Miody int polak
poszukuje m iejsca  pom. buch., kas., eksped., 
m agaz.; m a praktykę, rekom en. H otel „Fran- 

ęois" m ieszk an ie  w łaśc ic ie la . 0—11844—4

U rocza m iejscow ość. Park. W sze lk ie  w y ­
gody D w a  letn ie  m ieszk an ia  zupełn ie  
urządzone. Szczegó ły . P o licejsk a  J m iesz­
kan ie pp. S ędzikow sk ich . 3 —11860—g

,  g: m na-
zyaln . u iz ie la  10—11849—7

medalistka
szk. handlow ej. M. W łod zim ierska  28 m. 6.

w  gub. Czerni- 
huw skiej, 40 w. 

szo są  od Kijowa, 15 w iorst od st. kolei, n a ­
d ający  s ię  pod gospodarstw o p od m iejsk ie— 
krow y, kartofle, jarzyn y . W y js łk o w o  dogodne 
w arunki. W iadom ość: Prozorow ska Nr 25, Pra- 
żm ow ski. 5-11880—3

■ d i p i l l l f r  in t posz. kond. na  w yjazd  do 
i i l G I I I l i a  m iejsc , kuracyjn. lub za gran. 
z osobą starszą  lub do d ziec i w ięk szych . 
R ylsk a  Nr 12 m. 7. 1—11907—1

f r n r « p fA r  **"m e Dina. P rorezna 2 
m. 80. Gotowe i na obstalu- 

nek. Ceny n izk ie . 1 0 -1 1 9 3 7 —1

NAUCZYCIEI KU (3-11924-1 
poszukuj‘e porady na  lato. U k ończyła  pen-

Kto używa 
Mydło

Fabry ki F. J. Charczenko stopolu
ten posiada zdrow e c ia ło

akórę, Jak aksam it 
włosy, ja k  jedwab.

S P R Z E D A Ż  W SZĘDZIE.
H urtowa sprzeói ż w  Jurotacie. R eprezen­
tant na P Z. Kraj J. A. 'Bezekow icz,
Hotel R osya. 4 -1 1 9 5 0 - 1

Potrzebni zaraz wspólnik, -czka 
Z kap. 5,000 rb,

do bardzo dobrego ju ż  eg zy stu ją ceg o  prze­
m ysłow o-hand low ego in teresu . D ow iedzieć  
s ię  S ofiow sk a  13 m. 2 3—11944—1

Humań
P ren u m eratę i og ło szen ia  do

„Dziennika Kijowskiego44
przyjm uje

Księgarnia p. W ITK O W S K IE G O .

,  ,

Krakowie,
 j  „znie
retyczn ie), M uzyka. K ilkoletn ia praktyka. 
L istow n ie  zw racać się: W arszaw a, ul. Wło-
d z i m .  91 TTł ^ \ii A/f S7/>7flfrAlnTTf • KIJÓW

s y ę  w  K rakow ie, P o lsk i, F ra n cu sk i‘ (te- 
oretyczn ie  i praktyczn ie), N iem iecki ^teo­
retyczn ie). M uzyka. K ilkoletn ia praktyka

dzim ., 21 m. 3. M M. 
P aw łow sk. zauł. 15, m

Szczegółów .: 
1 ( 1 2 - 2  dn.).

l A T " ~ \ r n n I „ I n  na  w s i na  lato 2  
TY } lAdJ 1Ilu j ę  pokoje fz  pe" em  u-

trzym aniem . O w arunkach dow iedz. K reszcz. 
38 m. 27. 3—11934—1

R O Z K Ł A D  J A Z D Y  P O C IĄ G Ó W .
(L  f  t n I).

Na kol. Połudn.-Ziiohodniohi

K u ryer  I i II kl. Odesa, K iszyn iów , Elr- 
zaw etgrad  — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  L [I i III kl. O desa, B rześć, 
B iałystok, Grajewo, Ha^nań, N o w osie lice  — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zran a przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy i ,  II i III kl. O desa, N ow osie­
lice  — odchodzi o godz- r12 m. 30 w  nocy, 
przych. o godz. 6 m. 20 z .a n a .

P ośpieszny  I, II i III kl. Odesa, W ołoczys-  
ka. W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 zrana.

M ieszan y  II i III kl. O desa, B rześć — oa 
chodzi o g. 7 m. 25, zrana, przychodzi o g  
7 m. 35 w.

lo w a ro w y  pośp. IV kl. Odesa, B rześć  
Z nam ienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

K u ry t r I i  II kl. — W arszaw a, B rześć — 
t odchodzi o godz. 7 m. lu  w., przych. o godz. 
’ 11 m. 03 zrana

P ocztow y  I, II i III kl. M ikołąjów, E liza - 
w etgrad , Z nam ienka, F astów  — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

Osobowy I, U i III kl. M ikołąjów  E liza- 
w etgrad , Zh^m ienka, F a stó w  — odchodzi o 
godz. 10 m. 5o zrana, przychodzi o dodz. 5 
nr 50 po poł.

Osobowy I II III kl. B erdyczów , Hum ań, 
R adzi-w iłów , W ied eń —odch. o godz. 7 m. 40 
w ieczorem  przychodzi o godz. 10 m inut 46 
zrana.

M ieszan y  14 i III kl. O lszan ica, B ia ła  
Cerkiew, Fastoy, — odch. o godzin ie  5 m. 06 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 30 zrana.

Towarowy pośp . IV kl. Sarny, K ow el — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w ., przych. o g . 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchcdzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz. 9 
m. 15 zrana.

U czniow ski. F astów  III k la sa ' odchodzi 
o godzin ie 3 m inut 32 po południu oprócz  
dni św iąteczn ych .

Osobowy I, II i III kl. P etersburg , W ar­
szaw a, Sarny, K ow el, W ilno -  odch. o g. 
11 m. 50 w . przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. W arszaw a, Sarny, 
K ow el, Iw angró J, G ranica, W iedeń — odcho­
dzi o godzin ie 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
7 m. 50 w ieczorem .

Osobowy I, II kl. i III B rześć, B iałystok , 
Grąjewo — odchodzi o godz. 12 m. 10 w  no­
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. R ostów  nad D o­
nem , Sew astopol, E kateryn osław , Z nam ien­
ka F astów  — .odch. • o godz. 8 m. 20 zrana- 
przych. o godz 9 m. 35 w.

L etn i II i III kl. F astów  odch. o g . 4 m. 
35 po poł., przychodzi o godzin ie  9 m in. Ol 
zrana.

L etn i II i  III kl. T eterów  odch. o godz. 
10 m 30 zrana, przychodzi o god zin ie  8 m 
19 w ieczorem -

Na kol. Mosł .•Kij.-Woi oneskleji

P ośpieszny  I, II i III kJ. M oskw a, Kono- 
top, N aw la  i B riańsk: odch. o godz. 12 m. 20 
w poł., przych . o godz. 5 m in. 30 po poł.

P ocztow y  I, II i III kl. M oskwa, Konotop, 
N aw la  i B riańsk odch. o godz. 1 m 3 j  w  
nocy, przych. o goaz. 5 m. 40 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W oroneż 
odchodzi o godz. 6 m. 35 w ieczorem , przych. 
o godz. 11 zrana.

Osobowy I. II i III kl. Kursk, W oroneż, 
odchodzi o godz. 12 m. 40 w poł. przych. o 
godz. 5 m. 10 po poł.

Osobowy I} II i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 w iecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

P ośp ieszn y  I, II i III kl. P o łtaw a , Charków, 
Ł ozow ąja, R ostow , S ew a sto p o l — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w . p rzychod zi o godz 9 m. 51 
rano.

P ocztow y  I, II i III kl. P ołtaw a, Charków  
K rem ieńczug — odchodzi o godz. 11 20
zrana przych. o godz. 6 m. 5C w iecz.

Osobowy Ii i III k lasa . P ołtaw a, Char­
ków,— odchodzi o godz 11 m. 45 w iecz . 
przych. o godz. 8 zrana.

U czniow ski. D arn ica  III kl., odchodzi 
o ąodz. 3 m inut 15 po południu, oprócz dni 
św ią teczn ych .

Pocztow o-osobowy. P etersb u rg , B achm acz, 
W iteb sk  I, II, III kl. odch. o godz. 6 m in. 35 
w ieczorem , przych  o g. 11-ej zrana.
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GOMETOŁ
K apsułki p rzeciw  rzeżączce .
Gom etol a stosu je  się  w  p ierw szych  okresach  

choroby.
Gometol B w n astęp n ych  i chronicznych for­

mach.
W yrób laboratoryum  ch em iczn ego  M agistra  

KLAW E, W arszaw a. 4— 117;iO- 2

2>j nabycia wszędzie.
Handlow ym KOTLAROW  i CZERNOGO -OWKIN 'L'V ~ sm

Sprzedaż Perkalikćw i Wszystkich Letnich tkanin.
Ceny na wszystkie towary znacznie zniżoue. „-11927-1

K re s zc z a t ik  
N r 38.

Sprzedaż Perkaiików i wszystkich LETNICH TKANIN
Ceny na wszystkie towary znacznie zniżoue. -11928-1

3BBBBBBBBBBB8BBBBBBS&iXgaBBBBBBBaBaBBBBaBBBaBg 
S A N A T O R Y U M  DLA CHORÓB W E W N Ę T R Z N Y C H

pod k lin icznym  k ierow nictw em

Doc. D r. Mi. F ran k eg o
\VR IZ

z Zakładem tizyko- hydro- terapeutycznym
pod kierow nictw em

D r. J. W oytikow sklego
(D a w n y zakład K1SIELKI, ul. K A P IE L N A 1 .8 ).

Do sanatoryum  przyjm uje się w  celach  leczn iczych  i d yagn ostyczn ych  osoby, dotknięte sch orzen iam i p rzew od u  pokar­
m ow ego, (żołądka i je lit) , narządu krążen ia  (serca  i n aczyii obw odow ych), nerek, chorobam i krwi (n iedokrw istość pierw szo- 
i w tórorządna, b iałaczka praw dziw a i w rzekom a i t. d.) i przem iana m ateryi (d iabetes, m ellitu s i in sip id u s, sk aza  m ocza­

now a, otyłość, oxaiuria , p hosphaturia  i t. d.).
Do zakładu fizyko- hydro- terap eu tyczn ego  (w odoleczn iczego) prócz tego  przyjm uje s ię  chorych dotkniętych  prze- 

d ew szystk iem  chorobam i n erw ow em i funkcyonalnem i (n eu rasten ia , h ister ia , hypochondria, nerw iec, urazow e i t. d.).
N ie przyjm uje s ię  b ezw zg lęd n ie  osób z gruźlicą , chorobam i zakaźnem i i u m ysłow em i.
W  zakładzie urządzono w ed łu g  n ow oczesn ych  w ym ogów  laboratoryum , tak m ikroskopow e, jak  i chem iczne dla  

badań m oczu, krwi, treści żołądkow ej i je litow ej, celem  dokładnej kontroli p rzem iany m ateryi u chorycti, przebyw ających  
w  zakładzie.

K uchnia d yetetyczn a  pod śc is łą  kontrolą lekarza  zakładow ego.
L eczen ie sto sow an e będzie środkam i, w edle najnow szych sposobów  leczn iczych , przyjętych  w chorobach w e­

w n ętrzn ych  w zg lęd n ie  zasad y  śc is łe j dyetetwki naukow ej i terap ii fizykalnej.
P rócz urządzeń do zw yk łych  zab iegów  w od oleczn iczych , zakład posiada k ąpiele leczn icze  w an ien n e i to: m in e­

ralne, gazow e z C 02 lub O. (m usujące k ąp iele  S orasson a tz. O zetbader),-m ułow e, dalej kąp iele elek tryczne, św ie t ln e  i czte- 
rokom orowe, kąpiele parow e i su ch em  pow ietrzem , aparaty  elek tryczne do m asażu  i w ibracyi, u rządzen ia  do g im n astyk i 
leczniczej i t. a.

Prócz tego , do zakładu fizyko- nydro- terap eu tycznego , pod k ierow nictw em  Dr. J. W oytkow skiego, przyjm uje s ię  
chorych, chcących  s ię  leczyć sposobem  Dr. L ahm ana (dyeta, kąp iele słoneczne, pow ietrzne i t. d.).

Z urządzeń zakładu fizyko- hydro- terap eu tyczn ego  (hydropatyi, k ąp ieli e lek tryczn ych , św ietln y ch , m asażu , g i ­
m nastyk i), korzystać m ogą rów nież chorzy przychodni, w ed łu g  w skazów ek  i pod opieką kierowuiika tegoż zakładu, Dr. 
W oytkow skiego.

Zakład przyjm uje, chorych  na pobyt, p ocząw szy  od dn>a 1 m aja b r.
N a żądanie w y sy ła  Zarząd prospekt, ob jaśn iający  o w arunkach przyjęcia , kosztach leczen ia  i pobytu w Sanatoryum .

Doc. Dr. M. Franke
Lwów, ul. Wałowa I. 29 I p.

Te le fon  1124.

Dr. J. Woytkowski
Lwów, Sanatoryu m  „K is e lk i“ .

Te le fon  932. 8 —117o5—a

Nowość!! Oszczędność!!
P roszę żądać w e w szy stk ich  sk lep ach  ap­
tecznych,! spoży w- | | | | | S a | |  Karo la  

czych i innych K ł M i l W i l  Jo o s ’ a
P raga-U zeska M onachium . Kubik na szk lan ­
ki* w ody gorącej daje n a tych m iast sm aczny, 
zdrow y i m ocny buiion. Na kijowskiej w y ­
staw ie  m yśliw sk ie j nagrodzone dw om a m e­
dalam i. lUo—11779—4

Poszukuję posady 811,5, 4 
zarządzającego tartaków

fabryki łu czyn  za p a d o w y ch , eksu loatacyi 
lasów , urządzenia, najn ow szych  tartaków. 
O śm nasto letn ia  praktyka. In form aeyi,u - 
d zieli A kcyjne T ow arzystw o V ielw erth  i 

D edina, Kijów, L uterańska 2.

Polski Magazyn

W. Iwanowskiego
Kreszczatik X 2 37.

Wprost magazynu Brabeca.

P O L E C A :
PŁÓTNA i MADAPOLAMY, 

BIELIZNA MĘSKA, DAMSKA 
i STOŁOWA.

WYROBY POŃCZOSZNICZE i TRY­
KOTOWE.

KOŁDRY, FLEDY.
PODUSZKI rUOHOWE

KOŁNIERZYKI, MANKIETY’^
KRAWATY—SPINKI- RĘKAWICZKI 

i PARASOLE. 11101—20

W Y R O B Y  SKÓRZANE.

PORTMONETKI, PUGILARESY 
etc.

Geny nizkie.

J A R O S Ł A W S K If  i K OS TR O M S KIE
P łótn a

G. S O K O Ł O W A
KRESZCZATIK  Nr. 54.

O trzym ano w  w ielk im  w yborze roz­
m aite płótna, b ie lizn ę  sto łow ą, poń­
czochy, skarpetki, prześcierad ła , goto­
w y b ielizn ę m ęską, tow ary baw ełniane  

i w ie le  in n ych  przedm iotów .
C eny zaw sze sta łe  i n iższe od w sz y s t­
kich w  K ijow ie o c z e m  proszę s ię  oso ­

b iście przekonać. 10264 46

Zarząd dóbr „B oczanica”

ma do wydzierżawienia
now a-zbudow aną

gospod arczą  oa 1-go listop ad a  1909 r. T am ­
iz ę  do sprzedan ia  aw unasto-k onn a m aszyna  
j parow a z całym  garn itu rem  i m łocarn ią  do 
i koniczyny. B liższe  szczeg ó ły  loco: po< zta  
• G oszcza, gubern ia  woły ńska. 11897-3

TOWARZYSTWO AKCYJNE

Wł. 9. Doliński
SKŁAD MASZYN i WŁASNA FABRYKA NARZĘDZI ROLNICZYCH

Zastępstw o p ie rw szorzędn ych  fa bryk  kra jow ych  i zagran iczn ych .

Kijów, ul. Funduklejowska M 5.

Poleca Garnitury parowe wszechświatowej
angielskiej fabryki 11886 -3

w  LinoofoR U S TO N . PRUCTO.R i C",
4 A A  p ie r w sz y ^ h n a ^ n ^ ^  .Mtocarnie posiadają b a lansu jące  pa

newki, au tom atyczne  sm aro w a n ie , przedłużone p rzetrząsacze i raf; 
z palcam i do podrzucan ia  zgo- 
nin, w skutek  czego  niesłychanie  
m ała stra ta  ziarna i o czyszczen ie  

idealne.

Najlepsze w świeeie, najprost­
sze i ;■ '

i l c i t a  ł m i i i j m i

„ R u s to n “
o ra z  w szelk ie  inne m aszyny, 

i n a rzęd zia  ro ln icze .

^ S Z K O Ł A  KROJU, SZYCIA i PRACOWNIA SUKIEN

T. Bączkowskiej
* prow adzi s ię  pod moim osob istym  kierunkiem . Formy i żurnale  

. w y sy ła m  na żądanie. U czen ice przyjm uję na m ieszk an ie. Po ukoń­
czen iu  kursu kroju i szycia  w ydaję św ia d ectw a  jako dyplom ow any m ajster W arszaw y  

i K ijowa. T. Bączkow ska , Kijów, Bezakow ska 5. „ —11852—0

K . S E P T E R  i S -ka
K re szcza tik  Nr 40,

L O R N E T K I
teatralne w  zw yczajnej i e legan ck iej opraw ie, opatrzoin  

w  najlep sze francusk ie szk ła .
Ó k u h rji, b inokle £ aornety.

10138—16

f f i |} K ) K ) K ) K } K } K ) K ) K } K } K } K I ) K ^ O K U ( l} K X } K X } K } K ) K } K > K ) t » K } K ) K > f i |  
-  BŁAW ATKU DO.?S . — 11831 —3

X 
X 
X

x S .A .S u p ru n , ID.Ł. P opetin iŚ -ka
X  " ■
*
X

K re szcza tik  29, v is  i  v is  pasażu .
Na w iosenny i letni sezon  otrzym ano o sta m ie  now ości jedw abi, wełn  
i wyrobów baw ełn.anych. SUKNIE ODPAśJW AUE batystow e, p łócienne, 

w ełn iane, jed w ab n e, koronkowe i w. innych . Ceny n izk ie  - stałe.
: Co sobotę sp rzeda ż  resztek.

„Lux“
Biuro,

Naftow-Zarote Oświetlenie l i
N ajlep sze  i n a jtań sze  z pom iędzy w szy stk ich  znanych  sy stem ów  

o św ietlen ia , o czem  św iad czy  szeroko zysk an e  uzn an ie  i otrzym ane  
m edale.

Lam py i La ta rn ie  dla w ew n ętrzn ego  o św ietlen ia  t j . sad ów  fa­
brycznych, m agazynów , pracow ni i t. p. 10- U940 -1

Dla Zew nętrznego Ośw ietlenia ulic. przystan i, dziedzińców , 
p arsów , folw arków , sk ładów  i t. p.

Spec yalna Lam pa przenoszono dla o św ie tlen ia  przy robotach  
budow lanych i w ogó le  tam , g d z ie  potrzebnem  je s t  ła tw o  przenoszone  
o św ietlen ie . Lam py byw ają o nile 100, 2óo; 750 i 1,600 św iec  norm alnych,

Przedstawiciel £ m * l S z p r u n g ,
Kreszczatik 36. Telefan 922.

Od Administracji.
D la u d ostęp n ien ia  prenum eratorom  „D ziennika K ijow skiego" nabycia  na warunkach  
najdogodniejszych  książek, n iezbędnych  w  każdym  domu polskim , porozum ieliśm y s i |

z w ydaw cam i i od stępujem y

p o  c e n i e  z n U ż o n e j
w yłączn ie  tylko n aszym  prenum eratorom .

Dzieje Polski
D « r a  F E L I K S A  K O K Z C Z H E G O

2 tom y, 80 ilu stracy i Ilin icza, duża m apa P olsk i z podziałem  na w ojew ództw a. 
C ena dla prenum eratorów  1 u U  A n  i ,  _  _  . , .
„D zien n ik a  K ijow sk iego"  • » D -  4 U  K O p .  (w broszurze)

Na urow incyę w y sy ła m y  za  za liczen iem  z dołączen iem  kosztów  p rzesy łk i.

Rosyjskie T o w a r z y ­
stwo Elektryczne

P rzed staw icielstw o  K ijow skie. 
Biuro T echniczne. W E S T I N G H A D Z

Inż. K. L. TER B EJ i S. J.AKIW ISON, K R ESZCZA TIK  10 te lef. 119 i 1177.

In sta lacya  Oświetlenia elektrycznego. In sta lacya  Wind
osobow ych i d la tow aru, rem ont, I a m m #  W n c ł i n n h o i i - y o  70 * o szczęd n ości I 
przebudow a i ich konserw acya U a l l i p j  VV O a l l l i y i l  a l l Z a  20, 30 i 50 św ie ­
cowa. W szy stek  m aterya ł e lek trotech n iczn y  na sk ładzie  W razie potrzeby napraw y  
insLąlacyi św ia tła  i sy g n a liza ey i m onterzy orzyb yw ają  na żądanie. N ie przyjm ujem y od­
p ow iedzia lności za  osoby, które podejmują się  robót bez zaświadczenia n a szeg o  biura.

Ceny um iarkow ane. 100-11821-5

Handlowe Pośrednictwo

Kijów, K re szcza tik  45 m-

P rzyjm uje z lecen ia  i p rzed staw ic ie l­
s tw a  różnych firm na kupno-sprzedaż  
tow arów , m ateryałów  i produktów  go­

sp od arstw a w iejsk iego. 
K upno-sprzedaż, parcelacya i w yd zier­
żaw ian ie  m ajątków , dom ów, w illi, fa­
bryk, m łynów  i t. d. L okata kapita­

łów  pod za sta w  nieruchom ości. 
13. Telefonu Nr 1562. - 10591-39

d . R o m a n  o  w s k i
Mebl iMAGAZYN

Kijów, Kreszczatik 40
F irm a egzystu je  od r. 1886.

Specyalne oddziały:
W ileń sk ich  mebli 

ŻeRznych łóżek angielskich 
Marmurowych umywalni 

Pokojowych lodowni 
Rozmaitych portyer 

Tiulowych firanek 
Materyałów na pokrycie mebli 

Pluszowych serwet i t. p.
Za doskonałe w yro b y M agazyn został nagrodzony 

„ G ra n d -P rix”  w  Bruxelles 1905 i złotym  medalem na 
w ysta w ie  w  Rostow ie n. D, w 1907 r. „-3899-14

PRAWDZIWE WYROBY

B. WŁADIMIROWA Ą "
N abyw ać m ożna tylko w sk lep ie

S. M O G IIL E W S K IE G O
ul. W. W łodzim ierska Nr. 53. (Nr. 53 oznaczony na szyldzie).

P rosim y n ie  porów nyw ać n a szy ch  w yrobów  z w yrobam i firm y pod nazw ą Dom H andlow y  
li. W łaóim irow  i S-ka, poniew aż z n ią n ic w sp ó ln ego  nie m am y i nie gw aran tu jem y za 
dobroć m ateryału  i w ykonanie. Z pow ażaniem  B. W ładim irów  i S. M ogiiew sk i. 25-106Ó2-11

te,—11838—2 Skład Główny Carsko-Sielskiej fabryki 
E R N E S T  L A  J G E

KIJÓW , K R E S Z C Z A T IK  N r. 11 obok G iełdy
N ajw ięk szy  w ybór tapet i obić najrozm aitszych  s ty ­
lów . W szy stk ie  now e w zory  sezon u  1909 roku. Ceny  

zn aczn ie zn iżone. T apety  od 8 kop.
PP. zam iejscow ym  w zory w ysyłam y gratis .

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specyalne parowe T A  H i  H

oczyszczanie ubrań N N i i n J l l E i  W W  H

-4614-6:)

K ijów , Prorezna 2
w  domu T ow arzy  

stw a  R osya.

Kijów
MAGAZYN MEBLI

1 Celińskiego
K re szcza tik  5 8 , róg Bib.-Bulw aru

Sprzedaje po nenie własnego kosztu
W Y R f i R Y  T-w a W arsz. F abryki Mebl i  S ty low ych  
WW I IIUŁJ I daw niej Z. S zcze rb  ń»k,ego i K. Trenerow sk iego .

Posiada wielki wybór kompletów mebli. 4 - 1 1 8 2 3 - 4

Firma nagrodzona Wielkim złotym medalem
i h o n o r o w y m  krzyżem  na w ystaw ie w Wiedniu.

Obstalunki spiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. Telefon  1663.

ROK XXXII ISTNIENIA.

Najtańsza i najobfitsza ilustracya dla rodzin polskich

„BIESIADA LITERACKA"
z bezpłatnym  dodatkiem  pow ieści na jce ln ie jszych  autorów

polsk ich  co tydzień.
Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI.

„Biesiada Liieracka * obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
z powieścią na czele, historyę, wiedzę gruntowną w formie popular­
nej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświatową, słowem 
wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej 

uwzylędnia dzieje ojczyste i pamiątki narodowe.
W roku 1909 drukować będzie powieści: W iktora Gomulickiego 

„Siódme „amcn“ JMPana Mokrzyckiego4*, z czasów saskich; Michała S y- 
noradzkiego „Pułk Czwartaków*1, z czasów Królestwa Kongresowego; 
społeczne: Maryi Rodziewiczuwnej „Obywatel *; S ylw e ryu sza  Kondrato­
w icza „Cherlaki**, na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: E lizy O rzesz­
kowej, Maryana Gawalewicza, Zuzanny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskie­
go, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierzchowskie- 
go. Poezye: Maryli Czerkcwskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kaspro­
wicza, Maryi Konopnickiej, Or-Ota, W acław a Wolskiego i innych. Opo­
wiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewicza, M aryana Dubieckiego, 
Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof. dra Ocnorowicza. Fejletony społeczne: K. Barto­
szewicz Z. Dębickiego, W . Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna.

W dziale ilustracyjnym: reprodukeye ohrazów Matejki, Siemi­
radzkiego, Brandta, Kossaków Fatata i innych mistrzów swojskich, 
a także najcelniejszych dzieł m is t rz ó w  cudzoziemskich.

Muzeum Pamiatek Narodowych: pomnikb gmachy, miejscowości 
historyczne, portrety znakomitych mężów i t. p.

bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 
autorów poJskich: J. I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskie­
go, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych.

Warunki prenumeraty:
w W arszaw ie:

R ocznie . . rb. 6
P ó łr o c z n ie . „ 3
IŁwartalnie . „ 1 kop. 50

na prow inoyii
R ocznie . . . rb. 8
Półrocznie . „ 4
K w artalnie . „ 2

Z agranicą Tucznie rb. 10.
Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie.

Adres redakcyi i adm inisfracyi: W a rsza w a , Plac W arecki 4 .

Drukarnia Polska w Kijowie, uiica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg PuszkińskieL

11122226


